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z w i ą z a  n y m

Rok IX

Nasze zadania w roku 1953
Mgr inż. Borys Szm ielew  
W iceprezes C en tra ln eg o  U rzędu  G eodezji K arto g ra fii

Przed geodezją i k artog rafią  polską sto ją w  roku  1953 
zadania większe i trudniejsze niż w  la tach  ubiegłych. Zm u
sza to nas do głębokiego i sum iennego zastanow ienia się 
nad niedociągnięciam i i brakam i w  naszej pracy. Należy 
ujawnić, gdzie niew ykorzystane są w  pełni siły p roduk
cyjne — aby w ykorzystując je produkow ać więcej, należy 
ujawnić, gdzie są niedociągnięcia w  jakości — aby p ro
dukować lepiej, trzeba ujawnić, dlaczego produkcja jest 
zbyt kosztow na — aby produkow ać taniej.

W trakcie realizacji planów  produkcyjnych 1952 roku 
ujaw niliśm y już w  pew nym  stopniu rezerw y mocy p ro 
dukcyjnej, przeprow adziliśm y pierw szy etap w alki o ja 
kość produkcji, podjęliśm y w alkę o obniżkę kosztów w ła
snych. Pew ne osiągnięcia na tym  polu zawdzięczamy 
w zrastającej stale świadomości szerokiej rzeszy w ykonaw 
ców: robotników, starszych pom iarowych, techników
i- inżynierów. Jednak  osiągnięć tych nie musim y uznać za 
w ystarczające.

Rok 1952 u jaw nił obok poważnych osiągnięć — niedo
ciągnięcia w  naszym  planowaniu.

Nie potrafiliśm y wydobyć na obecnym  etapie planow a
n ia dalszych ukrytych jeszcze rezerw  mocy produkcyjnej, 
gdyż b rak  było w łaściw ej współpracy pionu technicznego 
z pionem  planistyczno-ekonom icznym . W dotychczasowym 
planow aniu b rak  było jego najistotniejszej treści, gdyż 
nie obejmowało ono zadań terenow ych. P lanow aliśm y moc 
produkcyjną w norm odniach, ale nie określaliśm y wyko
nawcom, co w tym  czasie m a być w ykonane i jakim  kosz
tem. Nie potrafiliśm y dotychczas ujednolicić planow ania 
w ew nątrzzakładow ego oraz doprowadzić zadań planu  do 
poszczególnych stanow isk pracy. Osiągnęliśmy co praw da 
w r. 1952 globalne w ykonanie planów  przez nasze przed
siębiorstw a, jednakże w  ram ach przedsiębiorstw  poszcze
gólne w ydziały — planów  nie wykonały. Przedsiębiorstw a 
w ykonały plany w  normogodzinach, jednak  mimo to 
w  szeregu przedsiębiorstw  plany rzeczowe nie zostały 
w  pełni wykonane.

W roku 1953 musi nastąpić ścisła w spółpraca pionu 
technicznego z pionem  planistyczno-ekonom icznym , nale
ży powiązać zadania rzeczowe z mocą produkcyjną, m u
simy polepszyć, pogłębić i ujednolicić planow anie w e
w nątrzzakładow e tak, aby zadania p lanu  docierały do 
każdego wykonawcy, należy wreszcie doprowadzić do te 
go, aby plany były w ykonyw ane przez każde stanowisko 
Pracy, przez każdy w ydział produkcyjny, przez przedsię
biorstw a nie tylko w  norm odniach ale i w  rzeczowej p ro
dukcji.

W r. 1952, przełam ując pew ną niechęć i opory ze stro 
ny niektórych przedsiębiorstw , powiększyliśmy kadry  
kontroli technicznej do poziomu niezbędnego minimum, 
naw et na drodze pozornego osłabienia szeregów bezpo
średnich wykonawców. E fekt ekonomiczny tego posunię
cia nie był chybiony. P rodukcja nie tylko nie spadła, lecz 
odw rotnie — równolegle do w zrostu jakości — dzięki 
znacznem u zlikw idow aniu m arnostraw stw a mocy produk
cyjnej n a  usuw anie w ad i usterek  wzrosła.

Rok 1953 przynieść musi dalszą poprawę. Musimy 
przede w szystkim  uspraw nić i polepszyć form y pracy sa
mej kontroli technicznej. W ypracować musim y nową, 
opartą  na nauce i doświadczeniu praktycznym , m etodykę 
kontroli. Podnosząc poziom pracy  służby kontro li tech
nicznej m usim y w ciągnąć do generalnej ofensywy na tym  
odcinku najszerszy zespół bezpośrednich wykonawców. 
Przez ujaw nienie s tra t w ynikłych na tle  zniżonej jakości, 
przez p iętnow anie brakoróbstw a i w zajem ną kontrolę 
współzależnych ogniw produkcji, zmobilizować m usim y 
wszystkich bepośrednich w ykonawców do w alki o coraz 
wyższą jakość.

W alka o jakość produkcji pow inna się stać stałym  te 
m atem  narad  produkcyjnych, wreszcie m usim y stosować 
ostre sankcje w  stosunku do osób odpowiedzialnych za złą 
jakość pracy.

Na początku roku 1952 postaw ione zostało zagadnienie 
w alki o obniżkę kosztów w łasnych. B rak  jednak  doku
m entacji procesów produkcyjnych, jak  np. re jestrac ji 
przestojów , b rak  na czas w ykonanych bilansów, 
a w  związku z tym  w łaściw ej re jestrac ji kosztów w ła
snych, uniem ożliwił na etapie roku 1952 przejście n a  p la 
nową w alkę o obniżkę kosztów własnych. W roku tym  
osiągnęliśmy jednak  znaczne uporządkowanie dokum en
tacji procesów technicznych, w zględną term inow ość sp ra
wozdawczości, term inow ość sporządzania bilansów. Jakość 
m ateriałów  tych jest w  dalszym  ciągu niew ystarczająca. 
Umożliwiły one podjęcie analizy podstaw owych w skaźni
ków techniczo-ekonom icznych w  poszczególnych przed
siębiorstwach.

W roku 1953 stan  ten  m usi ulec dalszej znacznej po
praw ie. P rzejdziem y do bezwzględnej w alki z wszelkimi 
przejaw am i beztroski finansowej. Dążąc do osiągnięcia 
coraz lepszych w skaźników techniczno-ekonom icznych, 
przejdziem y do świadomego polepszania ekonom iki przed
siębiorstw  w ykonaw stw a geodezyjnego i kartograficznego. 
Potrzeba w alki o obniżkę kosztów w łasnych, o zwiększe
nie w ew nątrzzakładow ej akum ulacji, m usi przeniknąć do
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świadomości nie tylko kierow nictw a, lecz całej załogi. Mu
sim y podnieść jakość re jestrac ji kosztów w łasnych i umo
żliwić tym  sam ym  w ykryw anie deficytowych ogniw p ro
dukcji i trw ałe  ich usuw anie. U spraw nić m usim y ro tację 
środków obrotow ych w  przedsiębiorstw ach. Rok 1953 m u
si przynieść na tym  odcinku radykalną zmianę. P rzejdzie
my na świadome kształtow anie podstaw owych w skaźni
ków techniczno-ekonom icznych. Będziemy w skaźniki 
określać, dążąc do ich stałego polepszania.

Ulec m usi generalnej zm ianie obserw ow any jeszcze, 
niew łaściw y stosunek do socjalistycznej własności, przede 
w szystkim  do narzędzi produkcji, sprzętu geodezyjnego 
i transportow ego. II Kongres Inżynierów  i Techników Pol
skich sform ułow ał dyrektyw y w  tym  względzie dosta
tecznie jasno:

„Należy również ustalić powszechną i indyw idualną 
odpowiedzialność za każdą maszynę, sprzęt, narzędzie, za 
ich spraw ność i w ydajność“.

O podniesienie jakości
Mgr inż. Adam  Szczerba

Na II  Kongresie Inżynierów  i Techników Polskich w i
ceprzewodniczący PK PG  m inister E. Szyr w  referacie 
swoim podał:

„Rok 1953 winien być rokiem  generalnego podciąga
nia i w yrów nyw ania szeregów na froncie produkcji. M a
my za sobą doniosłe osiągnięcia ilościowe, lecz n iedosta
teczne osiągnięcia jakościowe. Nie nadąża za tem pem  
rozwoju ilościowego produkcji jej jakość, jakość w yro
bów, jakość budow nictwa, jakość szkolenia. W ynika stąd, 
że rok 1953 w inien być rokiem  generalnej ofensywy 
w w alce o jakość na w szystkich odcinkach“.

Te mocne słowa dostatecznie ilu s tru ją  pow ażną troskę 
jaką w  państw ie ludowym  przykłada się do jakości p ro
dukcji.

W geodezji jakość p roduktu  m a szczególne znaczenie, 
ponieważ w yniki pracy  geodety służą z reguły jako pod
staw a do studiów, inw entaryzacji, p ro jektów  inżynier
skich, geodezyjnej realizacji projektów . W ykonane obie
k ty  lub użytkowanie przeprow adzonych inw estycji te re - 
nowyoh w ym agają n iejednokrotnie obsługi geodezyjnej 
na podstaw ie m ap i planów  — stałej, jak  np. w  górnic
twie, kolejnictw ie, planowym  zagospodarow aniu terenów  
rolnych, okresowej np. przy badaniu  i w yznaczaniu od
kształceń budowli i obiektów. N iektóre prace geodezyj
ne służą również i celom naukowym . Prace powyższe w y
m agają nie tylko odpowiedniej jakości ale n ie jednokro t
nie najwyższej precyzji.

Dowodem troski o jakość pracy w  geodezji jest po
w tarzan ie czynności względnie przeprow adzenie pom ia
rów  w  inny sposób lub  innym i m etodam i — dla podnie
sienia ich dokładności lub spraw dzenia.

Jakość w geodezji polega na podaniu wiarygodnych 
wyników  pom iarów  odpowiadających wymogom nauko
wych zasad oraz w arunków  technicznych, do których 
między innym i należą instrukcje techniczne.

Podkreślam  tu ta j słowo „w iarygodnych w yników “, 
to znaczy tak ich  wyników, k tóre pochodzą z rzetelnych 
obserwacji lub praw idłow ych czynności, w ykluczając po
daw anie wyników budzących wątpliwości. W geodezji np. 
jest niedopuszczalne zamazywanie, w ycieranie i w yskro
byw anie cyfr (Instr.. B — 1 § 30 p k t 2).

P race geodezyjne oprócz sumienności, znajomości 
przedm iotu, znajomości przepisów  i instrukcji technicz
nych w ym agają jeszcze um ięjętności organizacyjnych i 
um iejętności skupienia uwagi.

Ponieważ artykuł niniejszy trak tu ję  jako dyskusyjny, 
poruszam  tylko n iektóre zagadnienia przyjm ując np., że 
trzy pierw sze elem enty przy  rozpatryw aniu  ogólnym są 
sam e przez się zrozumiałe. Można by dodać, że znajo
mość przedm iotu może być w  różnej skali bądź wąska, 
mam y w tym  w ypadku w ąską specjalizację, bądź też 
szerszą, predysponującą w ykonaw cę do w ykonania po
m iarów  w  szerszym zakresie. Chciałbym zwrócić uwagę 
na dw a dalsze elementy, ponieważ w  wysokim stopniu 
zależne są od osobowości wykonawcy. Um iejętność orga
nizacji pracy należy nie tylko od zdobycia wiadomości
0 organizacji pracy  na drodze nauki i doświadczenia, ale
1 od osobistych wrodzonych zdolności. S tąd  też jedni

Stojące przed nam i zadania wym agać będą dalszego sy
stem atycznego polepszania kw alifikacji zawodowych p ra 
cowników, ustalenia w łaściw ych program ów  nauczania 
i podniesienia jakości nauczania. Otoczyć m usim y s ta ran 
ną opieką ze strony doświadczonej kadry  inżynieryjno- 
technicznej młodych absolw entów  i aw ansow anych ro 
botników  oraz aw ans ten  w  szerokim  zakresie realizo
wać. W reszcie m usim y w  coraz szerszym zakresie korzy
stać z przykładów  i doświadczeń geodetów radzieckich. 
Wówczas, gdy po trafim y przyswoić zdobycze przodującej 
techniki radzieckiej i doprowadzić je  do m as w ykonaw 
ców, uzyskam y potężną broń w  w alce o w ykonanie n a 
szych w ielkich zadań w  geodezji.

Poważną rolę w  realizacji naszkicow anych zadań ode
grać musi szeroki aktyw  geodetów zrzeszonych w  Związku 
M ierniczych R. P. W zorując się na pracy radzieckich sto
w arzyszeń technicznych, czerpiąc przykłady z doświadczeń 
geodetów radzieckich, polscy geodeci zna jdu ją  się w sze
regach realizatorów  program u F ron tu  Narodowego.

produkcji w geodezji
zdobywają um iejętność organizacji pracy szybciej, a n a 
w et ją  u lepszają (Kowalow), inni dochodzą do niej 
z mniejszym  lub większym trudem . Umiejętność organi
zacji pracy  ma doniosły w pływ  na je j jakość, gdyż nie
um iejętnie zorganizow ana praca z reguły prowadzi do 
złych wyników ilościowych i jakościowych.

Jeszcze bardziej zw iązaną z osobowością wykonawcy 
jest um iejętność skupienia uwagi. P race geodezyjne szcze
gólnie w ym agają stałej i czujnej uwagi, ze względu na 
wykonywanie różnorodnych czynności w  pew nej ustalo
nej kolejności. P rzy b raku  um iejętności skupienia uw a
gi, drobne na pozór przeoczenie może jednak przekreślić 
w artość całego pom iaru, np. nieuważny w ykonaw ca m o
że wykonać obserw acje tachim etryczne, a przeoczy n a 
wiązanie pom iaru lub  pom iar wysokości instrum entu. 
Cały pom iar wówczas jest bezwartościowy. W prawdzie 
zdolność skupienia uw agi jest cechą wrodzoną, jednak 
przez usilne ćwiczenie można ją  wyrobić sobie w  w ięk
szym lub m niejszym  stopniu.

Dosadnym  przykładem , jaką rolę odgryw ają wyżej 
wspom niane w arunki, są  trudności w  opracowaniu tech
niki pom iarowej przez absolwentów, przystępujących po 
raz pierwszy do produkcji. Dopiero po gorzkich doświad
czeniach nabyw a się obu tych um iejętności, m ożna za ry 
zykować twierdzenie, że zdobywa się je w  większości 
w ypadków  podświadomie, autom atycznie. Je s t rzeczą nie
w ątpliwą, że autom atyzm  odgrywa dużą rolę w pracach 
geodezyjnych, ale w  zasadzie każdy w ykonaw ca musi 
mieć pełną świadomość roli i znaczenia każdego z w y
żej. wym ienionych w arunków .

N aturalnie, że każdy w ykonaw ca odpowiada tym  5 
w arunkom  w różnym  stopniu  i na różnym poziomie. Sa- 
m okrytyczna ocena wykonawcy, w  jakim  stopniu on sam 
odpowiada tym  w arunkom , będzie dla niego bodźcem, 
jakich błędów pow inien unikać, w  jakim  k ierunku  w i
nien szczególnie pracować, aby sw ą spraw ność produk
cyjną podnieść. Zaś rzeczą nieodzowną dla kierow nictw a 
i kontroli technicznej jest dokładna znajomość każdego 
wykonawcy oraz tego, w  jakim  stopniu odpowiada on 
tym  5 w arunkom . Znajomość tak a  pozwoli k ierow 
nictw u na właściwy przydział pracy, na odpowiedni n ad 
zór i instruow anie przede wszystkim  tych wykonawców, 
których poziom jest słaby. Uwagi powyższe dotyczą i kon
troli technicznej, k tó ra  przy dokładnej znajomości wyko
nawców będzie mogła ocenić jak  dogłębną kontrolę n a 
leży przeprowadzić.

Nie można zadowolić się jedynie stw ierdzeniem  złej 
jakości i odrzuceniem złych wyników. Za każdym  b ra 
kiem  k ry ją  się przyczyny, k tóre należy wykryć, u jaw 
nić i zastosować odpowiednie środki, celem zapobiegania 
pow staw aniu braków . N aturaln ie, że analiza przyczyn 
wadliwej produkcji i braków  m usi być jak  najbardziej 
obiektyw na i w nikliw a, gdyż nic więcej nie może za
szkodzić jakości produkcji jak  wnioski oparte na błędnej 
i powierzchownej analizie.

Podstawowe przepisy praw ne regulujące kontrolę ja 
kości w produkcji daje U chw ała K om itetu Ekonomicz-
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negó Rady M inistrów z dnia 12 m aja  1950 r. w sprawie 
jakości produkcji (Monitor Polski Nr A-65 poz. 765, 1950 r.).

Przepisy powyższej Uchwały regulu ją sprawy:
I. Organizacji kontroli technicznej od kom órki bez

pośredniej w  przedsiębiorstw ach wykonujących 
kontrolę aż do organów  kontroli technicznej w 
m inisterstw ach,

II. współdziałania laboratoriów  z organam i kontroli 
technicznej,

III. usta lan ia norm  w arunków  technicznych i procesów 
technologicznych niezbędnych i d la  kontroli tech
nicznej,

IV. usta lan ia przy opracowyw aniu planów  dopuszczal
nej ilości braków,

V. prem iow ania personelu produkcyjnego w zależno
ści od jakości,

VI. wprowadzenia współzawodnictwa pracy  w jako
ści produkcji,

VII. popierania wynalazczości pracowniczej m ające 
na celu popraw ę jakości produkcji,

VIII. zadań dla szkolnictw a w ynikających z potrzeb kon
troli technicznej,

IX. propagow ania jakości produkcji.
Postanow ienia szczegółowe d la  zainteresow anych re 

sortów  przew idują opracowanie przez m inisterstw a:
1) szczegółowej organizacji kom órek kontroli techni

cznej oraz etatów  personalnych w  ram ach sche
m atów  organizacyjnych,

2) ustalenie kw alifikacji pracow ników  kontroli tech
nicznej,

3) opracowanie siatki plac oraz system u płac, prem io
w ania personelu kontroli technicznej i p rzedsta
w ienia go PK PG  do zatw ierdzenia.

4) opracowanie znakow ania artykułów  kontrolow a
nych i w ykazu artykułów  n ie podlegających zna
kow aniu oraz przedstaw ieniu tych projektów  
PK PG  do zatw ierdzenia.

Szczupłe ram y artyku łu  nie pozw alają na szersze 
omówienie całej uchwały, k tóra, jak  w idać z wyżej po
danych punktów , w yczerpuje praw ie w szystkie zagad
nienia związane z kontro lą techniczną.

Omówię nieco szerzej spraw ę organizacji kontroli 
technicznej.

O rgana kontroli technicznej powoływane są przede 
wszystkim  w  uspołecznionych zakładach produkcji, n a 
stępnie w szystkich jednostkach nadrzędnych aż do m i
nisterstw a włącznie. Z uwagi na różnorodną s tru k tu 
rę organizacyjną przedsiębiorstw  uspołecznionych układ  
organów kontroli technicznych jest dostosowany do ich 
struk tu ry . W przedsiębiorstw ach goedezyjnych powołane 
są kom órki kontroli technicznej jako działy kontroli 
technicznej.

W Centralnym  Urzędzie Goedezji i K artografii jest 
Wydział K ontroli Technicznej w D epartam encie Robót 
Geodezyjnych i K artograficznych. W układzie organów 
kontroli technicznej w geodezji, z uwagi na zespolenie 
w CUGiK funkcji adm inistracyjnej z funkcją nadzoru
jącą bezpośrednio przedsiębiorstw a geodezyjne, nie ma 
pośrednich kom órek DKT, jak  to np. miało miejsce w  b. 
cen trali PPM. W W ydziale K ontroli Technicznej CUGiK 
są więc skum ulowane zadania przewidziane w § 6 i 7 
uchwały KERM-u.

Do zadań podstawowych DKT w  przedsiębiorstwie, 
jak  to już częściowo przedstaw iłem  uprzednio, należy:

a) przeprow adzanie stałej kontroli: w stępnej, m ię- 
dzyoperacyjnej i końcowej — dla ustalenia, czy 
produkcja jest zgodna pod względem jakości 
i skom pletowania z instrukcjam i i w arunkam i 
technicznymi,

b) ujaw niania we właściwym czasie wadliwej pro
dukcji i braków  oraz przyczyn ich powstania,

c) współpraca z aparatem  produkcyjnym , m ająca na 
celu podniesienie jakości produkcji, a w szczegól
ności zapobieganie pow staw aniu braków,

d) nadzór nad przestrzeganiem  przepisów  dotyczących 
narzędzi m ierniczych, k tórych spraw dzenie jest 
zastrzeżone d la Głównego Urzędu Miar.

Do zadań podstawowych W ydziału K ontroli Techni
cznej CUGiK należy:

a) nadzór nad działalnością DKT w  podległych przed
siębiorstwach.

b) koordynacja prac poszczególnych DKT w przed
siębiorstwach,

c) rozstrzyganie spraw  przedstaw ionych przez DKT 
podległych przedsiębiorstw ,

d) dbałość o stosowanie najlepszych metod kontroli,
e) współdziałanie w  opracowaniu norm  i w arunków  

technicznych wyrobów oraz w  usta lan iu  dla nich 
właściwych procesów goedezyjnych i kartografi
cznych,

f) dbałość o szkolenie i doszkalanie pracow ników  kon
tro li technicznej,

g) w spółpraca w  zakresie jakości produkcji z w ła
ściwymi departam entam i i wydziałam i branżow y
mi D epartam entu Robót Goedezyjnych i K arto 
graficznych,

h) analiza braków ,
i) rozpatryw anie reklam acji odbiorców,
j) prowadzenie statystyki i sprawozdawczości w za

kresie jakości produkcji,
k) inicjow anie projektów , rozporządzeń, zarządzeń, 

instrukcji i  w ytycznych w  spraw ach organizacji 
i funkcjonow ania kontroli technicznej,

l) opracowanie wniosków co do podniesienia jakości 
wyrobów oraz w spółpraca na tym  odcinku z od
powiednim i insty tucjam i naukowym i.

W pracach DKT najw ażniejszą rolę odgrywa m eto
da przeprow adzania kontroli technicznej, k tóra pow in
na iść w  dw u kierunkach:

1. przeprow adzenia kontroli w  odpowiednim czasie,
2. stosowania tak ich  sposobów kontroli, które w  spo

sób szybki spraw dzałyby zgodność i dokładność 
w ykonanej pracy, w  jak  najw iększym  zakresie, 
z obowiązującymi instrukcjam i i w arunkam i tech
nicznymi.

Przeprow adzenie kontroli m iędzyoperacyjnej w odpo
w iednim  czasie jest bardzo ważne, ponieważ może w y
eliminować wiele złych następstw . Typowym przykła
dem  jest kontro la wszelkich osnów goedezyjnych i po
m iarowych. Każda osnowa goedezyjna lub pom iarowa 
jest kanw ą, na k tórej rozw ijam y dalsze prace pom iaro
we. Dobre rozwiązanie osnowy gw aran tu je nie tylko 
jej jakość, ale m a w pływ  na jakość i oszczędność w  da l
szych pracach pom iarowych. Stosowanie odpowiednich 
sposobów m a wpływ na szybkość w ykonania kontroli, 
k tóra m a znowu w pływ  na term inow ość oddania prac 
zleceniodawcy. Stosując np. znane w  goedezji ciągi kon
trolne przecinające cały obszar mierzony, możemy rów 
nocześnie skontrolow ać jakość: 1) w ykonania osnów,
2) pom iaru szczegółów, 3) tachim etrii, 4) kartow ania.

O ujaw nieniu w adliwej produkcji wspom niałem  już 
uprzednio. Dla w ykonania swoich zadań kontrola tech
niczna pow inna ściśle współpracować z aparatem  pro
dukcyjnym , śledząc tok produkcji, zapobiegając pow sta
w aniu braków  przez udzielanie wskazówek i instruow a
nie we właściwym  czasie.

Do kluczowych zadań działalności wydziału kontroli 
należy zaliczyć:

1) czuwanie nad działalnością DKT, poprzez inspekcje 
i analizy sprawozdawcze,

2) opracowanie uw ag w łaściwych m etod kontroli na 
podstawie spraw ozdań DKT odnośnych obserw a
cji, opinii i wniosków insty tu tu  naukowego, zain
teresow anych kom órek CUGiK oraz innych.

Kierownictwo kontroli technicznej w  struk tu rze 
przedsiębiorstw  m a dość odrębne stanowisko. Powoła
nie kierow nika następuje przez dyrektora przedsiębior
stw a w porozum ieniu (w goedezji) z dyrektorem  D epar
tam entu Robót G. i K.
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Kierownicy DKT podlegają dyrektorow i. Kierownicy 
DKT m ają  obowiązek bezpośredniego zaw iadam iania or
ganu kontroli technicznej w  CUGiK o pow staniu n ie
zgodności w  poszczególnych spraw ach  kontroli techni
cznej pomiędzy kierow nikiem  DKT, a kierow nictw em  
przedsiębiorstwa.

Pracow ników  DKT angażuje się na wniosek i w  po
rozum ieniu z kierow nikiem  DKT. Uchwała KE-RM-u 
zaw iera specjalne przepisy dotyczące etatów  i uposaże
nia personelu technicznego DKT. Zabrania w ykorzysty
w ania przez inne kom órki organizacyjne etatów  ustalo
nych d la DKT, zapew nia pracownikom  technicznym  DKT 
uposażenie rów ne uposażeniu pracow ników  w  w ydzia
łach produkcyjnych n a  odpowiednich szczeblach orga
nizacyjnych i  stanow iskach. U chw ała przew iduje p re
mie dla pracow ników  DKT niezależnie od wyników  ilo
ściowych produkcji, aby zagw arantow ać obiektywne w y
konanie kontroli.

Pracow nicy kontroli w  przedsiębiorstw ach produk
cyjnych są odpowiedzialni za właściwe wykonywanie 
czynności kontroli technicznej. K ierow nik DKT na rów 
ni z dyrektorem  przedsiębiorstw a produkcyjnego jest 
odpowiedzialny za wypuszczenie produktu  nie odpowia
dającego wym aganiom  pod względem jakości i skom ple
towania. W stosunku do w innych uchw ała przewiduje 
wyciągnięcie konsekw encji służbowych, a w  przypad
kach m ających charak ter przestępstw a konsekwencji 
karnych przez skierow anie doniesienia do prokurato ra 
lub K om isji Specjalnej do W alki z Nadużyciam i i Szkod
nictwem  Gospodarczym.

CUGiK w ydał instrukcję o kontroli technicznej dla 
podległych m u przedsiębiorstw , uw zględniających spe
cyfikę p rac goedezyjnych. Omówienie tych instrukcji 
powinno być przedm iotem  odrębnych artykułów.

Jednym  z zasadniczych w arunków  podniesienia ja 
kości produkcji w  goedezji jest między innym i w łaści
we postaw ienie kontro li w  urzędzie i przedsiębiorstw ie

przez zapełnienie kadr inspektorskich przez pracow ni
ków o wysokim poziomie m oralnym  i technicznym .

Ważny wpływ na jakość produkcji m a również w ła
ściwa organizacja kierow nictw a produkcji i komórek 
pomocniczych. P rzew idujące w ew nątrzzakładow e plano
w anie wykonawcze, praw idłow a dyspozycja, odpowied
nie co do jakości i w  czasie — zaopatrzenie w ykonaw 
ców w  środki produkcji, sprzy ja ją  p rodukcji i je j ja 
kości.

R ekapitulacja. Dla podniesienia jakości produkcji w  
goedezji należy:

1) kontro lę techniczną doprowadzić do stanu orga
nizacyjnego ' odpowiadającego poziomem wymogom 
uchw ały KERM -u,

2) podnieść u  w ykonawców poczucie sumiennego w y
konyw ania prac,

3) pogłębić u  w ykonawców wiedzę fachową przez do
szkalanie i instruow anie,

4) przy k ierow aniu produkcją i w ykonyw aniu kon
troli technicznej zwrócić uw agę na um iejętności, 
zdolności organizacyjne, zdolności osobiste, um ie
jętność skupienia uw agi u  poszczególnych w yko
nawców, w  celu dostosowania do nich odpowied
niego postępow ania przy kierow aniu, kontroli 
technicznej, doszkalaniu i instruow aniu,

5) stworzyć sprzyjające w arunki dla produkcji przez 
postaw ienie na odpowiednim poziomie kierow nic
tw a produkcji kom órek pomocniczych.

A rtykuł niniejszy m a na celu w prow adzenie do sze
rokiej dyskusji, w  której pow inni zabrać głos przede 
w szystkim  pracownicy kontroli technicznej, posiadający 
już k ilkuletn ie doświadczenie. W zajem na w ym iana na 
łam ach Przeglądu Goedezyjnego spostrzeżeń i uw ag do
tyczących jakości produkcji dotrze najłatw iej do wszyst
kich wykonawców, s ta jąc  się w  ten  sposób jednym  ze 
środków do podniesienia jakości.

Pierwszy plan prac naukowo-badawczych w geodezji polskiej
Prof. m gr inż. M ichał Odlanicki

Ścisła współpraca nauki i p rak tyk i, to droga zarówno do w zrostu w ydajności pracy jak i do rozw oju badań nau
kow ych. Pubłikując a rtyku ły  prof. M. Odłanickiego i inż. A. Szczuckiego redakcja pragnie z jednej strony poka
zać dotychczasow y dorobek geodetów połskich w  dziedzinie nauki i postępu, z drugiej zaś, wskazać k ierunki dał- 
szego rozw oju badań naukow ych w  geodezji.

Podobnie jak  we wszystkich dziedzinach, tak  i w geo
dezji stanęliśm y po wyzwoleniu wobec olbrzym ich zadań 
w  zakresie p rac naukow o-badaw czych. R ealizacja tych za
dań, szczególnie w  pierw szym  etapie odbudowy pow ojen
nej, nasuw ała poważne trudności zarówno z uwagi na do
tk liw e s tra ty  w  kadrach  naukowych, jak  też ze względu 
na niem al zupełne zniszczenie bazy technicznej zakładów 
naukowych. Dodać do tego należy, że nowe zadania obej
m owały nie tylko potrzeby bieżące, w ynikające z ak tu a l
nej odbudowy zniszczeń w ojennych i p lanu  perspek ty 
wicznego na przyszłość, ale również należało podjąć w y
rów nanie długoletnich zaniedbań okresów poprzednich, 
kiedy geodezja polska nie m iała w arunków  należytego roz
w inięcia się tak  w  zakresie badań  naukow ych, jak  też 
i w  realizacji zadań technicznych i gospodarczych.

Trudności te  zostały szybko opanowane dzięki stw orze
niu nowych ulepszonych form  organizacyjnych, powołaniu 
do życia Geodezyjnego In sty tu tu  Naukowo-Badawczego 
oraz szeregu k a ted r i zakładów  w  dwóch ośrodkach wyż
szego szkolnictw a geodezyjnego w  W arszawie i Krakowie, 
jak  również kated r geodezyjnych na w ydziałach inżynie
ry jnych  wszystkich ośrodków politechnicznych w  kraju . 
O lbrzym ia — jak  na tru d n y  okres odbudowy zniszczeń po
wojennych, pomoc finansow a państw a w  postaci k redy
tów  n a  rozbudowę i w yposażenie zakładów  naukowych, 
dótacji dla pracowników  naukow ych, udzielanych przez 
Kom isję P opierania Twórczości N aukow ej i z innych źró
deł oraz akcji stypendialnej dla studiującej młodzieży — 
były również zasadniczym  czynnikiem, mobilizującym  
wszystkie siły naukow e do jak  najbardzie j wytężonej p ra 
cy. Umożliwiło to szybkie uzupełnienie kad r m łodym i p ra 
cow nikam i naukowym i.

Zasadniczym  jednak  m om entem  zw rotnym  w rozwoju 
nauk  był I Kongres N auki Polskiej, na k tórym  w  w yniku 
gruntow nej pracy przygotowawczej przeprowadzono po 
raz pierw szy kry tyczną analizę i ocenę dotychczasowego 
dorobku w  każdej dziedzinie nauki w  poszczególnych e ta 
pach historycznych i postawiono w ytyczne do dalszej dzia
łalności naukow ej w  powiązaniu z praktycznym i zadania
mi P lanu  6-letniego.

Kongres wykazał, że jakkolw iek zaznaczył się olbrzym i 
rozwój p rac naukow o-badaw czych, to jednak  dla pełnego 
w ykorzystania w szystkich możliwości potencjonalnych 
oraz dla celowego pow iązania badań  z życiem — b rako
wało jeszcze pełnego planow ania badań  naukowych.

W związku z tym  M inisterstw o Szkół Wyższych i N auki 
podjęło w czerwcu 1951 roku próbę zestaw ienia p ierw 
szego p lanu  badań naukow ych w  zakładach naukow ych 
wyższych uczelni.

W szystkie zakłady naukow e wezwane zostały do zło
żenia spraw ozdań z p rac w ykonanych do 1950 roku i p ra k 
tycznie w ykorzystanych lub opublikowanych, wykazów 
prac naukow ych prowadzonych w  r. 1950/51 oraz do przed
staw ienia w dwóch etapach planów  prac naukow o-badaw 
czych.

W I etapie (do 31. VII. 1951) należało ustalić kluczowe 
zagadnienia, na opracowanie k tórych skierow any zostaje 
przede w szystkim  w ysiłek twórczy pracow ników  nauki. 
P lan  I etapu  objął w szystkie prace, kontynuow ane z la t 
ubiegłych oraz prace projektow ane do rozpoczęcia w  r. 
1951 i 1952 bez względu na te rm in  ich zakończenia. W szyst
kie prace u ję te  zostały w  konkretne tem aty. Dla każdego 
tem atu  opracowano w yczerpującą „kartę  tem atu“, w  k tó 
rej kated ry  podały m. in. cel tem atu, jego znaczenie nauko-
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II

I

we i praktyczne, stopień pilności, sposób opracowania, 
okres w ykonania, insty tucje w spółpracujące, zestaw ienie 
pracowniko-godzin, personelu naukowego i technicznego 
oraz kosztów.

II etap (do 31. X. 1951) objął opracowanie pełnego p la
nu prac naukow o-badaw czych, prowadzonych przez k a te 
dry. W planie II etapu kated ry  opracowały „karty  tem a
tu “ planow anych prac, k tórych nie objęto I etapem , a k tó 
rych potrzeba w yłoniła się w  w yniku dalszych dyskusji 
w katedrach, instytucjach, w  ram ach narad  i zebrań n au 
kowych. W tym  etapie zestaw iły kated ry  również arkusze 
zbiorcze, obejm ujące wszystkie tem aty, zarówno I jak 
i II  etapu.

Na podstaw ie w ytycznych M inisterstw a Szkół Wyż
szych i N auki — plan  opracowany był w  oparciu o:

a) zadania, w ysunięte przez U staw ę o P lanie 6-letnim ,
b) wytyczne w  zakresie tem atyki naukow ej, w ysunię

te przez Kongres N auki (refera ty  podsekcji i sekcji 
i prace plenum  Kongresu).

c) m ateriały , uzyskane drogą bezpośrednich kontaktów  
z insty tucjam i i placów kam i gospodarczymi i k u ltu 
ralnym i i insty tucjam i naukow o-badaw czym i.

d) krytyczną analizę dotychczasowej pracy  i w łasną 
inicjatyw ę katedry , przy  czym należało zwrócić uw a
gę na zagadnienia, posiadające bezpośredni związek 
z rozwojem  sam ej nauki oraz gospodarki i ku ltu ry  
Polski Ludowej.

Na podstaw ie tych w ytycznych ustalono główne proble
my .naukowe, w  ram ach  których w ysunięto konkretne te 
maty, przyjm ując zasadę koncentracji wysiłków na zagad
nieniach kluczowych.

Do planu  włączono oprócz p rac pracow ników  nauki 
również prace, w ykonyw ane przez w spółpracujących z k a 
tedram i prak tyków  z życia gospodarczego.

W planie uwzględniono również tem atykę prac dyplo
mowych, sem inaryjnych, stypendystów  naukow ych i s tu 
denckich kół naukowych. W w ytycznych M inisterstw a 
zwrócono szczególną uw agę na przygotow anie w  obecnym 
etapie podręczników i skryptów  dla szkół wyższych.

T aka była podstaw a w yjściowa opracow ania w  I (VII. 
1951) i II (X. 1951) e tap ie pierwszego w  Polsce p lanu  prac 
badaw czo-naukowych.

W październiku 1951 r. jeszcze przed zakończeniem 
opracow ania II etapu, M inisterstw o Szkół Wyższych i N au
ki przystąpiło  do oceny I etapu  planu.

W tym  celu Rada Główna przy M inisterstw ie powołała 
zespoły dla oceny prac naukow o-badaw czych zakładów 
naukow ych w  każdej odrębnej dziedzinie nauki.

W dziedzinie geodezji powołany został zespół w  nastę
pującym  składzie:

Przewodniczący — prof. d r inż. Zygm unt Kowalczyk, 
rek to r AGH.

Członkowie — prof. inż. W acław Nowak (P. W.), doc. d r 
inż. Czesław Kam ela (P. W.).

Sekretarz — prof. inż. M ichał Odlanicki (AGH).
Do prac zespołu zapraszani są również rzeczoznawcy 

z poszczególnych specjalności.
Zespół rozpoczął p racę w  październiku 1951 r. opiera

jąc się na wytycznych, omówionych w  założeniach planu. 
Dużą pomocą dla p rac zespołu było równoległe podjęcie 
prac organizacyjnych przez K om itet Geodezyjny Polskiej 
Akadem ii Nauk, którego pierw sze założenia program ow e 
u łatw iły  przeprow adzenie oceny planu  badań zakładów  
naukowych.

Dotychczasowe prace zespołu objęły n a  razie tylko 
I etap planu.

Zasadniczym  osiągnięciem w stępnych prac zespołu jest 
pierw sza próba zestaw ienia system atyki p rac naukow o- 
badaw czych w  dziedzinie geodezji. Dalsza dyskusja n ie
w ątpliw ie pozwoli n a  uzupełnienie i ulepszenie tej syste
m atyki.

W zestaw ieniu tym  podzielono dziedzinę geodezji na 
4 stopnie: specjalność, dział problem owy, problem , tem at.

Dla poszczególnych stopni podziału przyjęto następu ją
ce znaki:
specjalność — pierw sza lite ra  (duża) tego w yrazu w  tytule, 

k tó ry  odróżnia daną specjalność od pozostałych, 
dział problem owy — kolejne m ałe litery  alfabetu  w  każ

dej specjalności,
problem  — kolejne num ery, podane cyfram i rzym skim i 

w  każdym  dziale problem owym ,
tem at — kolejne num ery, podane cyfram i arabskim i 

w  każdym  problem ie.
Zastosowanie powyższych oznaczeń ukróciło nieco sym 

bole w  porów naniu z klasyfikacją dziesiętną, przy  k tórej 
na przykład dla każdego tem atu  należałoby podaw ać zna
ki 12-cyfrowe, ponieważ w  system atyce ogólnej znak dzie
dziny geodezji jest już 4-cyfrowy (08.04). Prawdopodobnie 
konieczne jednak  będzie przejście na klasyfikację dzie
siętną — w ram ach  system atyki ogólnej wszystkich dzie
dzin nauczania.

P rzy jęty  podział dziedziny geodezji przedstaw ia załą
czona tabela  specjalności, działów problem owych i p ro
blemów.

S y s t e m a t y k a
prac naukowo-badawczych w  dziedzinie geodezji

Specjalność Dział problemowy Problem

Lp. Znak N a z w a Lp. Znak N a z w a Lp. Znak N a z w a

1 P Geodezja -podstawowa 1 P—a Astronom ia geodezyjna 1 P -a -I Wyznaczenie współrzędnych
geograficznych i czasu

2 P -a -II Wyznaczenie azym utu
3 P -a -III Instrum enty  i  przyrządy
4 P -a-IV Obliczenia

2 P—b Triangulacj.a podsta- 1 P -b -I Powierzchnia odniesienia
wowa

2 P -b -II P rojektow anie i  zabudowa
sieci

3 P -b -III Pom iary kątow e
4 P -b-IV Pom iary długości
5 P -b-V Instrum enty  i  przyrządy
6 P -b-V I Obliczenia
7 P-b-V II N orm owanie prac

3 P - c Poligonizacja precy- 1 P -c -I Projektow anie i stabilizacja
zyjna sieci

2 P -c -II Pom iary kątow e
3 P -c -III Pom iary długości
4 P-c-IV Instrum enty  i przyrządy
5 P-c-V Obliczenia

1 6 P-c-Y I Norm owanie p rac
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Specjalność Dział problemowy Problem

Lp. Znak N a z w a Lp. Znak N a z w a Lp. Znak N a z w a

4 P—d N iw elacja precyzyjna 1 P -d -I Poziom odniesienia
2 P -d -II P rojektow anie i stabilizacja

sieci

P -d -III Pom iary połowę

4 P -d-IV Instrum enty  i przyrządy
5 P -d-V Obliczenia
6 P-d-V I N orm owanie prac

Razem: 4 działy problem owe 23 problem y

2 Sz Geodezja szczegółowa 1 Sz—a Triangulacja 1 Sz-a-I Projektow anie i zabudowa sieci
i  topografia szczegółowa

Pom iary kątow e(nawiązana i lokalna) 2 Sz-a-II
3 S z-a-III Pom iary długości
4 Sz-a-IV Instrum enty  i przyrządy
5 Sz-a-V Obliczenia
6 Sz-a-VI N orm owanie prac

2 Sz—b Poligonizacja i sieci po- 1 Sz-b-I P rojektow anie i stabilizacja
m iarowe sieci poligonowych i  pom ia

rowych
f 2 S z-b-II Pom iary połowę (kątów, d lu-

gości i kątów  kierunkowych)
3 Sz-b-III Instrum enty  i przyrządy
4 Sz-b-IV Obliczenia
5 Sz-b-V Norm owanie prac

3 Sz—c Zdjęcia poziome 1 Sz-c-I Metody ortogonalne
2 Sz-c-II Metody biegunowe
3 Sz-c-III Metody stolikowe
4 Sz-c-IV Metody busolowe

, 5 Sz-c-V Metody specjalne
6 Sz-c-VI Instrum enty  i  przyrządy
7 Sz-c-VII Obliczenia ¡i kartow anie
8 Sz-c-VIII Norm owanie prac

4 Sz—d Zdjęcia wysokościowe 1 Sz-d-I N iw elacja geom etryczna
2 S z-d-II N iwelacja trygonom etryczna
3 S z-d -III N iw elacja barom etryczna
4 Sz-d-IV Tachim etria
5 Sz-d-V Specjalne m etody wyznacza-

n ia wysokości
6 Sz-d-VI P lany warstw icowe, profile

i obliczanie mas
7 Sz-d-V II Obliczenia i kartow anie
8 Sz-d-V III N orm owanie prac

Razem: 4 działy problem owe 27 problem ów

3 F Fotogram etria 1 F —a Fotogram etria lotnicza 1 F -a -I Podkład goedezyjny
(aerofoto) 2 F -a -II Zdjęcia fotogram etryczne

3 F -a -III A erotriangulac j a
4 F -a-IV P rzetw arzanie zdjęć (jedno-

obrazowe)
5 F -a-V Opracowanie autogram etrycz-

ne zdjęć (dwuobrazowe)
6 F -a-V I Instrum enty  i przyrządy
7 F -a-V II Opracowanie kartograficzne
8 F -a-V III Norm owanie prac

2 F—b Fotogram etria naziem na 1 F -b -I Podkład geodezyjny
(tenrofoto) 2 F -b -II Zdjęcia fotogram etryczne

3 F -b -III Opracowanie zdjęć
4 F -b-IV Instrum enty  i przyrządy
5 F-b-V Opracowanie kartograficzne
6 F-b-V I N orm owanie prac

Razem: 2 działy problem owe 14 problem ów
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Specjalność Dział problemowy Problem

Lp. Znak N a z w a Lp. Znak
I

N a z w a Lp. Znak N a z w a

4 K K artografia 1 K—a ¡Kartografia m aterna- 1 K -a-I Odwzorowania w iernokątne
tyczna 2 K -a -II Odw,zorowania rów nopow ierz-

chniowe
3 K -a -III Odwzorowania dowolne

2 K—b K artografia praktyczna 1 K -b -I Redagowanie i  opracowanie
m ap w  skalach szczegóło
wych (do 1:10000 włącznie)

2 K -b -II Redagowanie i opracowanie
m ap w  skalach m niejszych 
od 1:10000

3 K -b -III Reprodukcja m ap
4 K -b-IV Maszyny i przyrządy
5 K -b-V N orm owanie prac

Razem: 2 działy problem owe 8 problem ów

5 G Geodezja górniczo- 1 G—a Geodezja podziemna 1 G -a-I O rientacja
przemysłowa 2 G -a-II Pom iary  sytuacyjne

3 G -a-III Pom iary  wysokościowe
4 G -a-IV Sporządzanie planów  i paro-

filów
5 G -a-V Zagadnienia specjalne
6 G -a-V I Instrum enty  i przyrządy
7 G -a-V II Obliczenia i kartow anie
8 G -a-V III Norm owanie p rac

2 G—b Geodezja naziem na 1 G -b-I D okum entacja geodezyjna do

2 G -b-II
studiów  i  projektów  

Pom iary realizacyjne
3 G -b-III Pom iary inw entaryzacyjne
4 G -b-IV Pom iary odkształceń
5 G -b-V Metody geodezyjne badania

ruchów  powierzchni
6 G -b-V I Instrum enty  i przyrządy
7 G -b-V II Obliczenia i  kartow anie
8 G -b-V III i\ zim ow anie p rac |

Razem: 2 działy problem owe 16 problem ów
1

6 Sp Geodezja budowlana, 1 Sp—a Geodezja budow lana 1 S p-a-I D okum entacja geodezyjna do
inżynieryjna i rolno- i urbanistyczna studiów  i  projektów
leśna (geodezja spe- 2 Sp^a-II Pom iary realizacyjne
cjalna) 3 S p -a -III Pom iary inw entaryzacyjne

4 Sp-a-IV Instrum enty  i przyrządy
5 Sp-a-V Obliczenia i kartow anie
6 Sp-a-V I N orm owanie prac

2 Sp—b Geodezja kom unikacyjna 1 S p-b-I D okum entacja geodezyjna do
studiów  i projektów

2 S p-b-II Pom iary realizacyjne
3 S p-b -III Pom iary inw entaryzacyjne
4 Sp-b-IV Pom iary odkształceń

U 5 Sp-b-V Instrum enty  i przyrządy
6 Sp-b-V I Obliczenia i  kartow anie
7 Sp-b-V II Norm owanie prac

3 Sp—c Geodezja wodna 1 Sp-c-I D okum entacja geodezyjna do
studiów  i projektów

. i ■ 2 S p-c-II Pom iary realizacyjne

3 S p -c -IIl Pom iary inw entaryzacyjne
4 Sp-c-IV Pom iary odkształceń
5 Sp-c-V Instrum enty  i przyrządy
6 Sp-c-VI Obliczenia i  kartow anie
7 Sp-c-V II N orm owanie prac

4 Sp—d Geodezja m orska 1 S p-d-I Pom iary  kątow e1 i 2 S p-d-II Pom iary długości
3 S p-d -III Pom iary k ierunku
4 Sp-d-IV Pom iary  odkształceń
5 Sp-d-V Instrum enty  i przyrządy
6 Sp-d-V I Obliczenia i  kartow anie
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Specjalność Dział problemowy Problem

Lp. Znak N a z w a Lp. Znak N a z w a Lp. Znak N a z w a

■

5 Sp—e Geodezyjne urządzenia 
terenów  rolnych i leś
nych

1

2

3

4

5
6

S p-e-I

Sp-e-II

S p-e-III

Sp-e-IV

Sp-e-V
Sp-e-V I

Geodezyjne studia terenowe 
oraz inw entaryzacja

Projektow anie i zagospodaro
w anie terenu  (organizacja 
terytorium )

Planow anie terenów  osiedli 
w iejskich

Geodezyjna realizacja p ro jek
tów

D okum entacja geodezyjna
N orm owanie prac

Razem: 5 działów problem owych 32 problem y

7 Z Badanie figury ziemi 1 Z—a M etody geodezyjno- 
astronom iczne

1
2
3
4
5

6
7 '

Z -a-I
Z -a -II
Z -a -III
Z -a-IV
Z-a-V

Z-a-V I
Z-a-V II

Pom iar stopni
Wyznaczenie odchyleń pionu 
W yrów nanie sieci 
N iw elacja astronom iczna 
Astronomiczne m etody w y

znaczenia kształtu  ziemi 
Instrum enty  i przyrządy 
Obliczenia i kartow anie

2 Z—b M etody graw im etryczne 1
2

3

4

5
6

Z -b-I
Z -b-II

Z -b -III

Z-b-IV

Z-b-V
Z-b-V I

Pom iary graw im etryczne 
Redukcje pom iarów  graw im e

trycznych n a  geoidę 
G raw im etryczne m etody w y

znaczenia odchyleń pionu 
Graw im etryczne m etody w y

znaczenia geoidy 
Instrum enty  i przyrządy 
Obliczenia i  kartow anie

Razem: 2 działy problem owe 13 problem ów

ZESTAW IENIE OGÓLNE

7 specjalności 21 działów problem owych 133 problem y

Każdy zgłoszony w  planie tem at zasadniczo został za
liczony do jednego z problem ów. Pew ne jednak  tem aty  zo
stały  sform ułow ane w  ten  sposób, że zakres ich w kraczał 
w  k ilka specjalności, czy też działów problem owych lub 
problem ów. Dotyczy to przede w szystkim  podręczników 
i skryptów , k tórych tem atyka niem al z reguły przekracza 
zakres naw et jednej specjalności. W tych w ypadkach zgło
szona p raca  o trzym uje oznaczenie k ilku  stopni system a
tyk i ogólnej.

Ogólna ilość zgłoszonych przez kated ry  tem atów  w  I 
etapie p lanu  wynosi:

78 p rac naukow o-badaw czych,

32 podręczniki lub skrypty,

razem  110 k a r t tem atu.

W w yniku w stępnych p rac zespołu 6 k a r t tem atu  prac 
naukow o-badaw czych przekazano do zespołów innych 
dziedzin oraz 1 k artę  p rac naukow o-badaw czych i 2 k arty  
podręczników wycofano w  porozum ieniu z autoram i. P o
zostałe k a rty  w  ilości:

71 tem atów  p rac naukow o-badaw czych i

30 podręczników lub skryptów

łącznie 101 tem atów  zaopiniowano do w ykonania, poda
jąc w  n iektórych w ypadkach pew ne wskazówki i uwagi.

In teresu jący  jest podział zaopiniowanych do w ykona
n ia tem atów  I etapu p lanu  w edług specjalności, działów 
problem owych i problem ów. Podział ten  w edług specjal
ności i dżiałów problem owych przedstaw iają następujące 
tabele:

PRACE NAUKOWO-BADAWCZE

specjalność dział problem owy____ilość tem atów
P — Geodezja pod-

staw ow a wszystkie
P—a A stronom ia geode-

i

zyjna 4
„ P —b T riangulacja pod-

staw ow a 8
5 J P—c Poligonizacja precy-

zyjna —
P —d N iw elacja precyzyj-

na 1

razem: 14

Sz — Geodezja szcze-
gółowa i topo
grafia wszystkie 1

i i Sz—a T riangulacja szcze-
gółowa 2

i i Sz—b Poligonizacja i sie-
ci pom iarowe 2

Sz—c Zdjęcia poziome 
Sz—d Zdjęcia wysoko-

ściowe 4

razem : 9

F — Fotogram etria F—a Fotogram etria lotni-
cza 5

a F—b F otogram etria na-
ziem na —

razem : 5
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specjalność dziai problem owy ilość tem atów
K — K artografia K—a K artografia m atę-

m atyczna —
i ł K—b K artografia  p rak -

tyczna 1

razem : 1
G — Geodezja gór- G—a Geodezja podziem na 5

niczo -  przem y
słowa

G—b Geodezja naziem na 4

razem : 9

Sp — Geodezja bu- Sp—a Geodezja budowla-
dowlana, inży
n iery jna i ro l- 
no-leśna

na i urbanistyczna 2

i i Sp—b Geodezja komuni--
kacyjna —

„ Sp—c Geodezja w odna 2
i ł Sp—d Geodezja m orska 1
a Sp—e Geodezyjne urzą-

dzenia terenów  roi-
nych i leśnych 25

razem : 30

Z — Badanie figury Z—a M etody geodezyjno-
ziemi astronom iczne 2

Z—b Metody graw im e-
tryczne 1

razem : 3
Ogólna ilość opracow yw anych tem atów  prac 
naukow o-badaw czych z I e tapu planu  71

PODRĘCZNIKI I SKRYPTY
(podział w edług specjalności)

specjalność ilość podręczników
__________________ __________________lub skryptów

P  — Geodezja podstaw ow a 6
Sz — Geodezja szczegółowa i topografia 10
F — Fotogram etria 2
K  — K artografia  —
G — Geodezja górniczo-przem ysłowa 1
Sp — Geodezja budow lana, inżynieryjna i rolno-

leśna
(w tym  zakresie geodezji budow lanej i u r 
banistycznej 1 oraz geodezyjnych urządzeń 
rolno-leśnych — 9) 10

Z — Badanie figury  ziemi 1

razem : 30

Ja k  z podanych zestaw ień w ynika, niektóre specjal
ności i działy problem owe zostały objęte w  m ałym  
zakresie, względnie w  ogóle pom inięte w  I etapie planu 
kadr. W związku z tym  zespół postaw ił wnioski, propo
nując podjęcie opracowań pew nych zagadnień przez w ska
zane zakłady naukowe. W nioski te opracowano, biorąc pod 
uwagę h ierarch ię potrzeb z punk tu  w idzenia nauki i życia 
gospodarczego oraz możliwości kadrow e i bazę techniczną 
poszczególnych katedr.

Z postaw ionych wniosków w ynika konieczność uzupeł
nienia I etapu planu  przez podjęcie badań  naukow ych 
przez w ytypow ane uczelnie przede w szystkim  w  zakresie 
następujących działów problem owych względnie proble
mów.

P — c Poligonizacja precyzyjna 
P — d N iw elacja precyzyjna
Sz — a T riangulacja szczegółowa (problemy: I, II, III).
Sz b Poligonizacja i sieci pom iarowe
Sz — c Zdjęcia poziome
S z— d III-N iw elacja barom etryczna
F — b Fotogram etria naziem na
K — a K artografia m atem atyczna
K —• b K artografia p raktyczna
G — b Geodezja górniczo-przem ysłowa naziem na
Sp — a Geodezja budow lana i urbanistyczna
Sp — b Geodezja kom unikacyjna
Sp — c Geodezja wodna
Sp — d Geodezja m orska

Konieczne jest również podjęcie w uzupełnieniu do 
I etapu  p lanu  opracow ania podręczników  lub skryptów  
w następujących działach problem owych przez w ytypow a
ne uczelnie:

P — c Poligonizacja precyzyjna 
P — d N iw elacja precyzyjna 
K — a K artografia  m atem atyczna
K ...  b K artografia  p raktyczna
G — b Geodezja górniczo-przem ysłowa 
Sp - b Geodezja kom unikacyjna 
Sp — c Geodezja w odna 
S p — d Geodezja m orska

Z omówionych wniosków w ynika, że podjęcie p lano
w ania badań naukow ych w  skali krajow ej było konieczno
ścią. Okazało się, że szereg w ażnych dla rozw oju nauk  
geodezyjnych i życia gospodarczego zagadnień pom inięto 
w  planach w szystkich zakładów  naukow ych. Już w stępna 
ocena tych planów  pozwoli na skorygow anie ich i dosto
sowanie do ak tualnych  potrzeb.

Zespół przeanalizow ał również lokalizację zgłoszonych 
prac naukow o-badaw czych w  zakresie geodezji. Okazuje 
się, że w  opracow aniu I etapu  p lanu  wzięło udział 7 uczel
ni, w  tym  9 wydziałów i 21 katedr. Z tego w ynika, że p rze
ciętnie w  I etapie p lanu  na 1 kated rę  przypadają do opra
cowania: 1—2 podręczniki lub skrypty  oraz 3—4 tem aty  
p rac naukow o-badaw czych. Szczegółowe zestaw ienie w y
kazuje znaczne rozpiętości. Są to katedry , k tóre zgłosiły 
tylko po 1 temacie, ale obok tego są także katedry , które 
opracow ują po 18 tem atów. Oczywiście nie można takich 
zestaw ień podaw ać bez bliższych w yjaśnień  co do stanu 
obsady i w yposażenia poszczególnych katedr, jak  również 
odnośnie zakresu  opracowyw anych tem atów. Niem niej 
jednak  ogólna analiza w ykazuje, że pew ne dysproporcje 
zachodzą. Dalsze pogłębianie analizy i oceny planów  u ła t
wić może usunięcie tych braków .

Lokalizacja k a ted r biorących udział w  planie I etapu, 
jest następująca:

W arszawa — 10 kated r 
K raków  — 7 „
Gliwice — 2 kated ry
W rocław — 1 kated ra
G dańsk — 1 „

Zainteresow anie i tem atykę p rac k a ted r naśw ietla czę
ściowo następujące zestaw ienie ogólne, k tóre podaje po 
ile k a ted r spośród ogólnej liczby 21 zajm uje się poszcze
gólnymi działam i problem owym i (prace naukow o-badaw 
cze oraz podręczniki i skrypty):

Działy problem owe Ilość kated r
a) P — b T riangulacja podstaw owa

W szystkie działy specjalności Sz— Geo
dezja szczegółowa i topografia 6

b) W szystkie działy specjalności P — Geo
dezja podstaw owa

Sz— d Zdjęcia wysokościowe
G — b Geodezja górniczo-przem ysłowa n a- 4

ziem na
Sp— e Geodezyjne urządzenia terenów  rolnych 

i leśnych
c) P — a A stronom ia geodezyjna 3
d) Sz—-a T riangulacja szczegółowa

Sz— b Poligonizacja i sieci pom iarowe 
G — a Geodezja górniczo-przem ysłowa pod- 2

ziem na
Sp —c Geodezja wodna

e) Pozostałe działy problem owe, objęte planem  
(P—d, F—a, F—b, K—b. Sp—a, Sp—d, Z—a,
Z—b) 1
Zestaw ieniem  powyższym nie objęto jednej katedry  

geodezyjnej z W rocławia oraz k a ted r geodezyjnych szkół 
inżynierskich z powodu b rak u  danych w  I etapie planu.

Jeżeli chodzi o term iny w ykonania, to I etap .planu 
obejm uje prace kontynuow ane oraz prace, k tóre zostały 
rozpoczęte w  r. 1951, względnie m ają  być rozpoczęte 
w r. 1952 — bez względu na przew idyw ane term iny ukoń
czenia. W edług planu  zgłoszone są następujące term iny 
zakończenia prac:

PRACE NAUKOWO-BADAWCZE
Rok ukończenia 1951 1952 1953 1954 1955 P raca  ciągła
Ilość tem atów  6 54 18 7 5 1 (razem 91)
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PODRĘCZNIKI LUB SKRYPTY
Rok ukończenia 1951 1952 1953 1954 1955
Ilość podręczników
lub skryptów  1 19 8 2 — (razem 30)

In teresu jące byłyby również dane odnośnie p lanow a
nych pracownikogodzin i kosztów dla realizacji planu. D a
nych tych nie można było opracować, ponieważ część k a 
ted r nie zestaw iła ich w kartach  tem atu.

P rzedstaw iając ogólną charak terystykę pierwszego e ta 
pu p lanu prac badaw czo-naukow ych w  geodezji, w yni
kającą ze w stępnych p rac zespołu, powołanego dla oceny 
tego planu, należy podkreślić, że zarówno pierwsze u ję

cie p lanu badań, jak  i pierw sza próba oceny tego planu — 
nasuw ać mogą wiele zastrzeżeń. Zrobiono jednak  p ierw 
szy krok w k ierunku  planow ania prac naukow ych i już 
na w stępie osiągnięto szereg pozytywnych wniosków, jak 
np. stw ierdzenie, że niektóre specjalności, działy proble
mowe, względnie problem y, ważne dla gospodarki narodo
wej w  P lanie 6-letnim , dotychczas nie zostały objęte p ra 
cami zakładów  naukowych. W nioskami tym i na pewno za
in teresu ją  się odpowiednie kated ry  i przy następnej oce
nie planów  badań w ystępujące obecnie dysproporcje bę
dą przynajm niej częściowo w yrów nane.

Na podstaw ie doświadczeń i w zajem nej obiektyw nej 
k ry tyk i plany badań będą stopniowo udoskonalane 1 — 
podobnie jak  w produkcji — u łatw ią szybsze, lepsze i ta ń 
sze w ykonyw anie zadań naukow ych w geodezji polskiej.

Dotychczasowe osiągnięcia geodetów polskich
Mgr inż. A rkadiusz Szczucki

Żyjem y w okresie nie spotykanego dotąd rozwoju tech
niki, w  okresie masowego u jaw nian ia się i w yzw alania sił 
twórczych narodu. Siły te i zdolności dopiero dziś, otoczo
ne opieką i troską Rządu Polski Ludowej spraw iły, że we 
w szystkich dziedzinach naszego życia osiągnęliśmy rezul
taty, o jakich  nie można było naw et m arzyć w  Polsce 
przedwrześniowej.

Żyjem y w  okresie jedności i solidarności inteligencji 
technicznej z k lasą robotniczą, z m asam i pracującym i 
m iast i wsi. W szystkich nas — robotników, techników 
i inżynierów  łączy jedno dążenie do jak  największego roz
w oju gospodarczego i ku ltu ra lnego  naszej Ojczyzny, dą
żenie do wzm ocnienia jej siły i obronności. Nie może być 
rozwoju gospodarczego bez rozwoju techniki, postępu ku l
turalnego, bez postępu technicznego. Zagadnienia te łączą 
się z sobą i zazębiają tak  ściśle, jak  ściśle w iążą się w y
siłki całego narodu nad realizacją planów  gospodarczych.

W tym  okresie, w  tym  układzie, ogromnego znaczenia 
nabiera działalność Naczelnej O rganizacji Technicznej 
i stowarzyszeń branżowych powołanych do mobilizacji 
kad r technicznych w  k ie runku  oddania w szystkich sił, ca
łej w iedzy i um iejętności zawodowych dla służby narodu, 
dla dobra państw a, dla budowy podstaw  socjalizmu. W al
ka o postęp techniczny i organizacyjny p rzybrała w  osta t
nich la tach  charak te r m asowej, planowej akcji, zorgani
zowanej i kierow anej przez NOT.

Związek M ierniczych RP., jako jedno z pierw szopla
nowych zadań w ysunął spraw ę opracow ania k ierunków  
postępu technicznego w  geodezji. R ealizacja tego zadania 
w iąże się nierozłącznie ze szkoleniem nowych i doszkala
niem  starych  kad r geodezyjnych, z wysuw aniem  nowych, 
zdolnych ludzi oraz ze stałym  podnoszeniem  świadomości 
społeczno-politycznej i dyscypliny organizacyjnej. W n a
szym zawodzie m ieliśmy w praw dzie i przed w cjną ludzi 
zdolnych i w ybitnych zarówno w  dziedzinie nauki jak  
i prak tyk i. W dziedzinie nauki znane są nazw iska profe
sorów Łomnickiego i Grabowskiego, Weigla i W archałow- 
skiego, Banachiewicza, W ilczkiewicza, Kowal-N iedźwiec- 
kiego, Olczaka, Kw iatkow skiego i K luźniaka. Jednakże 
okres ten  charakteryzow ało oderw anie nauki od wyko
naw stw a, spowodowane w arunkam i ekonom iczno-społecz
nymi, w arunkam i ustroju, w  k tórym  nielicznym  tylko jed
nostkom  dany był dostęp do nauki, ustro ju , w  którym  n a 
w et człowiek nieprzeciętnie zdolny i pracow ity  nie mógł 
m arzyć o pełnym  w ykorzystaniu swych um iejętności i m o
żliwości.

Dziś „Polska Rzeczpospolita Ludowa szczególną opie
ką otacza inteligencję tw órczą — pracow ników  nauki, k u l
tu ry  i sztuki oraz pionierów  postępu technicznego, racjo 
nalizatorów  i w ynalazców “ — tak  mówi art. 65 naszej 
K onstytucji.

Od I K ongresu Techników  Polskich w  Katowicach, 
inteligencja techniczna na każdym  odcinku pracy  zawo
dowej spotyka się stale ze szczególną opieką Państw a 
i w szechstronną pomocą w  pracach m ających na celu po
stęp techniczny.

W te j sprzyjającej atm osferze geodezja polska podobnie 
jak  i inne dziedziny techniki m a za sobą poważne osiąg
nięcia zarówno, w  dziedzinie nauki jak  i praktyki.

Spośród p rac naukow ych o znaczeniu teoretycznym  
i praktycznym  wym ienić trzeba pracę prof. W archałow-

skiego na tem at analizy dokładności i w yrów nania sieci 
triangulacyjnych o bezpośrednio m ierzonych bokach, prof. 
H ausbrandta — tablice do rachunków  trygonom etrycznych 
na elipsoidzie Bessela oraz pracę, rozpatru jącą zagadnie
nie interpolacji funkcji 1, 2 i częściowo 3 zm iennych w  u ję
ciu bezpośrednim , tzn. w  oparciu o wzory Legendre’a, 
z pom inięciem  pojęcia różnic w ujęciu krakow ianowym . 
P raca ta  służy jako podstaw a do uk ładania tablic funkcyj
nych. W ymienić również należy prace dr Franciszka B ier
nackiego „Teoria odwzorowań kartograficznych dla geo
detów i kartografów “ i prof. K am eli „W yznaczenie geoidy 
z pom iarów  graw im etrycznych“ oraz w ydane przez Geo
dezyjny In sty tu t N aukowo-Badawczy prace kol. P iasec
kiego, Lazzariniego, Pawłowskiego, Różyckiego i Czer
skiego. P ublikacje te bądź dotyczą zagadnień dotychczas 
nie poruszanych, bądź są znacznym pogłębieniem  zagad
nień dawniejszych.

Pom yślnie rozw ijają się również prace GINB w  zakre
sie konstrukcji nowych narzędzi i ulepszenia dotychcza
sowych. W ymienić tu  należy przede w szystkim  opracow a
nie szczegółowego p ro jek tu  narzędzia do pom iarów  astro- 
nom iczno-geodezyjnych „ trian g astr“, w ykonane przez kol. 
Jasnorzewskiego. P rzyrząd ten  umożliwi wyznaczenie 
w spółrzędnych geograficznych z nieosiągalną dotychczas 
dokładnością — budow ę prow adzą Państw ow e Zakłady 
Optyczne. Prof. H ausbrandt opracował koncepcję budowy 
zestawu wielomaszynowego (zestaw arytm om etrów ) celem 
szerszego zastosow ania m etody pierw iastka krakow iano
wego w  rachunkach  geodezyjnych, a w raz z inż. K uśm ier- 
czykiem szkicowy p ro jek t tachim etrycznej lunety  sam o- 
redukcyjnej, k tó ra  byłaby zak ładana na m iejsce zwykłej 
lunety  teodolitu. Prof. Kam ela opracował p ro jek t ła ty  do 
bezpośredniego odczytyw ania rzędnych wysokości ponad 
przyjęty  poziom. W zakresie opracowań uproszczeń r a 
chunkow ych należy wymienić przede w szystkim  szereg 
prac prof. H ausbrandta.

Z całego k ra ju  nap ływ ają również wiadomości o cen
nych uspraw nieniach i w ynalazkach w  zakresie p rac geo
dezyjnych. Oto inżynierowie i technicy zrzeszeni w  Od
dziale M ierniczych-Górniczych ZMRP podnieśli znacznie 
dokładność o rien tacji kopalni, szczególnie w  odniesieniu 
do głębokich szybów. P rzy  Głównym Insty tucie G órnic
tw a opracowano instrukcje do wyznaczania filarów  
ochronnych — podaje ona jednolitą m etodę wyznaczania 
filarów . Dotychczas stosowano różne metody, nie zawsze 
odpowiednie. Dzięki ich ujednoliceniu osiągnięto znaczne 
zm niejszenie s tra t węgla.

Niezm iernie w ażnym  m om entem  dla postępu technicz
nego jest działalność klubów  postępu techniki i rac jona
lizacji, k tóre w  zawodzie naszym  n iestety  nie wszędzie je 
szcze istnieją. Tak na przykład k lub techniki i rac jonali
zacji przy w rocław skim  oddziale ZMRP ma już na swoim 
koncie poważne osiągnięcia, koledzy Buszyński, Bednarski, 
Sutze i M atlak dokonali szeregu poważnych uspraw nień. 
Inż. M atlak skonstruow ał przyrząd do m echanicznego ob
liczania pi-zyrostów w spółrzędnych poligonu bez użycia ta 
blic i arytm om etru, służący równocześnie do obliczania 
długości i wysokości punktów , zdjętych m etodą tachim e- 
tryczną.

Poważne osiągnięcia m ają także koledzy geodeci 
z K rakowa. P rzy Oddziale Geodezyjnym Akadem ii G ór
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niczo-Hutniczej zorganizowano wzorowe laboratorium  
gleboznawcze, którego działalność m a doniosłe znaczenie. 
Pow stanie tej placówki jest zasługą kol. Skaw iny i K ar
pińskiego.

Prof. W rona i m echanik Szczepaniak zgłosili pomysł 
zastosowania do interpolacji w arstw ie p lan im etru  n itko
wego z narożnikam i ram , połączonymi przegubowo. Inż. 
Tatarkow ski opracował pomysł racjonalizatorski dotyczą
cy zastosowania cyrkla interpolacyjnego do w yznaczania 
w arstw ie.

Podkreślić również trzeba bardzo ożywioną w K rako
wie działalność naukow ą Związku S tudentów  Geodezji.

Dzięki kolektyw nej pracy naszych kolegów i ich po
mysłom racjonalizatorskim  przyśpieszono w ykonanie po
m iarów  podstaw owych — zasadniczych p rac w  zakresie 
geodezji. Nowy system  ewidencjonowania punktów  tr ia n 
gulacyjnych, opracowany przez kolegów K utznera i K ie- 
purskiego umożliwił znacznie przyśpieszenie inw entaryza
cji przeszło 40 tys. punktów . Nowe wzory i tablice in 
terpolacyjne d r K lussa pozwoliły na dokonyw anie tran s
form acji zw iększającej 30-krotnie dotychczasową w ydaj
ność. Dalszym uspraw nieniem  w  tej dziedzinie jest opra
cowanie przez kol. Pawłowskiego m etody transform acji 
przyśpieszającej p racę o 25<l/o.

Jed n ą  z naszych najw ażniejszych zdobyczy w zakresie 
postępu technicznego jest zastąpienie w  triangu lac ji k la 
sycznej I, II, III, IV rzędu przez tak  zw aną triangulację 
w ypełniającą. P rzy p racach  tych duże zasługi położył inż. 
P. Dulian. Doprowadziły one do zastąpienia klasycznych 
triangulacji sieci I, II  i I II  rzędu przez jednorodną sieć 
triangulacy jną o kró tk ich  6-kilom etrowych bokach; sieci 
obserw ow ane są z dużą dokładnością przy w yelim inow a
niu mimośrodów i zw ielokrotnieniu liczby baz (1 baza na 
około 1000 km 2).

O statnio w  trakcie szeregu narad  aktyw u technicznego 
oraz w  w yniku prowadzonych w  teren ie p rac triangu la
cyjnych została opracow ana nowa koncepcja sieci tr ia n 
gulacyjnych. W triangu lac ji te j długość boków wynosi 
średnio 9 km, zaś liczba baz, k tórych pom iar jest tak  
kosztowny, uległa zm niejszeniu ze względu na w ykorzy
stanie stare j sieci I rzędu. P rzy  tych pracach  w  pełni 
zastosowano triangulacy jne wieże przenośne typu  nagro
dzonego w  r. 1952 zespołową nagrodą państw ową. Zasto
sowanie wież tego typu przyniesie gospodarce narodow ej 
w P lan ie 6-letnim  oszczędności wynoszące ok. 30 000 000 zł 
— przede w szystkim  na kosztownym  surow cu drzewnym . 
P ro jek t wież przenośnych opracowali kol. Borysowski, 
Sawicki, Szczucki, W łodarczyk i K iepurski oraz kierow 
nik zespołu ciesielskiego PPG  — Pachnik. Rozwiąza
nie spraw y transpo rtu  przez w prow adzenie w  szerokiej 
skali samochodów pozwoliło na wprow adzenie potokowe
go system u pracy, a w  efekcie na w ielokrotne (około 8 ra 
zy) zm niejszenie czasu potrzebnego na w ykonanie tr ia n 
gulacji k ra ju  starym i metodam i. Zastosowanie precyzyj

nych teodolitów  typu Wild T-3, m etoda obserw acji (ką
towa) oraz kształt sieci w ypełniającej gw aran tu ją  osiąg
nięcie wysokiej dokładności.

Zastosowanie m etody w yrów nania (azym utalna a póź
niej prof. H ausbrandta) pozw alają na szybkie dostarcze
nie w spółrzędnych o wysokiej dokładności. W opracow a
niu teoretycznym  i praktycznym  triangulacji w ypełn iają
cej wzięli udział inżynierowie: S tanisław  K ryński, A rka
diusz Szczucki, A ndrzej K ryński, Józef Pawłowski, W ła
dysław  K iepurski. W opracow aniu teoretycznym  i p rak 
tycznym  m etod w yrów nania sieci w ypełniającej wzięli 
udział; d r Tadeusz Kluss, prof. d r S tefan  H ausbrandt, inż. 
Genowefa Pierścionek, inż. Józef Galiński, inż. Józef P a 
włowski.

Poważne są osiągnięcia również i w innych dziedzinach 
geodezji. W fotogram etrii m am y do zanotow ania prace kol. 
Dmochowskiego, w  kartografii — kol. Strzygowskiego, 
w  kolejnictw ie — kol. Ponikowskiego, w  dziedzinie u rzą
dzeń r olnych kolegów — Sm ólskiego i Kwiatkowskiego, 
"którzy przy w ydzielaniu gruntów  pod spółdzielnie p roduk
cyjne zastosowali tak  zw aną w ym ianę społeczną, skraca
jącą w  znacznym stopniu czas pracy.

Gdzie leży źródło naszych osiągnięć, przyczyna roz
woju nauki i w ykonaw stw a geodezyjnego, podstaw y po
stępu technicznego?

Źródłem  tym  jest układ  stosunków społecznych i go
spodarczych, w  k tórym  każdy człowiek p racy  czuje się 
współgospodarzem kraju , odpowiedzialnym  za jego roz
wój i dobrobyt.

Nasze kadry  techniczne w iedzą i pam iętają  o tym, że 
ich p raca i zdolności są w Polsce Ludowej w ykorzystyw a
ne w  odpowiedni sposób i że m ają ogromne perspektyw y 
rozwoju. Zawdzięczamy to zwycięstwu Związku Radziec
kiego nad faszyzmem, pomocy i opiece Związku Radziec
kiego, k tóry  nie tylko wyzwolił nas, lecz i podał pomocną 
dłoń we w szystkich naszych poczynaniach, we w szystkich 
dziedzinach naszego życia.

— „Przyjaźń z ZSRR, pomoc ZSRR, przykład ZSRR — 
oto podstawowe źródło naszych zwycięstw“ — powiedział 
tow. B ieru t — i o tym  pow inniśm y zawsze pam iętać.

Inżynierow ie i technicy polscy wiedzą, kto im  pom a
gał w  odbudowie kraju , w iedzą kto pom aga przy realizo
w aniu w ielkich założeń P lenu 6-letniego — na każdym  
odcinku naszej pracy spotykam y się z dowodami pomocy 
radzieckiej i radzieckiej przyjaźni.

O pieram y się na przodującej technice radzieckiej, czer
piem y z je j przodujących doświadczeń, z osiągnięć ra 
dzieckiej wiedzy, znajdujem y w  niej silną podnietę do 
podnoszenia poziomu naszej techniki i do szukania dla 
niej nowych dróg rozwoju.

W oparciu o przyjaźń i pomoc Związku Radzieckiego 
pracow ać będziemy nadal nad  rozwojem  techniki dla po
trzeb życia gospodarczego, dla siły i obronności Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Poligonizacja precyzyjna II kl.
Inż. S tanisław  Sw ierżew ski

Z uchwał K onferencji N aukowo-Technicznej, odbytej 
w styczniu rb. w  Państw ow ym  Przedsiębiorstw ie Geode
zyjnym  — widzimy, że poligonizacja precyzyjna zdobywa 
nareszcie należne je j m iejsce przy zagęszczaniu podsta
wowej sieci geodezyjnej. Na tym  m iejscu p ragnę dorzucić 
k ilka uwag dotyczących strony ekonom icznej oraz podać 
możliwości uproszczeń, jak ie nasuw a dotychczasowa p rak 
tyka m iernicza na naszym  terenie.

I. Ogólnie znany jest fakt, że poligonizacja precyzyjna 
we wszelkich swych form ach jest szybsza i tańsza od 
triangulacji szczegółowej. Jednak  do tej pory nie m ie
liśmy w  tej dziedzinie analiz porównawczych. W związku 
z tym  podaję poniższe zestaw ienie oparte na szczegółowej 
kalkulacji, wg cen obowiązujących OPM (tabl. I).

U w a g i :  O biekt „TL“ — te ren  trudny, częściowo gó
rzysty w  70°/o pokry ty  lasem  wysokopiennym  w ym agał 
znacznej ilości przecinek, podnoszących poważnie koszt 
w ykonania robót. Po odliczeniu przecinek koszt robót w y
niósłby zł 1595 na 1 km 2 i 1200 zł dla 1 punk tu  poligono
wego. K alkulację przeprowadzono dla pom iaru para lak - 
tycznego przy użyciu 4 m łaty bazowej.

Obiekt ,,L—1“ te ren  średni, pokrycie lasem  +  50°/o, 
przecinek leśnych mniej, po ich odliczeniu koszt robót ob
niży się odpowiednio do 1507 zł na 1 ha i do 1077 zł dla 
jednego punktu  poligonowego. M etoda pom iaru — jak  
obiekt „T—L“.

Obiekty „K“ i „S“ — podano tylko pow ierzchnie obję
te siecią triangulacji zagęszczającej. Teren objęty w yw ia
dem oraz ponowną zabudową punktów  triangulacji w y
pełniającej (wobec dem ontażu wież i sygnałów przez PPG  
po zakończeniu prac) podany został w rubr. „uw agi“ 
w  naw iasach. K alkulacja triangulacji została oparta  w y
łącznie na m ontażu i dem ontażu sygnałów przenośnych 
6, 9 i 12 m  z ew entualnym  podwyższeniem stanow iska do 
5 m, lecz bez użycia wież. Teren średni, częściowo zale
siony, lekko falisty, zbliżony do łatwego z północnej czę
ści obiektu „S“.

Ja k  z podanej analizy w ynika — poligonizacja precy
zyjna naw et w ykonana w terenie lesistym , w  przeliczeniu 
na 1 km 2 jest tańsza od triangu lac ji zagęszczającej o 39%, 
dając równocześnie blisko dw a razy większe zagęszczenie 
na 1 km 2 i to tam , gdzie ono jest najbardzie j potrzebne,
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Tablica I

Rodzaj Ilość Ilość Koszt robót Ś r e d n i e

Nazwa osno
wy

Pow.
obiek-

nowo-
założo-

punk
tów

Zag.
sieci całko- na 1

zagę- K o s z t Stopień
Uwagi

obiektu na 1 szcze-
geode
zyjnej

tu
w km2

nych
pkt.

nawią
zania

pkt.
km3 wity km2 punkt nie na 

1 km2
1 km2 1 pkt. robót

T  L poi. pr. .
II kl. 120 160 8 1.33 206981 1725 1294

1.37 1656 1214
trudny

L I 33 33 50 70 4 1.40 79294 1586 1133 średni

K Triang.
zagęsz. 13 14 3 1.08 49718 3824 3551

0.70 2741 4377
średni (wywiad 

30 km2)
S 33 44 14 10 0.32 72879 1657 5202 50% śr. wywiad

i
50%łatw. 100 km2

Kosztowność inw aru z jednej strony i jego wrażliwość 
n a  w strząsy mogące spowodować zm iany długości p rzy
m iarów  w  czasie transpo rtu  na m iejsce pracy, nasunęły 
mi myśl użycia do tego celu stalow ych ła t o długości 
4—5 m  z w budow anym i term om etram i, um ożliw iającym i 
zarejestrow anie tem peratu ry  przym iaru  w  toku robót, tj. 
przed rozpoczęciem pom iaru paralaktycznego każdego bo
ku  i po jego ukończeniu oraz w prow adzeniem  odpowied
nich popraw ek na tem peraturę . Zastosowanie sta li obniży 
w praw dzie nieznacznie dokładność pom iaru długości — 
jak  to dalej podaję — lecz z uwagi na taniość m ateria łu  
umożliwi upowszechnienie m etody paralaktycznego pom ia
ru  boków, przynosząc tym  sam ym  znaczne osżczędności 
w gospodarce m etalam i nieżelaznymi. Poniższe zestaw ienie 
uzupełniające tabelę n r  1 dla baz 4 m i 8 m  dotyczącej 
wpływ u błędów na pom iar odcinka (boku) m etodą p ara - 
laktyczną (patrz str. 34 re fe ra tu  m gr inż. Eugeniusza Ł u- 
kasiewicza pn. „Poligonizacja p recyzyjna“ wydanego 
przez ZMRP w  r. 1951), z uw zględnieniem  w pływ u błędów

tj. wzdłuż a rte rii kom unikacyjnych. Równocześnie koszt 
1 punk tu  poligonowego jest blisko 3,6 razy niższy od kosz
tu  triangu lac ji szczegółowej.

Powyższa tabela, stanow iąca zestaw ienie czterech róż
nych obiektów  nie daje nam  jednak  możności porów nania 
kosztu robót obu typów zagęszczenia podstaw owej osno
wy geodezyjnej na tym  sam ym  obiekcie.

P ostaram  się to uczynić w  stosunku do te renu  „S“ o po
w ierzchni ca 44 km 2, dla którego po uprzednim  w yw ia
dzie opracowałem  p ro jek t w stępny sieci poligonizacji p re 
cyzyjnej II klasy. W edług tego p ro jek tu  należy założyć 
43 km  ciągów, z 92 punktam i. Koszt w ykonania robót w y
niósłby 99084, p rzy jm ując ceny 1 pkt. z obiektu „L—1“, 
jako najbardzie j zbliżonego charak terem  robót i rzeźbą 
terenu. Pom inąłem  tu  koszt przecinek leśnych, całkowicie 
zbędnych na obiekcie „S“.

W prawdzie poligonizacja precyzyjna II kl. w  om aw ia
nym  przykładzie jest nieco droższa od triangulacji zagęsz
czającej, lecz daje nam  6’/2 razy 
większe zagęszczenie punktów  na 
km 2, w yłącznie wzdłuż arte rii 
kom unikacyjnych. Tak duże za
gęszczenie sieci poligonizacji p re
cyzyjnej i to w  cen trum  gospo
darczym  obiektu, czyni w wielu 
m iejscach zbędnym  dalsze za
gęszczenie osnowy geodezyjnej 
ciągami poligonizacji technicznej.
Oszczędność z tego ty tu łu  szacuję 
na około 24.000 zł co odpowiada 
około 80 pkt. tejże poligonizacji 
o długości około 20 km.

II. Obecnie swe dalsze rozw a
żania ograniczę wyłącznie do po
ligonizacji precyzyjnej II kl. bio
rąc pod uwagę, że w iększa część 
k ra ju  została już pokry ta lub w  
najbliższej przyszłości otrzym a 
dostatecznie gęstą sieć triangu la
cji uzupełniającej, k tórej dalszym 
uzupełnieniem  będzie z reguły 
poligonizacja precyzyjna II  klasy.
Otóż pierw szym  w arunkiem  upo
wszechnienia poligonizacji precy
zyjnej II k lasy byłaby je j decen
tralizacja , zważywszy, że m a Ona 
zastąpić triangulację szczegółową, 
w ykonyw aną dotychczas przez 
OPM, a stanow iącą zazwyczaj 
osnowę pom iaru szczegółowego, 
w ykonyw anego przez to samo 
przedsiębiorstwo. Dla lepszego 
w ykorzystania sprzętu i specjali
zacji zatrudnionego personelu m o
głaby być utw orzona grupa po
ligonizacji precyzyjnej, obsługująca k ilka wydziałów pro
dukcyjnych OPM. N astępnie konieczne byłoby opracow a
nie tak ich  m etod pom iarowych i produkcji sprzętu geode
zyjnego, k tóry  by z jednej strony zapewnił w ystarczającą 
dokładność pom iaru, z drugiej mógł być obsługiwany czę
ściowo przez personel o niepełnych kw alifikacjach zawo- 
wych.

Rys. 1
pom iaru tem peratu ry  jako błędu przypadkowego obliczo
nego w  granicach +  50 do tem peratu ry  rzeczywistej w y
kazuje, że b łąd  ten  nie obniży poważnie w yników  prac 
poligonowych (tabl. II).

W prak tyce przy ję te przy  powyższym rozw ażaniu b łę
dy pom iaru tem peratu ry  sięgające +  5°C będą znacznie 
mniejsze i zazwyczaj nie przekroczą 1°C, a to z uwagi na
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Tablica II

Wielkość śr. błędów spowodowana
średni błąd 
całkowity 

przym. 
inwarow.

średni błąd 
całkowity 

przymiarów 
stal.

błąd całko-
Długość

mierzonego
odcinka

śr. błędem 
pomiar dł. 

bazy

śr. błąd 
pomiaru 

kąta paralakt.

śr. błęd. 
centrów, 
teodolit, 
i bazy

nieprost. 
i niepoz. 

bazy

śr. błąd. 
pomiaru 
temperat. 
+  5» C

wity wz 
przy użyciu 
przym. inw. 

i stalów.

B a z a 4 m.
\ ;

100 ±  0,5 +  0,2 ±  0,7 +  0,4 ±  0,3 ±  1,5 +  1,56
)

1:6600
1:6400

150 0,7 2,8 0,7 0,5 0,5 3,0 3,05
1:5000 
1:4900

200
.

1,0 5.0 0,7 0,7 0,6 5,2 5,23
1:3800
1:3800

B a z a 8 m.

100 ±  0,2 ±  0,6 ±  0,7 ±  0,1 ±  0,6 ±  1,0 ±  1,1
1:10000
1:9090

150 ±  0,3 +  0,4 ±  0,7 ±  0,2 ±  0,9 +  1,6 +  1,8
1:9300
1:8300

200 0,5 2,5 0,7 0,3 1,2 2,7
; -

2,9
•

1:7400
1:7000

250 0,6 3,9 0,7 0,4 1,5 4,1 4,3
1:6000

i
konieczność w ykonyw ania p rac poligonowych w  sprzyja
jących w arunkach. Gwałtow nych zm ian tem peratu ry  moż
na również uniknąć przez pokrycie ła t względnie taśm  
b ia łą  emalią, odbijającą prom ienie cieplne.

III. Na teren ie woj. kieleckiego w  la tach  1946—1950 
przed w ydaniem  in strukcji GUPK B—III został w yko
nany szereg poligonizacji, zastępujących triangu lac ję lo
kalną na dość dużych obszarach, sięgających 2000 ha 
w  sposób następujący: kąty  mierzono teodolitem  o do
kładności 1"—6", boki dalm ierzem  dwuobrazowym  tachi- 
m etru  precyzyjnego B oshardt-Zeissa. P race te  w ykazały 
dużą dokładność tego rodzaju  poligonizacji.

Ponieważ nie m am  m ateriałów  dotyczących innych po
ligonizacji tego typu, zajm ę się szczegółowo tylko jednym  
obiektem , który pom ierzyłem  w  r. 1949. Obszar tego obiek
tu  ca 960 ha, te ren  falisty, w  części zachodniej częściowo 
w granicach 81—373 m, ilość punktów  101. Sieć poligonowa 
tw orzyła 8 oczek o kształcie uwidocznionym na rys. 2.

Boki mierzono dalm ierzem  dw uobrazow ym  B oschardt- 
Zeissa, kąty  teodolitem  T2 W ilda (2cc).

Ś redni błąd pom iaru k ą ta  +  15,5cc pom iaru  1 boku 
(z różnic 2x pom iaru) — +  2,59 cm (bok 270 m) i pom iaru

1
1 km  ciągu ±  11 cm czy li—Q() . W ydajność pracy  — ca

3 km  ciągu dziennie. C harak ter sieci z uwagi na długość 
boków i ciągów zbliżony był do poligonizacji technicznej, 
kl. A wg Instrukcji B III. Z zestaw ienia powyższego w y
nika, że znaczna ilość kró tk ich  (ca 80—100 m) boków 
w niektórych ciągach zm niejszyła dokładność całej poli
gonizacji oraz w płynęła na dość duży błąd średni pom iaru 
kątów, które m ierzone były przy użyciu pionów sztyw
nych, a nie m etodą 3 statywów, gdyż przy dokładności

pom iaru boku — -------  dokładność poligonizacji zm alała
10400

1
do . Należy podkreślić, że p racę w ykonałem  w n ie

sprzyjających w arunkach  atm osferycznych (upały, w iatr).

gonizacji precyzyjnej II kl. Boki tej poligonizacji były 
m ierzone ze środka boku poligonowego przez podział jego 
na 2 mniej w ięcej rów ne części z ustaw ieniem  dalm ierza 
w środku boku, a ła t dalm ierczych na punk tach  zała
m ania ciągu. Długość odcinka przeciętna wynosiła od 100— 
130 m. Jedynie na k ilku  dłuższych bokach zastosowano 
odcinki 150—160 m. W toku w yw iadu punk ty  były obrane 
tak, by przy podziale boku na 2 części jeden z odcinków 
był mierzony „z góry“ — drugi „pod górę“, dzięki czemu 
następow ała częściowa elim inacja błędu powstałego na 
sku tek  niedokładnej rek ty fikacji urządzenia au toreduk- 
cyjnego. Błąd w ynikający z dokładnego określenia stałej 
K =  100 oraz błąd osobowy w yelim inowano przez w pro
w adzenie popraw ek do długości boków, określonych z po
m iaru  taśm ą bazową 50 m  (i tym że dalm ierzem ) bazy

Podobne w yniki były osiągnięte i na innych poligoni- 
zacjach tego typu. Po te j dość pobieżnej charakterystyce 
tego rodzaju poligonizacji poddam  szczegółowej analizie

ł
osiągniętą dokładność pom iaru boków — , a więc

znacznie wyższą od teoretycznie założonej dla dalm ierza 
dwuobrazowego, a w  zupełności w ystarczającej dla poli-

Rys. 2
o długości ca 700 m. Bazę stanow iły 2 boki poligonowe 
na torze kolejowym. Niezależnie od tego i dla kontroli by
ła  pom ierzona inna baza o długości ca 600 m, z k tórej 
otrzym ano praw ie identyczne poprawki.

Powyższe rozw ażania nasuw ają myśl zastosowania da l
m ierzy dwuobrazowych do poligonizacji precyzyjnej II kl.
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szczególniej tam , gdzie w arunk i terenow e uniem ożliw iają 
pom iar paralaktyczny, np. w  lasach, w których w ykonanie 
szeregu przecinek spowodowałoby znaczną szkodą gospo
darczą. Oczywiście, że przed szerszym zastosow aniem  m e
tody, k tó rą  niżej podam, konieczny byłby eksperym ental
ny pom iar k ilku  ciągów tego typu  dla w yciągnięcia dal
szych wniosków.

sób wyżej podany ustaw iając na punkcie A dalm ierz, zaś 
ła tę  na punkcie C (oraz na punkcie Z z poprzedniego bo
ku) m ierzym y odległość AC i AZ, przenosim y dalm ierz 
na punk t C, zaś ła ty  ustaw iam y na spodarkach w  punkcie 
A i D, m ierząc odległości CA i CD, przenosim y dalm ierz 
na punk t D, m ierząc z niego odległości D—C i D—E itd. 
kolejno aż do punk tu  B. W toku prac przenosim y rów no
cześnie zwolnione statyw y na następne punk ty  dla konty
nuow ania pom iaru następnych boków.

Z w yników  pom iaru boku A—B otrzym am y następu
jące wielkości:
a) mierzone „wstecz“ b) mierzone „w przód“

CA AC
DC CD
ED DE
BE EB

Załóżmy teraz, że bok AB położony jest na teren ie fa-
listym  przekro ju  podanym  na rys. 5. W yniki pom iaru rzu-
tów  poziomych poszczególnych odcinków możemy zesta-
wić param i, a m ianowicie:

CA AC
DC CD
ED DE
BE EB

Każda z tych p ar stanow i pom iar tego samego odcinka 
„z góry“ i „pod górę“ a zatem  średnia arytm etyczna w y
ników pom iaru całego boku

C A + A C + D C + C D + E D + D E + B E + E B
2

jest w olna od błędu powstałego na skutek  niedokładnej 
rek tyfikacji urządzenia autoredukcyjnego, a przez pom iar 
na statyw ach — od błędu centrow ania dalm ierza i łaty. 
Błędy: osobowy oraz w ynikający z niedokładnej rek ty fi
kacji stałej K — 100 usuniem y w  sposób wyżej podany, tj.

przez pom iar bazy taśm ą bazową oraz dalm ierzem  i w pro
w adzenie odpowiednich popraw ek do w szystkich m ierzo
nych boków. Jako  baza służyć może jeden lub dwa boki 
sieci poligonowej, nadające się do pom iaru taśm ą bazową.

Rys. 3
Pom iar długości boków polig. precyzyjnej II kl. o śred

niej długości ca 0,5 km  dalm ierzem  dwuobrazowym  typu 
Bosschardt lub Wild proponuję prowadzić w  sposób n a 
stępujący (rys. 4):

Dla zwiększenia dokładności pom iaru odległości nale
ży powiększyć ilość odczytów z bębenka m ikrom etru  do 
co najm niej 4 dla każdej m ierzonej odległości, uzgadnia
jąc każdorazowo kresk i na łacie oraz w yprow adzając błę
dy względne na każdym  stanow isku; odczyty przekracza- 

1
C C E  6

*  ‘  *■“ ------------------------------------------ ■*" —O

Rys. 4
Przed przystąpieniem  do prac ła ty  dalm iercze należa

łoby zrekonstruow ać w  ten  sposób, że zam iast n a  sztyw
nych podpórkach osadzić je  na specjalnych czopach, do
pasowanych do spodarek instrum entu  (rys. 3), na których 
również należałoby osadzić libelę oraz celownik z kolim a- 
torem  do prostopadłego ustaw ienia ła ty  do osi celowej 
dalm ierza. Bok poligonowy, zależnie od jego długości dzie
lim y na odcinki 120—130 m ustaw iając na punk tach  poli
gonowych i na punktach  pośrednich statyw y ze spodar
kam i typu odpowiadającego dalm ierzowi (jak przy pom ia
rze kątów  m etodą 3 statywów). Oczywiście, że dokładne 
ustaw ienie sta tyw u przy pomocy pionu optycznego w y
m agane byłoby tylko na punktach  załam ania ciągu poli
gonowego, dla pom iaru kąta ; ustaw ienie statyw u na punk 
cie pośrednim ’ dokonane może być przy pomocy krzyża 
pryzm atycznego osadzonego na czopie dopasowanym  do 
tu lei spodarki. Do pracy potrzebne są 4 statyw y oraz 
2 ła ty  dalmiercze. Kolejność czynności byłaby następu
jąca: na punktach  A, C i D rozmieszczamy statyw y w  spo-

jące 5000’
m ierzonej długości (w zasadzie większe od 2 cm)

należy odrzucać. Je st to możliwe, albowiem w praw ne oko 
obserw atora przy  odległości 100—130 m potrafi przy  spo
kojnych obrazach ła ty  uchwycić koincydencję obrazów 
kresek z dokładnością 0,1 mm  do 0,2 mm, co odpowiada 
1—2 cm przy K =  100. W ten  sposób b łąd  względny od-

1 1
czytu mierzonego odcinka zm niejszy się z ^

1
do -------

10000

Pozostają więc jeszcze nie wyelim inowane:
1. Błąd podziału ła ty  — rzędu +  2 mm.
2. Błąd orientacji i niesym etryczności ła ty  rzędu 

+  3 mm; błąd ten  może być częściowo w yelim ino
w any przez bardziej s ta ranne umieszczenie ła ty  na 
w sporniku dla średnich długości mierzonych odcin
ków, np. dla ~  115 m.

3. Błąd ew entualnego wygięcia ła ty  rzędu +  1—2 mm. 
Razem V17 — +  4 mm.

Powyższe rozw ażania nie obejm ują ustalenia sta łe j C, 
k tó ra  jest zazwyczaj w yelim inow ana w konstrukcji in
strum entu  i łat. Pow ażną trudność przy te j metodzie po
m iaru  stanow i użycie 2 instrum entów  oddzielnie: teodoli-

14



tu do pom iaru kątów  i dalm ierza, ponieważ w tachim e- 
trach  precyzyjnych dokładność podziału koła poziomego 
jest nie w ystarczająca dla poligonizacji precyzyjnej, jeśli 
już pom inąć m ałą statyczność osi celowej wobec rucho
mego okularu. Błędy w pom iarze k ą ta  tach im etrem  precy
zyjnym  spowodowane ruchom ością okularu  sięgają 50cc. 
Również kłopotliwe jest dzielenie boku poligonowego na 
stosunkowo krótkie odcinki 120—130 m, co w  rezultacie 
powoduje podział p raw ie każdego boku poligonizacji II ki. 
na 4 części. Jednak  i przy zastosowaniu ła ty  bazowej 4— 
5 m przy paralaktycznym  pom iarze boków m ierzone od
cinki nie mogą być również dłuższe; natom iast zyskujem y 
na szybkości pracy, gdyż zam iast 4 serii pom iaru para lak - 
tycznego mam y tylko 4 odczyty m ikrom etru  plus jeden 
odczyt na łacie. Zaletą tego rodzaju pom iaru boku jest 
a) k ró tka  łata, k tó rą  można pracować naw et przy niezbyt 
silnym wietrze, statycznie osadzana na statyw ie, b) w jęk- 
sza dokładność pom iaru w porów naniu z poligonizacją 
paralaktyczną, gdyż przy .średnim  błędzie =  1" i pow ięk
szeniu 1:100 odpowiedni błąd pom iaru długości 100—130 m 
tą  m etodą wyniósłby 5 do 7 cm. Zmusza to nas do zmiany 
powiększenia, co przy stałej łacie związane jest — jak  
wiadomo — ze skróceniem  mierzonego odcinka.

Powyższe rozw ażania nasuw ają myśl w prow adzenia do 
istniejących dalm ierzy dw uobrazowych odpowiednich 
zm ian konstrukcyjnych, a mianowicie:

Zm ianę stałej K — ^  100 na K - c-o 50 przez w ym ianę 
klinów dalmierczych, w związku z tym  należałoby w y

dłużyć ła tę  do około 5 m zm ieniając odpowiednio i odle
głości pasków  na łacie z 2 do 4 cm oraz zwiększyć szero
kość tych pasków  do 8—10 mm, przy równoczesnej zm ia
nie powiększenia lunety  do 40x. Pozwoliłoby to na zw ięk
szenie mierzonych odcinków do 200—250 m etrów. Ponie
waż praktyczna dokładność koincydencji kresek na łacie 
dla tych odległości mieściłaby się w  granicach +  0,4— 
0,5 mm, więc przy stałej K =  50 błąd odczytywanej odłe-

1
głości w yraziłby się wielkością 2—2,5 cm czyli -  - - .

Zm iany wyżej proponowane w ym agają oczywiście p rze
pracow ania teoretycznego tego zagadnienia i jako związa
ne z przebudow ą instrum entu  — mogą być zrealizowane 
tylko w skali ogólnopaństwowej przez w ytw órnie sprzętu 
geodezyjnego. Równocześnie ze zm ianą klinów  dalm ier
czych należałoby przepracow ać konstrukcję lunety  w  k ie
ru n k u  uzyskania statyczności osi celowej oraz zbudow ania 
m ikrom etru  optycznego o dokładności w ym aganej dla po
ligonizacji precyzyjnej II kl., a to dla pom iaru kątów  za
łam ania poligonu tym  sam ym  instrum entem , co znacznie 
przyśpieszyłoby prace pomiarowe.

Mam nadzieję, że tych k ilka uwag przyczyni się do 
uspraw nienia prac geodezyjnych na odcinku zagęszczenia 
podstawowej osnowy geodezyjnej, a tym  sam ym  do przy
śpieszenia zadań, jakie staw ia przed nam i P lan  6-letni, 
p lan  budowy podstaw  socjalizm u i związanego z tym  
w zrostu dobrobytu najszerszych mas pracujących Polski 
Ludowej.

Bez nauki ekonomiki i organizacji geodezja obejść się nie może
Edward W eychert

Twierdzenie to postaram  się uzasadnić bez kom unałów  
i truizm ów, a konkretnie. Nie pretendu jąc do w szechstron
nego w yczerpania zagadnienia, przedstaw ię k ilka p rze ja
wów zastosow ania w przedsiębiorstw ie geodezyjnym n au 
ki ekonom iki i organizacji.

W przedsiębiorstw ie geodezyjnym odbywa się proces 
produkcyjny. Wszystko, co się w  przedsiębiorstw ie dzieje, 
należy do procesu produkcyjnego, nie m a żadnej pracy, 
k tó ra  by nie zm ierzała bezpośrednio lub pośrednio do w y
konania zadań produkcyjnych przedsiębiorstwa.

Proces produkcyjny składa się z 3 części:
1) procesów przygotowawezo-zakończeniowych,
2) procesów geodezyjnych,
3) procesów pomocniczych.
Jak  widzimy, proces produkcyjny składa się nie tylko 

z procesów technicznych, lecz i innych, a do w ykonania 
zadań produkcyjnych są potrzebne nie tylko um iejętno
ści techniczne, lecz i inne, mianowicie te, k tóre są po
trzebne do w ykonania procesów przygotowawczo-zakoń- 
czeniowych i pomocniczych. Nie rozpatru jąc szczegółowo 
składu tych procesów, zauważym y tylko, że wśród nich są 
tak  ważne dla działalności przedsiębiorstw a prace komó
rek  planowania, norm ow ania, księgowości i adm in istra
cyjno-gospodarcze. Z tych prac — planow anie produkcji, 
p lanow anie wykonawcze i norm ow anie w ym agają w iado
mości z nauki ekonom iki i organizacji przedsiębiorstwa. 
Tem atyka tych wiadomości jest szczegółowo i ściśle u ję ta  
w nauce ekonom iki i organizacji. Im prowizowanie, nie 
oparte na nauce, nie powinno mieć m iejsca w  praktyce 
przedsiębiorstw.

WNIOSEK: nauka ekonom iki i organizacji jest potrze
bna pracownikom  kom órek planow ania produkcji, p lano
w ania wykonawczego i norm owania.

Poszczególni pracownicy przedsiębiorstw a biorą udział 
w w ykonyw aniu jednego z tych 3 procesów: pracownicy 
bezpośrednio produkcyjni — w procesach technicznych, 
pracownicy pośrednio produkcyjni — w procesach przy- 
gotowawczo-zakończeniowych i pomocniczych. Są rów 
nież pracownicy, którzy żadnej cząstki żadnego z tych 
3 procesów sami bezpośrednio nie w ykonują. Są to k ie
rownicy. Ich rola i zadania polegają na tym, że zarządza
ją procesem  produkcyjnym  lub jego częścią, organizują 
pracę swych podwładnych, usta la ją  dla nich zadania, roz
dzielają te  zadania i kon tro lu ją ich wykonanie. W tym 
celu podejm ują decyzje i w ydają rozkazy. K ierownicy za
rządzają nie tylko procesam i technicznym i, lecz i przygo-

towawczo-zakończeniowymi. Bez znajomości tych proce
sów nie mogą praw idłow o zarządzać. D yrektorow i przed- 
siębiorstw a podlega kom órka planowania, kom órka orga- 
filż'ac]i pracy i płac, dział księgowości. D yrektor pow inien 
zatem  posiadać gruntow ne wiadomości z zakresu plano
w ania, organizacji pracy i płac oraz znać podstaw y księ
gowości. Głównem u inżynierow i podlega dział techniczno- ■ 
produkcyjny, którego zadaniem  jest opracowyw anie za
gadnień w  zakresie p lanu  technicznego, planów  produkcji 
i wykonawczych. Wiadomości gruntow ne z tej tem atyki 
pow inien zatem  posiadać główny inżynier. D yrektor 
i główny inżynier nie mogą opierać się na fachowości kie
rowników  swych kom órek funkcjonalnych, ponieważ de
cyzje i rozkazy do nich należą i za swe decyzje ponoszą 
osobistą odpowiedzialność.

WNIOSEK: nauka ekonom iki i organizacji przedsię
biorstw a jest potrzebna dyrektorow i przedsiębiorstw a 
i głównem u inżynierowi.

Ja k  wiadomo, proces pracy  składa się z 3 prostych m o
m entów : 1) sam ej pracy, czyli celowej działalności ludzi,
2) przedm iotów  pracy i 3) środków pracy. Każdy kierow 
nik, zaczynając od dyrek tora przedsiębiorstwa, a kończąc 
na kierow niku zespołu, nie tylko codziennie ma do czy
nienia z procesem  pracy, ale również codziennie musi 
ustosunkowyw ać się w określony sposób do tego procesu 
i do jego elem entów: do ludzi, do ich pracy, do środków 

pracy i do przedm iotów  pracy. Zarządzanie jest oddziały
w aniem  na proces pracy przez określone ustosunkowanie 
się do procesu pracy. Bez znajomości teorii zarządzania, 
k tó ra  jest częścią składow ą nauki ekonom iki i organizacji, 
każdy kierow nik  codziennie ustosunkow uje się do procesu 
pracy w sposób, jak i w ynika z jego układu umysłowego 
i psychicznego. Socjalistyczny system  zarządzania produk
cją nie dopuszcza jednak  do dowolności, w ym aga stoso
w ania jednolitych zasad, metod i form  zarządzania. Są 
one ustalone i sform ułow ane w nauce ekonom iki i organi
zacji. Te naukowo u ję te  zasady, m etody i form y nie mo
gą być poznane przez doświadczenie techniczne, ani tym  
bardziej nie mogą być zastąpione przez wrodzony ta len t 
przez tak  zw any zmysł organizacyjny. Takie poglądy 
w geodezji jeszcze istnieją, naw et są opublikowane*) lecz 
są to poglądy niesłuszne.

WNIOSEK: wszyscy kierow nicy powinni posiadać teo
retyczne podstaw y zarządzania, zależnie od swego k ie
rowniczego szczebla — w stopniu większym lub m niej
szym.

*) Z arząd zen ie  CUGiK o k ie ro w n ik ach  ro b ó t (N 6/52 D. U.) 
w ym aga od k ie ro w n ik a  oprócz u m ie ję tn o śc i tech n iczn y ch  do
św iadczen ia  techn icznego  i zm ysłu  o rgan izacy jnego .
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Proces produkcji posiada dwoisty charak ter. Je st on 
procesem  pracy m ającym  na celu w ytw orzenie określone
go produktu , a ponadto jest procesem  tw orzenia wartości. 
S tąd  cel produkcji przedstaw ia się jako w ykonanie za
dania technicznego i jako osiągnięcie celu ekonomicznego.

W abstrakcyjnym  procesie pracy, w  jak im  go wyłożył 
M arks, robotnik  urzeczyw istnia swój cel, k tórym  jest 
zm iana form y lub położenia przedm iotu pracy. Ten cel z ja
w ia się w  w yobraźni robotnika, zanim  pow stanie wyrób 
i w  procesie pracy określa sposób jego pracy. Aby ten 
cel był osiągnięty, robotnik  pow inien posiadać w iadom o
ści techniczne. Ten cel jest jednakow y w  ustro ju  kap ita li
stycznym  i socjalistycznym.

N atom iast cel ekonomiczny kształtu je  się różnie za
leżnie od w arunków  ustrojow ych. W w arunkach  kap ita li
stycznych w  w yniku produkcji pow stają w yroby posiada
jące w artość użytkową. Lecz bourgeois ceni w artość użyt
kow ą w yrobów  tylko o tyle, o ile w yroby są m ateria lny
mi substra tam i w artości w ym iennej i o ile ich w artość 
w ym ienna przewyższa w artość nakładów . K apitalista  dąży 
do osiągnięcia w artości dodatkowej i jego ekonomicznym 
celem jest osiągnięcie zysku.

W w arunkach  socjalistycznych również pow stają w ar
tości użytkowe, lecz są one oceniane pod kątem  społecz
nych potrzeb. Proces produkcji m a na celu reprodukcję 
zużytych w artości i tw orzenie now ych w artości dla za
spokojenia stale rosnących potrzeb całego społeczeństwa. 
Je st to cel ekonomiczny socjalistycznej produkcji. Do 
osiągnięcia tego celu wiadom ości techniczne są n iew ystar
czające. Ekonom ika i organizacja uczy, jak  osiągnąć cel

ekonomiczny produkcji. Bez tej nauki nie m ożna osiągnąć 
celu ekonomicznego tak  samo, jak  bez nauk i geodezji nie 
można wykonać zadania technicznego.

W w yobraźni k ierow nika procesu produkcyjnego — 
zanim  pow stanie w yrób — m usi zjaw ić się ekonomiczny 
cel procesu i sposoby osiągnięcia celu. Je s t to sfera w y
obraźni odrębna od sfery technicznej. Ta sfera w yobraźni 
może funkcjonować, gdy kierow nik procesu produkcyjnego 
posiada konkretne wiadomości z ekonom iki i organizacji, 
gdy zna planow anie techniczno-przem ysłow o-finansow e, 
organizację pracy, organizację procesów przygotow aw 
czych, planow anie wykonawcze, problem y zarządzania 
i ich rozwiązania, zasady rozrachunku  zużytej pracy  
i środków  produkcji z ilością produkcji, zjaw iska i oko
liczności pow staw ania kosztów produkcji. W tej sferze 
w yobraźni nie w ystarczą wiadom ości i um iejętności tech 
niczne, ani im prow izacja oparta  na zmyśle organiza
cyjnym.

W ustro ju  socjalistycznym  dążenie do osiągnięcia ce
lów ekonom icznych jest udziałem  nie tylko kierow nictw a, 
lecz i szerokich m as pracujących. Udział mas w  zarządza
niu, w  realizow aniu i przekraczaniu  planów, w  realizacji 
rozrachunku gospodarczego — w ym aga szerokiego popu
laryzow ania podstaw  i zagadnień ekonom iki i organizacji. 
Ci, k tórym  przypada zadanie popularyzow ania, szerzenia 
haseł ekonomicznych, m uszą je sam i pojm ować głęboko, 
od strony naukow ej.

W NIOSEK: nauka ekonom iki i organizacji pow inna 
stać się podstaw ą działalności gospodarczej kierow ników  
przedsiębiorstw a geodezyjnego.

Zagadnienie organizacji pracy w kołchozach radzieckich
Inż. Ignacy Buchholc

Socjalistyczna organizacja pracy pozwala najw łaściw iej 
w ykorzystać środki produkcji. D yk tatu ra  p ro le ta ria tu  to 
nie tylko przemoc wobec wyzyskiwaczy. Ekonomiczną tre 
ścią d y k ta tu ry  p ro letariatu , podstaw ą jej istn ienia i dowo
dem  jej życiowej siły jest to, że p ro le ta ria t wprow adza 
wyższy typ  organizacji pracy  niż kapitaliści. To jest źró
dłem  siły p ro le ta ria tu  i podstaw ą zwycięstwa komunizmu.

Rewolucja październikow a dała możność chłopom p ra 
cującym  podniesienia poziomu swego życia przez podnie
sienie w ydajności pracy. W ydajność pracy  w  rolnictw ie 
nie mogła być podniesiona w  w arunkach  rozdrobnionej 
i prym ityw nej technicznie gospodarki. Zwycięstwo ustro 
ju  kołchozowego z grun tu  zm ieniło w arunk i życia wsi ra 
dzieckiej.

Zespołowa gospodarka ro lna dała możność zorganizo
w ania pracy  n a  now ych zasadach i podstaw ach, w  ten  spo
sób, aby najracjonaln ie j m ożna było w ykorzystać w szyst
kie elem enty dużego socjalistycznego gospodarstwa.

O rganizacja pracy  w  socjalistycznych przedsiębior
stw ach rolnych jest ściśle zw iązana z organizacją te renu  
tych przedsiębiorstw . U kład pól płodozmianowych, roz
mieszczenie osiedla, uk ład  sieci drogowej itp. są czynni
kam i, k tóre zazębiają się z organizacją pracy, zm ierzają
cej do najbardzie j racjonalnego w ykorzystania ziemi, m a
szyn i siły pociągowej; do uczynienia pracy ludzkiej lżej
szej i m aksym alnie w ydajnej. S tąd też zapoznanie się 
m ierniczych-urządzeniow ców  z zagadnieniam i organizacji 
pracy  w  kołchozach radzieckich m a duże znaczenie dla 
p rac projektow anych organizacji terenów  rybnych w  spół
dzielniach produkcyjnych.

W pierw szym  okresie pow staw ania kołchozów chłopi 
po prostu  zespolili ziemię, swoje siły i narzędzia pracy. 
Już tak ie  proste zsum owanie środków  produkcji zw ięk
szyło znacznie w ydajność pracy  w  kołchozach.

Jednak  okres, w  k tórym  kołchozy pracow ały  przew aż
nie swoimi narzędziam i pracy, był stosunkowo krótki. 
O lbrzym im  bodźcem w  rozw oju gospodarki kołchozowej 
był rozwój socjalistycznego przem ysłu, k tó ry  poprzez 
państw ow e ośrodki maszynowe dostarczył ro ln ictw u tra k 
torów  i maszyn. Państw ow e ośrodki maszynowe sta ły  się 
decydującą siłą w  rozw oju kołchozowej gospodarki ro l
nej. Rozwój M. T. S. (m aszyno-traktornyje stancji) — p ań 
stwowych ośrodków m aszynowych —• charak teryzu ją  n a 
stępujące cyfry: w  roku 1940 było 7069 M. T. S. Posiadały 
one 435,3 tysiące trak to rów  i przyczepnych m aszyn oraz

153,4 tysięcy kom bajnów. Moc park u  traktorow ego w yno
siła 8 m ilionów 360 tysięcy koni m echanicznych.

W edług danych zacytowanych na X IX  Zjeździe K om u
nistycznej P a rtii Związku Radzieckiego przez tow. M alen- 
kowa ogólna liczba M. T. S. wynosi obecnie 8939, a moc 
ich w zrosła w  porów naniu z okresem  przedw ojennym  
o 59%.

W Rosji carskiej 99,2% gospodarstw  posługiwało się 
wyłącznie żywą siłą pociągową i nie znało maszyn, tylko 
0,8% gospodarstw  obszarniczych i kułackich posługiwało 
się maszynami. W porów naniu z carską Rosją użycie m a
szyn w  rolnictw ie charak teryzuje cyfra 6 rub li w artości 
m aszyn i narzędzi na 1 ha zasiewu, podczas gdy już 
w 1938 roku w artość m aszyn i narzędzi w  gospodarce so
cjalistycznej w ynosiła 58 rubli.

W ustro ju  kapitalistycznym  użycie m aszyn jest przy
w ilejem  obszarniczej i kułackiej elity, zaś drobna gospo
darka  pozbawiona jest w  ogóle możności ich stosowania.

W Am eryce 76,6% gospodarstw  farm ersk ich  pozbawio
ne jest traktorów , a  tylko 23,4% tych gospodarstw  posłu
guje się trak toram i.

Umaszynowienie ro ln ictw a w  ZSRR podwyższyło n ie
byw ale w ydajność pracy. Np. w ydajność pracy przy orce 
wzrosła 5—8 razy, przy bronow aniu i ku ltyw acji 3,6—7 
razy, przy siewach 4—8 razy, a przy zbiorach 20—30 razy.

Efekty m echanizacji najlepiej obrazuje następująca ta 
belka porównawcza:

Na 1 dzień roboczy w  indyw idualnej gospodarce
w  la tach  1922—1925 uzyskiw ano 31 kg ziarna =  100%
w kołchozach w  1933 r. „ 57,8 „ 186%
w kołchozach w  1937 r. „ 98,0 „ 315%

Oczywiście są to w skaźniki śi-ednie. Były takie kołchozy, 
k tóre już w  tym  czasie osiągały średnio 28,6 q ziarna 
z hek tara, co w  przeliczeniu n a  jeden dzień roboczy w y
nosiło 180 kg ziarna, czyli 6 razy więcej jak  w  gospodar
ce indyw idualnej.

Obecnie ro la M. T. S. w zw iązku z rosnącym  uprzem y
słowieniem  rolnictw a jeszcze bardziej wzrosła. M echani
zacja nie ogranicza się już tylko do upraw  kłosowych. 
Tow. M alenkow mówi na X IX  Zjeździe K. P. Z. R.: 
„W zw iązku ze znacznym  rozszerzeniem  m echanizacji prac 
w  gospodarce rolnej i leśnej, rozbudowano w  okresie po
w ojennym  sieć ośrodków m aszynow o-traktorow ych, zoi-
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ganizowano znaczną ilość now ych stacji ochrony lasów — 
dla m echanizacji p rac przy  zak ładaniu  leśnych pasów 
ochronnych, stacji m elioracyjno-łąkarskich  dla m echa
nizacji p rac przy osuszaniu gruntów  i zagospodarowaniu 
łąk  i pastw isk oraz stacji m aszynow o-hodowlanych dla 
m echanizacji robót pracochłonnych przy hodowli“.

P raca  kołchozów zasadza się na skojarzeniu środków 
produkcji, należących do państw a, ze środkam i produkcji 
sam ych kołchozów.

Gospodarka zbożowa daje najszersze możliwości w y
korzystania maszyn. W niektórych okręgach ZSRR m echa
nizacja orki sięga 91—95°/o, m echanizacja siewu 97— 100°/o, 
sprzęt kłosowych 78—91°/o, w tym  sprzęt kom bajnam i 
62—670/o. W szystkie prace w ykonyw ane są maszynam i 
państw ow ych ośrodków m aszynow o-traktorow ych.

Aby można było w  pełni w ykorzystać całkow itą moc 
produkcyjną i w ydajność pracy maszyn, muszą one p ra 
cować na dużych obszarach, a do obsługi całego procesu 
produkcyjnego m usi być postaw iona odpowiednia ilość 
ludzi.

Wielkość obszaru gospodarstw a rolnego i stopień m e
chanizacji podstawowych procesów produkcyjnych są n a j
w ażniejszym i czynnikam i, w arunkującym i tem po rozwo
ju  form  organizacji pracy.

W pierw szych la tach  kołchozy organizowały brygady 
dla przeprow adzenia pew nych określonych prac, np. dla 
przeprow adzenia robót pielęgnacyjnych, dla zbiorów itp. 
B rygady o niestałym  charak terze nie były osobiście od
powiedzialne za w yniki pracy — w ykonyw ały bowiem 
tylko fragm ent procesu produkcyjnego — poza tym  taki 
system  organizacji pracy  prow adził nieuchronnie do zrów
nyw ania płac. W tych w arunkach  trudno  było wychować 
członka kołchozu w  socjalistycznym  stosunku do pracy, 
zbudować zdyscyplinowany zespół pracowników.

Organizowano poza tym  brygady, k tórych skład oso
bowy oparty  był na wspólnocie rodzinnej albo na w spól
nocie m iejsca zam ieszkania. T aka organizacja brygady nie 
m iała nic wspólnego z celami produkcyjnym i i była w y
nikiem  jeszcze nieprzezwyciężonych naw yków  drobno- 
tow arow ej gospodarki rolnej. Oczywiście, u sta la jąc skład 
brygady należy liczyć się z m iejscem  zam ieszkania jej 
członków oraz z doborem  ludzi zgranych ze sobą, nie zna
czy to jednak, że czynniki te  pow inny być jedynym  k ry 
te rium  w  doborze kad r brygady. M ając doświadczenie 
z organizacji p racy w  socjalistycznym  przemyśle, zastoso
wano przem ysłowe m etody organizacji pracy i w  ro ln ic
twie.

Ogólne zasady organizacji p racy  w  socjalistycznym  
przedsiębiorstw ie są następujące:

1. W socjalistycznych przedsiębiorstw ach produkcyj
nych stosowana jest kolektyw na form a pracy przy indy
w idualnej odpowiedzialności każdego członka kolektyw u 
za zleconą m u pracę i ogólnej odpowiedzialności całego 
kolektyw u za powierzony m u odcinek pracy.

2. Skład roboczy kolektyw u przydzielony do określo
nego odcinka pracy  (brygada, grupa) jest w  socjalistycz
nych przedsiębiorstw ach stały. Ma to na celu wzmożenie 
osobistej odpowiedzialności za w ykonyw aną pracę oraz 
umożliwienie podwyższenia kw alifikacji.

3. Do każdej jednostki produkcyjnej (brygady) przydzie
lane są na dłuższy okres środki pracy d la wspólnego r a 
cjonalnego ich w ykorzystania.

4. Dla każdej jednostki produkcyjnej, w yodrębnionej 
w ew nątrz przedsiębiorstw a socjalistycznego, usta la  się 
p lan  na określony okres czasu. W ew nątrz brygady ustala 
się zadania produkcyjne dla każdego jej członka.

S ta tu t radzieckiego arte lu  rolnego przewiduje, że człon
kowie kołchozu tw orzą brygady, k tórym  przydziela się 
określone pola płodozmianowe na okres całej rotacji, n ie
zbędny inw entarz żywy i m artw y oraz potrzebne budynki.

Główną więc form ą organizacji p racy w  kołchozach 
jest sta ła  brygada produkcyjna.

Przez zorganizowanie stałej brygady produkcyjnej un i
ka się płynności sił roboczych, podnosi się odpowiedzial
ność osobistą, za powierzony odcinek pracy. Członek b ry 
gady naw yka do kalektyw nej planow ej pracy, a poprzez 
rozsądnie ustaw iony system  akordowy, o trzym uje bodźce 
do stosowania coraz bardziej postępowych metod produk
cji rolnej. W 1948 roku było w  kołchozowej gospodarce 
rolnej 450 tysięcy stałych brygad, w  których  pracowało 
25 milionów ludzi.

Zależnie od rodzaju w ykonyw anych p rac mogą być or
ganizowane brygady połowę, hodowlane, transportow e, 
budow lane i inne brygady stałe zależnie od potrzeb.

Ilość, skład osobowy i rodzaj organizow anych brygad 
jest zależny od w ielkości kołchozu, stopnia m echanizacji, 
rozmieszczenia pól oraz innych konkretnych w arunków  
pracy w  danym  kołchozie.

W łaściwości p rodukcji rolnej nie pozw alają na organi
zowanie stałych w yspecjalizow anych brygad do wykony
w ania poszczególnych czynności cyklu produkcyjnego, np. 
do orki, do bronowania, do sprzętu itp. B rygady są orga
nizowane do w ykonania całego cyklu czynności na okre
ślonym obszarze. Najczęściej spotykanym  rodzajem  b ry 
gady są brygady połowę. W skład brygady polowej wcho
dzi 20—70 osób. Skład innych brygad jest m niej liczny 
osobowo.

W ew nątrz brygady praca organizow ana jest system em  
grup. G rupy mogą wykonyw ać pew ną określoną w yspe
cjalizow aną p racę w ew nątrz brygady. W dużych scalonych 
kołchozach w yspecjalizowały się np. grupy sortu jące ziar
no, grupy pracujące przy obsłudze m aszyn lub przy ob
słudze żywej siły pociągowej, grupy w yspecjalizow ane 
w  obsłudze kom bajnu czy m łockarni itp. T aka specjali
zacja pozwala na lepsze rozstaw ienie kw alifikow anych sił 
w  brygadzie, a tym  sam ym  osiąganie lepszych wyników  
pracy.

W dużych ferm ach hodow lanych organizowane są gru
py hodowców cieląt do 15 dnia życia, d ruga grupa w yspe
cjalizow ana jest w  hodowli cieląt od 15 dni do 6 mieś., po 
czym cielęta hodow ane są przez trzecią grupę w yspecjali
zowaną w  hodowli cieląt powyżej 6 miesięcy. Specjalne 
grupy obsługują żywienie zwierząt, przygotow anie pokar
mów itp. Im  większe rozm iary gospodarstwa, tym  b a r
dziej w yspecjalizow ana może być p raca w  poszczególnych 
działach produkcji.

Przydzielenie brygadzie określonego obszaru ziemi co 
najm niej na okres jednej ro tacji m a n a  celu u trzym anie 
urodzajności gleby.

G leba jako środek produkcji w yraźnie odróżnia się od 
innych środków  produkcji, albowiem  wszystkie inne środ
ki produkcji zużyw ają się, tracą  sw ą moc produkcyjną, 
podczas gdy ziemia przy w łaściw ej upraw ie moc tę  zy
skuje. W łaściwa upraw a ziemi w ym aga w prow adzenia 
płodozmianów, racjonalnego nawożenia, stałego regulow a
nia stosunków  wodnych, zakładania leśnych pasów ochron
nych itp. P rzydzielenie brygadzie obszarów gruntów  or
nych na okres pełnej ro tacji i uzależnienie w ynagrodze
n ia od wyników  produkcji stym uluje do w alki nie tylko
0 urodzaj jednego roku, ale do zastosow ania w szystkich 
zabiegów agrotechnicznych zapew niających urodzaje 
w  la tach  przyszłych.

Zastosowanie nowoczesnych m etod upraw y i agrotech- 
n iki zależne jest od stopnia m echanizacji gospodarki oraz 
od wielkości pól przydzielonych brygadzie do upraw y. 
Ten splot zależności jest podstaw ą organizacji pracy 
w  kołchozach. Zależność między podziałem  pól kołchozo
wych, osiąganiem  wysokich urodzajów  a m echanizacją 
procesów produkcyjnych w skazuje na ścisłą zależność p ra 
cy kołchozu i pracy państw ow ych ośrodków maszynowych.

Zasady nauk i m arksistow skiej w  organizacji pracy 
w yrażają się w  tw ierdzeniu: >

„Rozwój i przem iana w produkcji, a w  konsekwencji
1 organizacja pracy zaczyna się od zm iany i rozwoju sił 
produkcyjnych, a przede w szystkim  od zm iany i rozwoju 
narzędzi p rodukcji“.

O rganizacja pracy musi być zharm onizow ana z pozio
mem techniki na danym  etapie. Je s t to w arunek  podnie
sienia w ydajności pracy  i um ożliwia on wyciśnięcie z tech
niki wszystkiego, co technika dać może. Nie można jed
nakowo organizować pracy  w  orce pługiem  konnym  jak  
w  orce trak toram i, lub w  sprzęcie żn iw iarką konną 
i w  sprzęcie kom bajnam i.

P rodukcja roślin  kłosowych jest w  ZSRR w  zasadzie 
w  pełni zm echanizowana. S tała  p rodukcyjna brygada 
um ożliwia w  pełni w ykorzystanie m echanizacji procesów 
produkcyjnych, stąd też sta ła  brygada odpowiada pozio
mowi techniki na danym  etapie.

Tow. M alenkow mówi na X IX  Zjeździe K. P. Z. R.:
„Jak  wiadomo, w  kw estiach związanych z organizacją 

pracy  w  kołchozach niektórzy pracow nicy na kierow ni
czych stanow iskach upraw iali niesłuszną politykę tw orze
nia w  kołchozach w yodrębnionych ogniw i likw idow ania
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brygad produkcyjnych, co w  prak tyce w ym ierzone było 
przeciwko m echanizacji gospodarki zbożowej i prow adzi
ło do osłabienia kołchozów“.

W kołchozach okręgu kurskiego na przykład  zorgani
zowano 42 tysiące ogniw, k tórym  przydzielono wszystkie 
upraw y kłosowe. Każde ogniwo prowadziło odosobnioną 
gospodarkę od orki poprzez nawożenie, pielęgnację, omłó- 
cenie aż do samodzielnego rozliczenia zbiorów. Duże m a
sywy pól zostały podzielone n a  drobne kaw ałki od 8— 
20 ha, n a  k tórych zastosowanie m echanizacji było n iepro
duktyw ne a czasem w ręcz niemożliwe.

W jednym  kołchozie przydzielono na przykład  jednem u 
ogniwu 20 ha upraw  kłosowych, znajdujących się w  trzech 
polach płodozmianu. P rzy zbiorach okazało się, że kom 
bajn  stracił w ięcej czasu n a  naw roty  i przejazdy z pola 
na pole niż na sam e zbiory.

O rganizacja ogniw uniem ożliw ia więc zastosowanie 
w  pełni m echanizacji, była więc sprzeczna z m arksistow 
ską zasadą zharm onizow ania organizacji pracy, z pozio
mem techniki na danym  etapie.

A bez zastosow ania najbardzie j nowoczesnej techniki 
w  gospodarce rolnej całe zagadnienie dużej zespołowej 
gospodarki rolnej trac i sens. Ogniwa były ze sobą nie zw ią
zane, rozliczały się z kołchozem w  ten  sposób, że odda
w ały produkcję w edług z góry określonych norm , a resztę 
dzieliły w stosunku do w ypracow anych dniów ek obra
chunkow ych pomiędzy członków ogniw. W ten  sposób 
ogniwa prow adziły jakby  sw oją indyw idualną gospodar
kę i w ystępow ały wobec kołchozu jako grupa oderw ana 
od całości gospodarki zespołowej.

System  organizacji pracy  w  ogniwach został uznany 
przez n iektórych naukow ców  jako najsłuszniejsza form a 
organizacji p racy w  kołchozach, pomimo że system  ten  
oznaczał poważny naw ró t do drobno-w łasnościowych form  
produkcji.

W pracy  Czerem uszkina i Udaczina pt. „Urządzenia 
ro lne kołchozów (Sielchozgiz M oskwa 1949) czytamy: 
„Przodujące kołchozy idą po drodze przydzielania ogni
wom stałych pól. Doświadczenia tych kołchozów będą 
z czasem umasowione, co należy w  pełni uwzględnić przy 
opracow aniu projektów  urządzeń ro lnych“. Gazeta „P raw 
d a“ w  artyku le  „Przeciwko błędom i wypaczeniom w  or
ganizacji pracy  w  kołchozach“ u jaw niła  antym arksistow - 
skie tendencje organizacji ogniw w kołchozach. To w. Ma- 
lenkow  mówi na X IX  Zjeździe K. P. Z. R. „Dokonana już 
p raca  nad zlikw idow aniem  tych błędów i wypaczeń po
zwoliła uspraw nić w  znacznej m ierze organizację pracy 
w  kołchozach i umocnić brygady produkcyjne“.

Umocnienie brygady produkcyjnej kołchozu może n a 
stąpić przez stw orzenie najkorzystniejszych w arunków  dla 
osiągnięcia wysokiej w ydajności z hek tara  i rosnącej w y
dajności pracy. Tylko ścisłe zharm onizow anie pracy b ry 
gady produkcyjnej kołchozu z p racą  brygad m aszynowych 
państw ow ych ośrodków tw orzy w arunk i dla osiągnięcia 
wysokiej w ydajności z hektara.

N ajsłuszniejsze jest, aby ta  sam a brygada trak to row a 
obsługiwała stale te  sam e pola i te  same brygady połowę, 
najsłuszniejsze jest, aby brygada trak to row a była na 
rów ni z brygadą połową odpowiedzialna za zbiory. Aby 
cel ten  osiągnąć, konieczne jest, by brygadzie trak to ro 
w ej zabezpieczyć odpowiednio w ielkie obszary, k tóre ob
sługuje bez niepotrzebnych przerzutów  m aszyn na odległe 
pola innych brygad. Zgranie mocy produkcyjnej brygady 
trak to row ej z przydzielonym  jej i zespolonej z nią b ryga
dzie polowej obszarem  upraw ow ym  — jest zasadniczym  
problem em , k tóry  legł u podstaw  scalenia kołchozów. Np. 
w  okręgu leningradzkim  około 50°/o kołchozów miało śred
nio 112 ha gruntów  ornych (około 90 ha upraw  kłosowych). 
Jed n a  brygada trak to row a obsługiwała 5—6 kołchozów. 
W każdym  kołchozie były zorganizowane 2—3 brygady 
połowę. W ten sposób brygada trak to row a zmuszona była 
obsługiwać szereg drobnych obszarów dość rozrzuconych, 
a w  rezultacie nie odpow iadała za żaden z tych drobnych 
obszarów. Takie rozdrobnienie na obecnym etapie rozwoju 
techniki nie pozwalało na pełne w ykorzystanie mocy p ro 
dukcyjnej maszyn, powodowało znaczne zwiększenie kosz
tów  w łasnych produkcji, było nieekonomiczne.

W swoim czasie była już w  ZSRR dążność do tw orzenia 
tzw. gigantów. Na tam tym  etapie dążność ta  uznana zo
sta ła  za szkodliwą, ponieważ członkowie kołchozu nie n a 
uczyli się jeszcze kolektyw nie pracować, ponieważ poziom 
techniki nie uspraw iedliw iał wówczas organizow ania tak

dużych obszarów, ponieważ gospodarka kołchozowa była 
jeszcze wówczas słaba.

Tow. S talin  w skazyw ał w tedy, że kiedy kołchozy 
okrzepną organizacyjnie i gospodarczo — giganty pojaw ią 
się sam e przez się jako w ynik tego osiągnięcia. Je s t to 
w skazów ka i dla n iektórych św iatoburców  w  szeregach 
naszych urządzeniowców rolnych, k tórzy chcieliby prze
skoczyć k ilka etapów  rozw oju spółdzielni produkcyjnych 
i organizować od razu scalone z k ilku  jednostek adm ini
stracy jnych  — spółdzielnie produkcyjne. Związek R a
dziecki znalazł się na tym  etapie, na k tórym  trzeba było 
w  myśl przytoczonej już tu  zasady m arksistow skiej p rzy
stosować przem iany w  produkcji do rozw oju sił p roduk
cyjnych i rozw oju narzędzi produkcji.

Tow. M alenkow mówi na X IX  Zjeździe K. P. Z. R.:
„Dla dalszego rozw oju sił w ytw órczych ro ln ictw a duże 

znaczenie miało scalenie m ałych kołchozów, ponieważ 
w ielkie kołchozy mogą pom yślniej rozszerzać i udoskona
lać gospodarkę społeczną. Obecnie mam y 97 tysięcy koł
chozów zam iast 254 tysięcy m ałych kołchozów, jak ie m ie
liśm y w  dniu  1 stycznia 1950 r.“.

O efektach scalenia m ałych kołchozów świadczy po
niższa tabelka:

G r u p a

ko łchozów

Ilo ść
zag ró d

sp ó ł
d z ie l
czych

W ielkość  
fu n d u sz u  

n ie p o 
dz ie lnego  
n a  jed n ą  
zag rodę  

w  ru b lac ł

D o c h o d y  
w  gotów ce 
za 100 ha 
g ru n tó w  
o rnych  

y  ru b la c h

U ro d zaj
k ło so 
w ych

w  % %

Z u ży to  
dn iów ek  

roboczych 
n a  adm in , 
n a  każde 
100 ha 

g ru t. o rn .

28 m a ły c h  
ko łchozów 515 3601 27081 . 100 1146

2  d uże  
ko łchozy 526 9029 104278 166 583

Scalenie kołchozów pozwoliło na w iększą koncentrację 
środków  produkcji ze w szystkim i w ynikającym i stąd  kon
sekw encjam i w organizacji p racy i w zrostu w ydajności 
pracy. ,

W scalonych kołchozach może być bardziej racjonalnie 
stosowana złożona kooperacja pracy  z podziałem  czynno
ści w edług kw alifikacji każdego członka kooperacji. M arks 
mówi: „Jeśli proces pracy jest złożony, to kooperacja du 
żej ilości siły roboczej pozwala podzielić poszczególne 
czynności pomiędzy poszczególnych robotników, w  ten 
sposób uzyskać p roduk t pracy w  znacznie skróconym  cza
sie.

Podział czynności pozwala usunąć wiele niepotrzebnych 
działań i wykonać pracę szybciej, niż gdyby cały cykl 
działań w ykonyw ała jedna osoba. W ten  sposób przez po
dział czynności zyskuje się znaczne zwiększenie w ydajno
ści pracy. Weźmy np. pracę przy w iązaniu snopów. Zwy
kle rozstaw ia się robotników  na linii biegu żniw iarki 
i każdy robotnik w iąże snopy .na pow ierzonym  m u odcin
ku  pola. Doświadczenie wykazało, że tę  p rostą  na pozór 
p racę można rozłożyć na szereg operacji, k tóre pozw alają 
przeprow adzić ją  szybciej i lepiej. W jednym  z kołchozów 
członek brygady w raz z dwom a pom ocnikam i związał 
w  ciągu dnia 5162 snopy. Norm a dzienna dla trzech ludzi 
wynosiła 1500 snopów. W rok później ten sam  zespół zw ią
zał 15.000 snopów, a w  następnych la tach  osiągnął śred
nio 19—21 tysięcy snopów dziennie. Gdzie tkw iła  ta jem n i
ca tych osiągnięć?

Zwykle roobtnik  podchodzi do snopa wyrzuconego przez 
żniw iarkę, podnosi go, w yrów nuje zbijając go o ziemię, 
następnie wiąże go i odstawia. N astępny snop leży^ w  od
ległości (zależnie od gęstości zboża) 4—6—8 m etrów. Na 
przejście od snopa do snopa trac i stosunkowo dużo czasu.

P racę  tę  zorganizowano inaczej. Żniw iarka wyjeżdża 
w  pole na godzinę przed w yjściem  robotników. Za godzi
nę żniw iarka wykosi sześć rzędów snopów, k tóre uk ła
dają  się jeden obok drugiego. Poszczególne czynności przy 
w iązaniu podzielono: jeden robotnik podnosi snop i w y
rów nuje go, drugi nak łada przew iązkę i zaw iązuje na p ro 
sty węzeł, trzeci zaw iązuje snop i odkłada go na bok. 
Oczywiście każda z tych czynności pow tarzana w iele ty 
sięcy razy może być doprowadzona do perfekcji. Zam iast 
przechodzić od snopa do snopa, trzeba teraz drogę tę odbyć 
po zw iązaniu sześciu snopów czyli sześć razy m niej cza
su zużywa się na nieproduktyw ne przejście.
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W ten  sposób p racu jąc  kolektyw nie, ale dzieląc ' po
szczególne czynności procesu pracy, uzyskuje się 10-krot- 
nie większą wydajność pracy.

Z inicjatyw y kad ry  m echanizatorów  rolnictw a w pro
wadzono w okresie pow ojennym  przem ysłowe m etody p ra 
cy do rolnictw a. W prowadzono m ianowicie planow anie 
pracy w edług harm onogram ów, tj. w ykresów  poszczegól
nych czynności, z k tórych składa się praca, sporządzonych 
w g czasu ich trw an ia  w  celu zharm onizow ania ry tm u 
i system u tych czynności.

E lem ent czasu m a w  organizacji pracy  w  rolnictw ie 
często decydujące znaczenie dla całej produkcji. Byw ają 
w  rolnictw ie — jak  pisze M arks — „czasokresy, w ynika
jące z w arunków  przyrodniczych, w  których koniecznie 
należy osiągnąć określony rezu lta t pracy. Jeżeli nal.eży 
na przykład  sprzątnąć z pola zboże, to ilość i jakość uzy
skanego produktu, zależna jest od tego, czy dana opera
cja będzie rozpoczęta i zakończona w e w łaściw ym  okresie 
czasu“. W prowadzenie planow ania pracy w edług harm o
nogram u pozwala na osiągnięcie wysokiej w ydajności 
pracy, na pełne w ykorzystanie mocy produkcyjnej m a
szyn bez przestojów  i tzw. m artw ego czasu, pozw ala na 
słuszniejszą i racjonalniejszą organizację pracy.

H arm onijne zgranie roboty brygady trak to row ej i b ry 
gady polowej w ym aga naukow ej i precyzyjnej organiza
cji pracy, opartej na przystosow aniu w szystkich czynności 
tak  w  czasie jak  i w  przestrzeni, tak  aby nie było prze
stojów  ludzi i m aszyn i siły pociągowej. P rzy pomocy roz
planow ania pracy  w edług harm onogram u osiąga się w ła
śnie tak ie precyzyjne współdziałanie wszystkich czynni
ków zespolonych w  pracy  maszyn, ludzi i żywej siły po
ciągowej, podnosi się planow anie pracy do poziomu inży
nierskiego, naukowego wyliczenia, przyspiesza się tempo 
pracy  i usuw a s tra ty  czasu, m ateriałów  i efektów  produk
cji.

In icjatorem  w prow adzenia przem ysłowych metod p ra 
cy i ruchu  stachanow skiego do ro ln ictw a był m aszynista 
państwowego ośrodka maszynowego okręgu czernichow
skiego M. N. Bredziuk. W 1949 r. uzyskał Bredziuk, przy 
norm ie młócki 24—30 ton ziarna na dobę, 132 tony na 
dobę, tzn. przekroczył techniczne norm y młócki 4,5—5,5 
razy. R ezultat ten  osiągnął Bredziuk przez ułożenie do
kładnego, obliczonego do m inuty harm onogram u, dzięki 
rozstaw ieniu ludzi zgodnie z ich kw alifikacjam i, dzięki 
now atorstw u i inicjatyw ie w procesie pracy.

Poziom pracy  kołchozów, każdego poszczególnego 
członka kołchozu podnosi się do poziomu techniczno-inży- 
n ierskiej pracy. W w ielu  w ypadkach w  kołchozach, na

czele w ielu..gałęzi p rodukcji ‘Stoją 'członkowie”kbłćhozu,'
posiadający wyższe w ykształcenie — agronomowie i in-> 
żynierowie.

Zorganizowane obecnie m asowe szkolenie członków koł
chozów, bez odryw ania od zajęć, przyspieszy podniesie
nie poziomu kulturalnego wsi kołchozowej i podniesie je 
szcze wyżej w ydajność prący w  kołchozach radzieckich. 
Nie ulega wątpliwości, że poziom k ad r kołchozowych bę
dzie stale rósł, a na czele dużych socjalistycznych przed
siębiorstw , jakim i już dzisiaj są kołchozy, będą n a  w szyst
kich odcinkach stać ludzie politycznie uświadom ieni, k ie
rownicy wsi kołchozowej, now atorzy produkcji, łączący 
w  sobie doskonałą znajomość produkcji z głębokimi w ia
domościami z dziedziny nauk  rolniczych.

U strój kapitalistyczny prowadzi do oderw ania in te lek
tualnych  cech pracy od cech czysto fizycznych. Prow adzi 
to do pogłębienia ciem noty i zacofania robotnika fizycz
nego.

S talin  w  pracy swej: „Ekonomiczne problem y socjaliz
m u w  ZSRR“ mówi: „Podstaw ą ekonom iczną przeci
w ieństw  między pracą um ysłową a fizyczną jest wyzysk 
pracow ników  fizycznych ze strony przedstaw icieli pracy 
um ysłow ej“. _

W ustro ju  socjalistycznym  likw idacja istotnych różnic; 
między p racą  fizyczną a um ysłową odbywa się na płasz
czyźnie podwyższenia poziomu kulturalno-technicznego 
pracow ników  fizycznych do poziomu pracow ników  inży
nieryjno-technicznych. Państw o socjalistyczne realizuje 
rozw iązanie tego problem u przez sta łe podwyższanie po
ziomu k u ltu ry  i nauki u wszystkich obywateli. W ten  spo
sób wychow uje się kadry, k tóre są zdolne wziąć z tech
n ik i wszystko, co technika dać może.

W rolnictw ie rozwój nauk  agronom icznych i szkolenie 
w  nich chłopów, ogromny zakres szkolenia kad r m echani
ków, szeroka sieć szkolenia partyjnego, zorganizowane 
stosowanie przodujących doświadczeń — to wszystko są 
czynniki prowadzące do podniesienia poziomu ku ltu ra lno- 
technicznego członków kołchozu, do likw idacji istotnych 
różnic między p racą  fizyczną a umysłową, na drodze do 
zrealizow ania stalinow skich planów  budowy kom unizm u 
w  ZSRR.

Znajomość problem atyki organizacyjnej pracy w  koł
chozach radzieckich pow inna pomóc naszym  kadrom  in 
żynierskim  przygotow ującym  się do twórczej pracy pro
jektow ej w  naszych spółdzielniach produkcyjnych, lepiej 
i głębiej rozwiązywać zaagdnienia organizacji terenów  
uspołecznionych gospodarki rolnej.

Wydzielanie gruntów dla założenia 
państwowych ochronnych pasów leśnych w ZSRR

M gr inż. Bronisław Szalew icz

P rzy urządzeniach rolnych obszarów uspołecznionych  
nego zaprojektow ania ochronnych pasów leśnych, wzglęc 
nych  dla gospodarki rolnej. Dla zaznajom ienia geodetów  
podaje podstaw owe wiadomości z  te j dziedziny oparte o

Stalinowski p lan  przeobrażenia przyrody stepowych 
i stepow o-leśnych rejonów  europejskiej części ZSRR prze
w iduje utw orzenie ośmiu państw ow ych pasów leśnych.

Państw ow e ochronne pasy leśne tw orzą się: „w celu 
usunięcia zgubnego wpływ u w iatrów  stepowych, ochrony 
przed w yw iew aniem  urodzajnych gleb okolic rzeki Wołgi, 
północnego K aukazu, czarnoziemów centralnych  okręgów 
oraz popraw ienia w arunków  w odnych i klim atycznych 
tych rejonów “.

W la tach  1950—1965 przew iduje się utw orzenie nas tę
pujących państw ow ych ochronnych pasów leśnych (tabl. 
str. 20).

Państw ow e ochronne pasy leśne m ają do spełnienia 
niejednakow e zadanie. Trzy pasy leśne, leżące na brze
gach rzeki Wołgi, Donu i północnego Dońca, są przezna
czone dla ochrony gleby od erozji i dla popraw ienia w a
runków  wodnych.

Państw ow y pas leśny Góra W iszniew aja—Czkałow— 
U ralsk—morze K aspijskie będzie się składał z trzech p a
sów na praw ym  i trzech na lewym  brzegu rzeki U ral — 
o szerokości 60 m etrów  każdy i leżących w odległości od 
siebie od 100 do 200 m. System  tych pasów leśnych bę-

gospodarstw zachodzi niejednokrotnie potrzeba racjonal- 
Inie w ykorzystan ia  dla tych  celów gruntów  mało przydat- 
— urządzeniow ców rolnych z ty m  zagadnieniem, redakcja  
doświadczenia Z w iązku  Radzieckiego.

dzie m iał za zadanie regulow anie w arunków  -wodnych, 
stanu  wód, będąc jednocześnie przednim  pasem  w iatro - 
chronnym  przed suchym i stepowym i w iatram i.

Cztery pasy leśne: Czapajewsk—W ładim irowka, P en- 
za—Jekaterinow ska—W ieszenskaja—K am ieńsk nad pół
nocnym  Dońcem, Kam yszyn—Stalingrad, S talingrad— 
Stiepnoj—Czerkiesk będą zakładane na w ododziałach i są 
przeznaczone przede w szystkim  d la pokonania szkodliwe
go działania suchych w iatrów , popraw ienia w arunków  k li
matycznych, m ając przy tym  w ielkie znaczenie d la  regu
low ania w arunków  wodnych.

Pasy zakładane na w ododziałach składać się będą z 3—4 
zalesionych pasów szerokości 60 m i leżących w  odległości 
300 m od siebie. Oprócz tego wszystkie pasy będą m iały 
duże i bezpośrednie znaczenie ochronne d la gruntów  przy
ległych i leżących między nimi.

Państw ow e ochronne pasy leśne łącznie z system em  
sowchozowych i kołchozowych pasów leśnych, zakłada
nych dla ochrony pól, będą m iały olbrzym i wpływ na przy
rodę stepow ych i lasostepowych rejonów, popraw iając 
w  znacznym  stopniu w arunk i prow adzenia gospodarki 
rolnej oraz w arunki wodne.
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• Tixj_q

Nazwa państwowych 
ochronnych pasów leśnych

Powierzchnia 
zalesienia 

(w tys. ha)

Długość 
w km

Ilość
pasów

Szerekość
każdego

pasa

Odległość
między
pasami

w m e t r a c h

Saratow - Astrachan 
(na brzegach rzeki Wołgi) 18.0 900 2 100 _
Penza - Jekatierinowska- 
Kamieńsk 11.3 600 3 60 300

Kamyszyn - Stalingrad 3.3 170 3 60 300

Czapaj ewsk-Władimirowka 15.3 580 4
■

60 300

Stalingrad - Stiepnoj - Czer- 
kiesk 14.4 570 4 60 300

Góra Wiszniewaja - morze 
Kaspijskie (na brzegach 
rzeki Ural) 41.6 1080 6 60 100—200

Woroneż - Rostow (na brze
gach rzeki Don) n . o 920 2 60 —

Biełgorad - rz. Don 3.0 500 2 30 —

117.9

W ielkie znaczenie będą m iały ochronne pasy leśne dla 
gospodarki narodow ej, będąc bardzo w ażnym  czynnikiem  
przy traw opolnym  system ie upraw y rolnej.

Państw ow e ochronne pasy leśne ciągnąć się będą na 
przestrzeni 15 okręgów  (obłastiej), jednego k ra ju  i 192 
powiatów, przecinając grun ty  w ielu kołchozów, sowcho- 
zów i innych użytkowników. P rzy  zak ładaniu  tych pasów 
należało przede w szystkim  zaprojektow ać ich rozm iesz
czenie w  terenie i wydzielić dla nich grun ty  z obszarów 
poszczególnych użytkowników, n a  teren ie k tórych  p rze
w idziane jest założenie pasów. P race przy  w ydzielaniu 
gruntów  d la założenia państw ow ych pasów ochronnych 
sk ładają  się z zaprojektow ania ich trasy  w  teren ie i u s ta 
lenia zew nętrznych granic na g runtach  poszczególnych 
użytkowników, pow iatów  i okręgów, z jednoczesnym  spo
rządzeniem  dokum entacji p raw nej i technicznej oraz u s ta 
bilizow aniem  granic na gruncie.

Rozmieszczenia państw ow ych ochronnych pasów  le
śnych dokonuje się n a  następujących zasadach:

1) G runty  dla założenia pasów w ydziela się na użyt
kach  najm niej p rzydatnych dla upraw y rolnej, lecz n a 
dających się do zalesień.

2) Pasy ochronne zakładane na w ododziałach p ro jek 
tu je  się na najwyższych punk tach  terenu, m ając jednakże 
na uwadze, aby pasy te  były jak  najkrótsze.

3) Pasy ochronne na brzegach rzek zakładane są prze
de w szystkim  na stałych brzegach, w ałach ochronnych lub 
grzbietach i w zniesieniach brzegów rozlew iska rzek, 
uw zględniając glebowe, leśne i ekonomiczne w arunki.

4) W szystkie leżące na trasie  projektow anych pasów 
m asyw y lasów państw ow ych w łącza się do całego system u 
tych pasów.

D la przejazdu i przepędu bydła w  państw ow ych p a
sach leśnych p ro jek tu je  się p rzerw y w  m iejscach prze
cięcia się tych pasów  z drogam i i wygonam i dla bydła.

P rzy pro jek tow aniu  rozmieszczenia pasów ochronnych 
niezbędnym  jest uw zględnienie następujących elem entów 
jak : rzeźby terenu, glebowych, wodnych, leśnych i innych 
w arunków  natu ra lnych ; rozmieszczenia osiedli, granic 
w ładania, państw ow ych lasów  itp.

P rzy bardziej skom plikow anych w arunkach  sporządza 
się dw a lub więcej w ariantów  zaprojektow ania rozmiesz
czenia pasów ochronnych, następnie przeprow adza się 
szczegółowe porów nanie ich celem w yboru najlepszego.

P rzy usta len iu  rozmieszczenia państw ow ych pasów 
ochronnych pierw otne ich zaprojektow anie uległo pew 
nym  przesunięciom , długość pasów zakładanych na wodo
działach nieco się zw iększyła ze względu na to, że leżą 
one na w ododziałach m ających dość k rę ty  k ierunek  oraz 
w  związku z tym, że przy pro jektow aniu  tych pasów 
uw zględniane były granice poszczególnych kołchozów, 
sowchozów i innych użytkowników. N atom iast uległy 
zm niejszeniu długości zaprojektow anych pasów leśnych, 
zakładanych na brzegach rzek ze względu n a  przerw y 
w  tych pasach przy osiedlach, głębokich wąwozach, ja 
rach  i istniejących m asyw ach lasów  państw owych, prze
cinających trasę  państw ow ych ochronnych pasów leśnych.

P race przy sporządzaniu p ro jek tu  wydzielenia gruntów  
dla założenia pasów ochronnych rozpoczynają się od za
pro jektow ania n a  m apach w  skali (1:100000—1:200000) 
schem atów  rozmieszczenia tych pasów na teren ie okręgów 
(obłastiej, kraji) i uzgodnienia p ro jek tu  z K om itetam i Wy
konawczym i O kręgowych R ad Delegatów  Pracujących. 
N astępnie nanoszone są n a  m apy powiatów  w  skali 
(1:25000—1:50000) granice poszczególnych obszarów użyt
kowników, k tóre przecinane są przez pasy ochronne i w y
konuje się p ro jek ty  wyłączeń gruntów  potrzebnych dla 
założenia pasów dla każdego z użytkowników  i p ro jek t 
zbiorczy w yłączeń dla całego pow iatu.

P ro jek ty  w yłączeń gruntów  użytkowników  doręcza się 
zainteresow anym , a p ro jek t zbiorczy przedkłada się Ko
m itetow i W ykonawczemu Pow iatow ych Rad Delegatów 
Pracujących.

W celach ścisłego zrealizow ania projektów  w yłączeń 
dokonuje się w  teren ie kom isyjne badania gruntów . 
W badaniach tych b iorą udział gleboznawcy, inżynierowie 
leśni, urządzeniowcy ro ln i łącznie z przedstaw icielam i 
zainteresow anych użytkowników  i K om itetów  W ykonaw
czych Powiatow ych Rad Delegatów Pracujących.

Po kom isyjnym  zbadaniu te renu  sporządza się odpo
w iedni protokół z w yników  badania gruntów  i p ro jek to
w anych wyłączeń.

Uzgodniony p ro jek t rozmieszczenia państw ow ych o- 
chronnych pasów leśnych zostaje wniesiony na grunt.

Zew nętrzne granice pasów leśnych w  punk tach  zała
m ania zostają ustalone w  teren ie przez ustaw ienie kop
ców w  form ie kw adratów .

P rzy usta lan iu  granic w  teren ie zakłada się ciąg poli
gonowy z jednej ze stron  pasów ochronnych, k tóry  do- 
w iązuje się do punktów  pom iarowych na granicach ob
szarów  kołchozów, sowchozów lub innych użytkowników 
albo do charakterystycznych punktów  w  teren ie dającym  
się zidentyfikow ać na mapie.

D rugą stronę pasa leśnego usta la  się bądź przy pomo
cy dom iarów od ciągu zasadniczego, bądź przy  pomocy 
specjalnych ciągów dodatkowych.

Z ustalenia granic w  teren ie sporządza się odpowiedni 
protokół, podpisany przez urządzeniowca rolnego i przed
staw icieli zainteresow anych użytkowników.

O stateczne dowody w yłączenia gruntów  dla założenia 
państw ow ych pasów ochronnych, sporządzane dla po
szczególnych użytkowników, zaw ierają  kopię p lanu  obsza
rów  użytkow ań z w ykazam i pól płodozmianowych i g ra
nic w yłączeń gruntów , dokum ent stw ierdzający praw o do 
użytkow ania g run tu  przez każdego z zainteresow anych 
użytkowników, protokół badania i w yłączenia gruntów , 
protokół okazania p ro jek tu  w yłączeń stronom  (w przy
padku kołchozów — protokół ogólnego zebrania członków), 
protokół z usta len ia i stabilizacji w  teren ie granic p ro jek
tow anych pasów.

P ro jek ty  zbiorcze dla pow iatów  sk ładają  się z graficz
nych i opisowych operatów.

O perat opisowy zaw iera charak terystykę natu ra lnych  
przyrodniczych w arunków  pow iatów  i gruntów , dane do
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tyczące ich rozmieszczenia, w ykazy pow ierzchni w yłącza
nych gruntów  dla poszczególnego użytkownika, dane 
o praw ach korzystania z gruntów  przed i po wyłączeniu.

P ro jek t graficzny składa się z m apy pow iatu z nan ie
sionymi na niej granicam i projektow anych w yłączeń g run 
tów dla państw ow ych ochronnych pasów leśnych i gran i
cami przecinanych przez te pasy obszarów różnych k a te 
gorii użytkowników.

P ro jek t ogólny dla pow iatu w raz z p ro jek tam i dla po
szczególnych użytkowników  rozpatryw any jest przez Ko
m itet W ykonawczy Pow iatow ych Rad Delegatów P racu 
jących i po zaopiniow aniu przez K om itet Powiatow y prze
syła się go do K om itetów  W ykonawczych Okręgowych 
Rad Delegatów Pracujących, dokąd również zostaje prze
słany operat opisowy p ro jek tu  wyłączeń gruntów , sporzą
dzony dla całego Okręgu, w raz z m apą O kręgu i nan ie
sionymi na niej granicam i państw ow ych pasów leśnych.

W szystkie wyżej w ym ienione dokum enty i m apy łącz
nie z orzeczeniem W ykonawczego K om itetu Okręgowego 
Rad Delegatów Pracu jących  przesyła się do M inisterstw a 
Rolnictwa ZSRR i M inisterstw a Leśnictw a ZSRR, które 
następnie p rzedkładają Radzie M inistrów  ZSRR do za
tw ierdzenia w niosek o w yłączenie gruntów , zm ianę w  ob
szarach użytkow ania kołchozów, sowchozów i innych 
użytkowników.

Po zatw ierdzeniu przez Radę M inistrów  ZSRR p ro jek 
tów w yłączenia gruntów  dla założenia państw ow ych 
ochronnych pasów leśnych pow iatowe w ładze ziemskie 
przystępują do w niesienia odpowiednich zm ian w  pań 
stwowych wieczystych aktach  nadania gruntów  kołcho
zom i w  dokum entach upraw niających do korzystania 
z ziemi innych kategorii użytkowników. Poza tym  osta
tecznie zostają zastabilizow ane znaki graniczne i pom ia
row e pasów leśnych.

D la przykładu rozpatrzym y p ro jek t w ydzielenia g run
tów  dla założenia państw owego ochronnego pasa leśnego 
Czapajewsk—W ładim irow ka n a  teren ie kołchozu „Nowa 
D roga“ Iw antajew skiego pow iatu, Saratow skiego Okręgu.

G runty  zostały wydzielone pod zalesienie czterech p a 
sów o szerokości 60 m  każdy i leżących od siebie w  od
ległości co 300 m (patrz zamieszczony rysunek).

Z aprojektow ana tra sa  państwowego ochronnego pasa 
leśnego biegnie wododziałem, częściowo przez grunty  orne, 
częściowo przez pastw iska. Długość trasy  w  granicach 
kołchozu „Nowa D roga“ w yniesie 6,5 km. Bezpośrednio 
pod zalesienie zostało wydzielone 157 ha, w  tym  113,5 g run 
tów  ornych.

Ogólny obszar gruntów  ornych w. w. kołchozu w yno
sił przed wyłączeniem  gruntów  dla założenia pasów 
ochronnych 5856 ha.

Z porów nania tych cyfr w ynika, że pod założenie p a 
sów leśnych zostało wydzielone m niej niż 2°/o gruntów  
ornych. W pasach leśnych zostały zaprojektow ane p rzer
wy, przez k tóre przechodzi droga w iejska.

L ite ra tu ra : „Z iem le u stro itie ln o je  p ro je k tiro w a n ie “ p ro f. U da- 
czina.

P O S T Ę P  T E C H N I C Z N Y  I O R G A N I Z A C Y J N Y

Z zagadnień wynalazczości pracowniczej
KRAJOWA NARADA W SPRAWIE RUCHU 

RACJONALIZATORSKIEGO

W sierpniu ub. roku Państw ow a K om isja P lanow ania 
Gospodarczego zorganizow ała w  Gdyni trzydniow ą n a ra 
dę roboczą dla przedstaw icieli kom órek wynalazczości 
m inisterstw  gospodarczych, cen tralnych zarządów i kom ó
rek  wynalazczości specjalnie w yróżnionych zakładów 
pracy.

N arada m iała na celu omówienie zadań i w spólne zna
lezienie środków do ich w ykonania w  zakresie rozwoju 
ruchu  wynalazczości.

Głównym tem atem  obrad była ro la apara tu  adm in istra
cyjnego w  organizow aniu ruchu racjonalizatorskiego. Roz
wój wynalazczości jest bowiem  zależny nie tylko od tw ór
czej p racy racjonalizatorów , lecz również od sprawnego

działania organizacyjnego adm inistracji na w szystkich 
szczeblach.

W celu polepszenia w arunków  pełniejszego rozwoju 
wynalazczości pracowniczej konieczne jest zapew nienie 
stałej opieki i pomocy w  pracy racjonalizatorom , związa
nie pracy personelu inżynieryjno-technicznego z ruchem  
now atorskim  w śród pracowników, stw orzenie w arunków  
szerokiego zastosow ania projektów  racjonalizatorskich  
drogą spraw nego i szybkiego w prow adzania w ynalazków  
do produkcji.

Toteż na naradzie w  Gdyni, z jednej strony  stw ier
dzono duży postęp w  zakresie liczby zgłaszanych p ro jek 
tów  i ich w artości — z drugiej zaś omówiono szczegóło
wo niedociągnięcia w  spełnianiu zadań adm inistracyjnych 
na tym  odcinku.

Wiele czasu poświęcono obradom  w  spraw ie tem atycz
nego kierow ania ruchem  wynalazczości.

P r e n u m e r u j m y  p r a s ę  t e c h n i c z n ą .  
Zam ówienia przyjmują m iejscow e urzędy pocztow e i listonosze.



Dobrze opracow ana tem atyka racjonalizacji pow inna 
kom unikow ać w szystkim  pracow nikom  zakładu, jakie od
cinki pracy w ym agają ulepszeń i wynalazków, w  jakim  
k ierunku  pow inny zm ierzać tw órcze w ysiłki rac jonaliza
torów, w  celu uzyskania jak  najw iększych osiągnięć w  za
kresie oszczędnego i szybkiego w ykonania planu.

Poto, by tem atyka spełniła swoje zadanie musi być od
powiednio opracow ana; musi uwzględniać wszystkie, n a 
w et łatw iejsze zagadnienia, m usi być stale aktualizow ana 
i ściśle zw iązana z p lanem  techniczno-ekonom icznym  za
kładu  pracy.

Dotychczas, jak  stw ierdzono n a  naradzie, zbyt mało 
m iejsca poświęcano zagadnieniom  m echanizacji pracy, 
technologii produkcji i organizacji pracy. Zbyt m ały jest 
również udział inżynierów  i techników  w  ruchu  w ynalaz
czości.

S praw a doprowadzenia tem atyki do pracow ników  jest 
rów nie ważna, gdyż przyczynia się to w  znacznym  stopniu 
do um asow ienia ruchu  wynalazczości, do pobudzenia 
twórczej inicjatyw y wszystkich pracowników  zakładu, 
a przez to do zwiększenia liczby i poziomu zgłaszanych 
projektów , zwłaszcza na najbardzie j zagrożonych i tru d 
nych odcinkach pracy.

W śród różnych system ów popularyzacji wynalazczości 
bardzo dobre w yniki daje w ydaw anie „biuletynu tem a
tycznego“. Doświadczenie w skazuje na duże osiągnięcia 
uzyskane dzięki w prow adzeniu tego rodzaju  biuletynów . 
M inisterstw o Przem ysłu Maszynowego może się poszczy
cić tym, że około 17 zakładów  pracy w ydaje b iu letyn te 
m atyczny. Trzeba przy  tym  zaznaczyć, że przem ysł m a
szynowy jest przodującym  na odcinku wynalazczości.

N astępnym  zagadnieniem  om awianym  na naradzie by 
ło należyte w ykorzystanie zgłaszanych wynalazków.

R eferat na tem at „Sytuacja na odcinku patentow ym  
w k ra ju  i zadania na najbliższy okres“ wygłosił przedsta
wiciel U rzędu Patentow ego. N iedostateczne w ykorzysta
nie, leżących w  Urzędzie Patentow ym  w ynalazków  pozba
w ia naszą gospodarkę znacznych oszczędności. Z ain tere
sowanie zakładów  pracy w ynalazkam i jest zbyt małe. 
Świadczy o tym  n ik ła  korespondencja z Urzędem  P a te n 
tow ym  i bardzo słaba frekw encja w  poradni dla udziela
nia porad technicznych i praw nych  z zakresu udoskonaleń 
i w ynalazków . Trzeba, by w szystkie zakłady pracy głębiej 
zainteresow ały się tą  spraw ą.

W dalszym  ciągu obrad omówiono zadania adm in istra
cji na odcinku klubów  techniki i racjonalizacji. Rozpa
trzono dw a aspekty tego zagadnienia: ruch  racjonalizator
ski leży w  in teresie w szystkich pracowników, przynosząc 
w zrost produkcji, popraw ę w arunków  pracy, um ożliw iając 
aw ans społeczny i stw arzając dodatkowe źródło zarobków. 
Chcąc by jak  najszersze kręgi pracow ników  zostały w łą
czone do akcji wynalazczości, przedstaw iciele techniczni 
w  k lubach techniki i racjonalizacji muszą otoczyć racjo
nalizatorów  opieką, uświadom ić pracow ników  o korzyś
ciach w ypływ ających z udoskonaleń technicznych, dbać
0 odpowiedni poziom techniczny zgłaszanych projektów .

K luby techniki i racjonalizacji pow inny otrzym ać ze 
strony zakładu pracy  jak  najdale j idącą pomoc.

Ogólne zadania klubów  techniki i racjonalizacji, pole
gające na pobudzeniu m yśli tw órczej, rozw ijaniu możli
wości now atorskich w śród najszerszych rzesz pracow ni
ków, podniesieniu w śród pracow ników  poziomu wiadom o
ści technicznych i organizacyjnych oraz podniesieniu w ar
tości zgłaszanych projektów  wynalazczych, mogą być speł
nione dobrze tylko przy pomocy i opiece zakładu pracy
1 całego personelu kierowniczego i inżynieryjno-technicz
nego.

A dm inistracja przem ysłow a pow inna uspraw niać o r
ganizację szybkiego w prow adzenia w ynalazków  do p ro 
dukcji.

Na zakończenie obrad przedstaw iciel PK PG  podając 
w ytyczne pracy  na II  półrocze ub. roku podkreślił ko
nieczność w prow adzenia bardziej operatyw nego system u 
w  kierow aniu ruchem  racjonalizatorskim  i dalszego u ak 
tyw nien ia klubów  techniki i racjonalizacji. W yjaśnił on 
również n a  czym polegają najw ażniejsze obowiązki przed
staw iciela technicznego przy k lubach techniki i rac jonali
zacji i jak i jest zakres jego czynności.

Zadaniem  na rok  1953 — jest zwiększenie liczby zgło
szonych w ynalazków  o 100°/o w  stosunku do roku  1952.

Uczestnicy obrad wzięli udział w  wycieczce statk iem  
do portów  Gdyni i G dańska oraz na w ystaw ę projektów  
racjonalizatorskich.

O brady przyniosły w iele korzyści uczestnikom. P o ru 
szono bowiem  bardzo istotne dla ruchu  racjonalizator

skiego zagadnienia, w skazano drogi, k tó re  zm ierzają do
uspraw nienia organizacji pracy adm inistracyjnej na tym  
odcinku. W nikliwa analiza niedociągnięć i braków  pozwa
ła na wkroczenie na w łaściw ą drogę rozwoju ruchu  rac jo 
nalizatorskiego.

I. R.'

ODPRAWA PRZEDSIĘBIORSTW CENTRALNEGO 
URZĘDU GEODEZJI I KARTOGRAFII W SPRAWIE 

RUCHU RACJONALIZATORSKIEGO
W ostatn im  kw arta le  ub. roku odbyła się w  C en tral

nym  Urzędzie Geodezji i K artografii odpraw a podległych 
przedsiębiorstw  w spraw ie wynalazczości. Zadaniem  od
praw y było podsum ow anie działalności przedsiębiorstw  
w  ub. roku oraz ustalenie w ytycznych do działalności na 
rok 1953, na podstaw ie dotychczasowych doświadczeń, 
a  w  szczególności w  oparciu o w yniki odpraw y m iędzyre
sortow ej, zorganizowanej przez Państw ow ą Kom isję P la
now ania Gospodarczego w Gdyni, w  sierpniu  1952 r.

W odpraw ie udział wzięli inżynierow ie do spraw  w y
nalazczości, przewodniczący klubów  techniki i rac jonali
zacji, przedstaw iciele techniczni z poszczególnych przed
siębiorstw  podległych CUGiK, przedstaw iciel zarządu 
głównego ZMRP oraz grono pracow ników  naukow ych Geo
dezyjnego In sty tu tu  Naukowo-Badawczego.

W toku odpraw y obradow ały następujące kom isje:
1. K om isja pom iarów  szczegółowych (O. P. M.)
2. „ kartograficzna (O. P. K., P. P. W. K.)
3. „ fotogram etyczna (P. P. F.)
4. „ pom iarów  podstaw owych (P. P. G.)
5. „ sprzętu geodezyjnego (W. S. G.)
Komisje te, w  oparciu o m ateria ł dostarczony przez 

CUGiK i w ytyczne ZMRP, opracowały szczegółowe w nio
ski. i

Zasadniczym  m ateria łem  do dyskusji w  czasie odprawy 
były zagadnienia poruszone w referacie pt. „Zadania i za
k res działania przedstaw icieli technicznych“ oraz w  sp ra
w ozdaniach z działalności klubów  techniki i racjonalizacji.

Omówiono sposoby prow adzenia tem atyki wynalazczo
ści, k tó ra  jest koniecznym  czynnikiem  pobudzającym  
zdolności twórcze pracowników  i k ieru jącym  pracą racjo 
nalizatorską we w łaściw ym  kierunku . P rzy opracowaniu 
tem atyki należy położyć nacisk zwłaszcza n a  tak  zw aną 
m echanizację i organizację produkcji.

T ak opracow ana tem atyka jest podstaw ą do w ykorzy
stan ia w ysiłku racjonalizatorskiego pracow ników  w  n a j
ważniejszym  i najpilniejszym  dla produkcji zakładu od
cinku. Pow inna ona uchronić racjonalizatora od pracy nad 
tak im  etapem  produkcji, którego udoskonalenie nie jest 
spraw ą najw ażniejszą, a tym  sam ym  od s tra ty  czasu, k tó 
ry  m ógłby być w ykorzystany bardziej celowo.

Dobrze opracowane plany tem atyczne pow inny uw y
puklić korzyści produkcyjne z zastosow ania w ynalazku, 
podać opis dotychczasowych czynności w  danej pracy, 
wskazać kierunek, w  jakim  m a zm ierzać racjonalizacja 
i podać co m a być w ykonane przy zgłoszaniu p ro jek tu  
(rysunki, w yniki prób itd.).

Tem atyka w przedsiębiorstw ach podległych CUGiK 
pow inna być skoordynow ana i rozpowszechniona pom ię
dzy w szystkich pracow ników  przedsiębiorstw .

Zwrócono uw agę na znaczenie, jak ie przy rozpowszech
nianiu  ruchu  racjonalizatorskiego oddają biu letyny w y
nalazczości, a także gazetki ścienne, w ykresy  itp., ilu s tru 
jące w yniki działalności na odcinku wynalazczości.

W dyskusji nad uspraw nieniem  w prow adzania w  p ro 
dukcji przyjętych pomysłów podkreślono konieczność 
kom pletow ania i system atycznego opracow yw ania doku
m entacji wynalazków.

D okum entacja w raz z opiniam i i akceptacją ogniw 
wynalazczości pow inna być rozpow szechniana (przez np. 
powielenie), celem w ykorzystania w  innych przedsiębior
stwach.

Uchwalono, między innym i, rozpoczęcie — już w  IV 
kw arta le  ub. roku — dem onstrow ania pomysłów na te re 
nie zakładu pracy, prow adzenia konsultacji zaznajam ia
jących uczestników  z całokształtem  zagadnień w ynalaz
czości na te ren ie  przedsiębiorstw a.

K luby techniki i racjonalizacji w  OPM w  Poznaniu 
i Łodzi w iążą zagadnienia szkolenia zawodowego z zagad
nieniam i racjonalizacji, dem onstru jąc osiągnięcia w  tej 
dziedzinie na kursach  i w  szkolnictw ie zawodowym. A kcję 
tak ą  należałoby przeprow adzić we w szystkich przedsię
biorstw ach.---------  -------------------
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Omówiono następnie trudności, n a  jak ie napotyka re 
alizacja prototypów  wynalazków. W ysunięto konieczność 
zorganizowania cen tralnej akcji zaopatryw ania przedsię
biorstw  w potrzebne do konstrukcji prototypów  m ateria
ły. Podkreślono również konieczność śmielszego podejścia 
w  decyzjach przedsiębiorstw  w  spraw ach budowy proto
typów w  w ypadkach, kiedy, zdaniem  rzeczoznawców, bu 
dowa prototypu naw et dla orzeczenia ostatecznego o słusz
ności pomysłu jest konieczna.

Jednym  z w ażnych zadań Geodezyjnego In sty tu tu  N au
kowo-Badawczego jest śledzenie i opiekowanie się ruchem  
racjonalizatorskim . Toteż w spółpraca kom órek w ynalaz
czości z insty tu tem  pow inna się coraz bardziej zacieśniać.

W dyskusji nad  zagadnieniem  urucham iania brygad 
racjonalizatorów  podkreślano głównie konieczność dobie
ran ia  odpowiednich specjalistów  dla opracow ania danego 
w ynalazku oraz w prow adzenia nowych umów dla brygad 
z określeniem  niezbędnych staw ek wynagrodzenia.

Bardzo pożyteczne jest w prow adzenie i rozpowszech
nienie opisów najczęściej stosowanych czynności, jako 
w yników  doświadczeń przodujących pracowników  lub ze
społów wykonawczych.

W obecnym etap ie ruchu racjonalizatorskiego spraw a 
w prow adzenia do planów  przedsiębiorstw  w yników  zasto
sowanych projektów  racjonalizatorskich  całkowicie doj
rzała. Należy więc dla uwidocznienia postępu techniczne
go w prowadzić do planów  konkretne w skaźniki ekono
miczne, oparte na osiągnięciach racjonalizacji i w ynalaz
czości.

W obradach podkreślono konieczność pewnego usam o
dzielnienia się przedsiębiorstw  w  zakresie ruchu  w ynalaz
czości dla zlikw idow ania zbędnej nieraz korespondencji. 
Uchwalono, by w  poszczególnych przypadkach przedsię
b iorstw a zw racały się o pomoc do specjalistów  z GINB 
lub CUGiK; będzie to szybka i operatyw na m etoda dzia
łania. P rzy czym obowiązujące instrukcje techniczne nie 
mogą ham ować ruchu  wynalazczości. Jeżeli jakieś nowe 
roboty m iernicze zostają w prow adzone do przedsiębior
stwa, klub techniki i racjonalizacji pow inien wziąć udział 
w  szkoleniu w  zakresie tych robót. M omentem, w  którym  
należy przystąpić do prac racjonalizatorskich  na danym  
odcinku, jest stw ierdzenie przez ogniwa wynalazczości od
powiedniego stopnia opanow ania technologii i procesów 
produkcji.

Po w prow adzeniu do produkcji uzasadnionych p ro jek 
tów  CUGiK wprow adzi odpowiednie zm iany w  in stru k 
cjach technicznych.

I.K.

ROLA PRZEDSTAWICIELA TECHNICZNEGO 
W RUCHU RACJONALIZATORSKIM NA TERENIE 

ZAKŁADU PRACY
Do zarządu K lubu Techniki i R acjonalizacji wchodzi 

z urzędu przedstaw iciel techniczny kierow nictw a zakładu 
pracy, wyznaczony, w  porozum ieniu z radą  zakładową 
spośród w ysokokwalifikowanego personelu zakładu. Rola 
przedstaw iciela technicznego w  ruchu  racjonalizatorskim  
na teren ie zakładu pracy  jest bardzo duża, toteż w arto  
o niej powiedzieć p arę  słów.

Przedstaw iciel techniczny rep rezen tu je  wobec k lubu 
kierow nictw o zakładu pracy. Oznacza to, że przedstaw i

ciel techniczny musi organizować sta łą  opiekę i pomoc dla 
pracow ników  pracujących nad w ynalazkam i i dbać o to, 
by bieg spraw , zw iązanych z oceną, zatw ierdzeniem  
i w prow adzeniem  w  życie w ynalazku był jak  najsp raw 
niejszy i najszybszy.

Jednak  ro la przedstaw iciela technicznego nie polega 
tylko na reprezentow aniu  zakładu pracy i opiekowania 
się racjonalizatoram i z tego ty tu łu . Wysokie kw alifikacje 
techniczne przedstaw iciela pow inny daw ać gw arancję, że 
racjonalizator znajdzie w  nim  fachowego i doświadczo
nego doradcę w  pracy nad uspraw nieniam i czy w ynalaz
kam i. Toteż przedstaw iciel techniczny k ieru je akcją po
rad  i konsultacji, pełniąc sam  stałe dyżury w  lokalu klubu.

P rzedstaw iciel techniczny będąc z jednej strony  w  s ta 
łym  kontakcie z pracow nikam i-racjonalizatoram i, z d ru 
giej strony orientując się w  całokształcie zagadnień p ro
dukcyjnych zakładu pracy k ieru je tem atyką wynalazczo
ści, pobudza tw órczą m yśl pracow ników  we w łaściw ym  
dla uspraw nienia produkcji k ierunku. Pomoc techniczna 
dla racjonalizatora ze strony przedstaw iciela m usi się za
czynać od m om entu zachęty i w skazania drogi do w y
nalazku, poprzez stałe k ierow anie pracą, aż do reprezento
w ania racjonalizatora na posiedzeniach kom isji w ynalaz
czości, w  spraw ach, w ym agających bardziej skom pliko
w anych w yjaśnień.

P rzedstaw iciel techniczny w spółpracuje również przy 
organizow aniu brygad robotniczo-inżynierskich — tej 
wyższej form y realizacji projektów  racjonalizatorskich.

W stosunku do k lubu przedstaw iciel techniczny posia
da również poważne obowiązki: opracow ania p lanu  dzia
łalności klubu, referow anie na zebraniach możliwości 
technicznych realizacji zadań k lubu  i w prow adzenie do 
produkcji nowych wynalazków. P rzedstaw iciel technicz
ny pow inien również dbać o odpowiedni poziom propa
gandy i upow szechnienia ruchu  racjonalizatorskiego. Je d 
nym  z fragm entów  specjalnej propagandy i upowszech
nienia ruchu  racjonalizatorskiego jest w ydaw anie tzw. 
b iuletynów  tem atycznych, ze szczegółowo om aw ianą tem a
tyką i pytaniam i sugerującym i. P rzy opracow yw aniu b iu 
le tynu  tem atycznego przedstaw iciel techniczny pow inien 
brać bardzo czynny udział.

Ruch racjonalizatorski w yrasta  na podłożu akcji pod
noszenia kw alifikacji pracowniczych. Toteż niezm iernie 
w ażną spraw ą jest, by przedstaw iciel techniczny był 
w  stałym  kontakcie ze szkoleniem zawodowym, biorąc 
w  nim  czynny udział jako wykładowca, jako prelegent 
w  organizow anych w  celu szkolenia i pobudzania tw ór
czych możliwości pracowników, odczytach, w yśw ietlaniu 
film ów naukow ych itd.

Od um iejętnego i pełnego oddania spraw ie w ynalaz
czości podejścia przedstaw iciela technicznego, w  znacznej 
m ierze zależy stopień rozwoju wynalazczości pracowniczej. 
P racow nik, k tó ry  w kracza na drogę racjonalizatorstw a, 
pow inien wiedzieć, że może zawsze liczyć na pomoc facho
w ą i opiekę ze strony przedstaw iciela technicznego, a tym  
sam ym  zakładu pracy.

Przy tak  pojętej roli przedstaw iciela technicznego co
raz liczniejsze będą szeregi pracowników, w łączonych 
w  n u rt ruchu  racjonalizatorskiego i coraz śmielsze i lep
sze będą ich projekty , a przez to samo, coraz większe 
osiągnięcia na drodze realizacji planu.

I.R.

Pomoce do obliczeń łachimetrycznych
I  K onferencja  N aukow o-Techniczna Z w iązku  M ierniczych RP, która odbyła się w  grudniu 1950 r., poświęcona  

była pom iarom  w ysokościow ym . Pom iary te stanow iły i w  dalszym  ciągu stanowią najbardziej pracochłonny od
cinek prac, szczególnie P aństw ow ych Przedsiębiorstw  M ierniczych. Nic też dziwnego, że w  w yn iku  dyskusji prze
prow adzonej na te j kon ferencji został przepracow any  
torskich. Jedne z nich dotyczą pomocy p rzy obliczeniach

Tablice tachimetryczne dla kąta pochylenia do 30°, cztero
cyfrowe na arytmometr — mgr inż. Feliksa Banaśkiewicza
z Łódzkiego Okręgowego P rzedsiębiorstw a Mierniczego.

W w yniku dyskusji przeprow adzonej na I K onferencji 
Naukowo-Technicznej zaopiniowano, że:

„Opracowanie jest doskonałe, bardzo przejrzyste , na 
niew ielu stronach. Czas obliczenia n a  arytm om etrze nie
w iele przekracza 1 m inutę. Oszczędność ta  może być je 
szcze powiększona przez zastosow anie ary tm om etru  dw u-

lub opracowany szereg now ych pro jektów  racjonaliza- 
tachim etrycznych. Są to:

korpusowego. Należałoby zachęcić do w ydania tych ta 
blic, k tóre w ydają się lepsze niż tablice Jordana, a są dużo 
tańsze“.

P ro jek t inż. Banaśkiew icza został następnie pozytyw
nie oceniony przez b. K om isję W ynalazczości przy P ań 
stw ow ym  Przedsiębiorstw ie M ierniczym w  Kielcach, 
w prow adzony do produkcji, w  w yniku czego Urząd P a
tentow y RP w ydał zaświadczenie o uspraw nieniu  za N r 
20003 (Wiadomości Urzędu Patentow ego RP N r 4/51, str. 
523).
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Tablica 1 0°  —  4°

t 0° 10 2° 3° 40
f

cos2a %sin2a cos2a y2sin2a cos2a Xs»n2a cos2 a j£sin2a cos2a yzsin2a
00 1,0000 0,0000 0,9997 0,0175 0,9988 0,0349 0,9972 0,0523 0,9951 0,0696 00
01 00 03 97 77 88 52 72 26 51 99 01
02 00 06 97 80 87 55 72 28 51 0,0702 02
03 00 09 97 83 87 57 72 31 50 04 03
04 00 12 97 86 87 60 72 34 50 07 04
05 1,0000 0,0015 0,9996 0,0189 0,9987 0,0363 0,9971 0,0537 0,9949 0,0710 05
06 00 18 96 92 87 66 71 40 49 13 06
07 00 20 96 95 86 69 70 43 48 16 07
08 00 23 96 98 86 72 70 46 ' 48 19 08
09 00 26 96 0,0201 86 75 70 49 47 22 09
10 1,0000 0,0029 0,9996 0,0204 0,9986 0,0378 0,9969 0,0552 0,9947 0,0725 10
11 00 32 96 06 86 81 69 54 47 28 11
12 00 35 96 09 85 - 84 69 57 46 30 12
13 00 38 95 12 85 86 68 60 46 33 13
14 00 41 95 15 85 89 68 63 46 36 14
15 1,0000 0,0044 0,9995 0,0218 0,9985 0,0392 0,9968 0,0566 0,9945 0,0739 15
16 00 47 95 21 84 95 68 69 45 42 16
17 00 49 95 24 84 98 67 72 44 45 17
18 00 52 95 27 84 0,0401 67 75 44 48 18
19 00 55 95 30 84 04 67 78 43 51 19
20 1,0000 0,0058 0,9995 0,0233 0,9983 0,0407 0,9966 0,0580 0,9943 0,0753 20
21 00 61 94 36 83 10 66 83 42 56 21
22 00 * 64 94 38 83 13 66 86 42 59 22
23 00 67 94 41 83 15 65 89 42 62 23
24 1,0000 70 94 44 83 18 65 92 41 65 24
25 0,9999 0,0073 0,9994 0,0247 0,9982 0,0421 0,9964 0,0595 0,9941 0,0768 25
26 99 76 94 50 82 24 64 98 40 71 26
27 99 79 94 53 82 27 64 0,0601 40 74 27
28 99 81 93 56 81 30 63 04 39 76 28
29 99 84 93 59 81 " 33 63 06 ” 39 79 29

Tablice zostały w ydane w  form ie odbitek św iatłoczu
łych n a  6 stronach wg powyższego układu.

Tablice te  zaw ierają  funkcje trygonom etryczne 
cos2 a  i J/2 sin 2 a

od 0° do 30° ze zm ianam i co T, po pozwala szybko z w y
starczającą dokładnością obliczyć zredukow aną do pozio
m u odległość D oraz różnicę wysokości h  ze znanych wzo
rów:

D -  [K X L +  c] cos2«
h  = [ K X L  +  c] ł /2 sin 2«

gdzie
K  =  stałej dalm ierza (z reguły 100)
L =  odcinkowi łaty
c =  sta ła  tach im etru  (od 0.00 do 0.30 m)
a =  k ą t pochylenia
P r z y k ł a d :

K =  100, k =  0,00, L =  1375, « =  +  3°26',
Z tablic znajdziem y dla a =  +  3°26' w artości: 

cos2a =  0,9964 
1/2 sin 2a =  0,0598 

D =  137,50 X 0,9964 =  137,01 m 
h =  137,50 X 0,0598 =  +  8,22 m

Tablice tachimetryczne dla podziału gradowego 
i stopniowego mgr inż. Jerzego Rogowskiego

W w yniku zalecenia K onferencji N aukow o-Technicz
nej — m gr inż. Jerzy Rogowski z Państw ow ego Przedsię
b iorstw a Geodezyjnego opracował tablice d la  podziału 
gradowego 348 oraz dla podziału stopniowego do 29°, k tó 
re  zostały w ydane drukiem . U kład tak i sam  jak  w  tab li
cach inż. Banaśkiewicza.

W artości funkcji tachim etrycznych podane w  tych ta 
blicach um ożliw iają przy użyciu ary tm om etru  lub suw a
ka obliczenie odległości zredukow anych z dokładnością do 
0,1 m  i wzniesień z dokładnością do 0,01 m, stosownie do 
potrzeb techniki i w ym agań instrukcji.

Biorąc w artości funkcji .100 • (cos2a) i 100 • sin2a) 
dla danego k ą ta  nachylenia oraz mnożąc je przez w yrażo
ny w  m etrach  odcinek ła ty  i zaw arty  między n itk ą  dolną

i n itką  górną otrzym am y odległość zredukow aną i w znie
sienie w yrażone w  m etrach  przy założeniu, że sta ła  da l
m ierza wynosi k =  100 oraz sta ła  lune ty  c =  100. W a
runek  ten  w  nowoczesnych instrum entach  jest zachow a
ny, przy czym krzyż n itek  jest w yry ty  na szkle i stałe 
dalm ierza nie u legają zmianie.

P rzy użyciu instrum entu , gdzie sta ła  dalm ierza k  nie 
wynosi 100, a sta ła  lunety  c nie rów na się zeru należy 
przeprow adzić dodatkow ą redukcję przy pomocy specjal
nych tablic podanych w  tym  w ydaniu (str. 28). P rzy po
mocy tych tabel zredukujem y odczytany na łacie odci
nek 1 zaw arty  między skrajnym i n itkam i dalm ierza, 
uw zględniając jego sta łą  k  oraz sta łą  lunety  c, po czym 
w sposób opisany powyżej obliczymy zredukow aną odle
głość i wzniesienie. (Patrz tablica str. 25).

P r z y k ł a d :  
k  (stała dalm ierza) =  100 
c (stała lunety-tach im etru) =  0 
L =  odcinek ła ty  w  m ilim etrach =  1375 
a =  17g 60°
Z tablic znajdziem y dla a  =  17g 60° w artości:

100 • cos2a =  92,55 
100 • 1/2 • sin a  =  26,259 

D =  1,375 X 92,55 =  127,26 m  
h  =  1,375 X 26,259 =  36,11 m

Tablice tachimetryczne dla kątów pionowych w  odsteoach
a) 50c b) 20'

W naw iązaniu do p ro jek tu  m gr inż. K azim ierza Bra- 
m orskiego  pt. „Stosowanie rów nych kątów  pionowych 
przy zdjęciach tachim etrycznych“ — I K onferencja N au
kow o-Techniczna ZMRP zaopiniowała, że:

„pomysł inż. Bram orskiego w ydaje się prak tyczny  i n a 
leży poprzeć myśl w ydania tak ich  króciutk ich  tablic, 
k tóre m ożna zestawić na jednej stronie, o ile kąty  bę
dziemy uwzględniać co 10 m ilim etr., a  k ą t pochylenia 
do 20°. W ten  sposób przyśpieszy się zarówno pracę 
w  polu (odpada czytanie k ą ta  pochylenia) jak  i w  b iu 
rze“.
O pierając się n a  wyżej w ym ienionej opinii m gr inż. 

Ludw ik Nowak z Poznańskiego Okręgowego P rzedsiębior-
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Tablica 2

15?00 16?00 I7 ?0 0 18?00 I9 ?0 0
a

100,cos2a 100-fsin2a 100.cos2a 100-J sin2a I00.cos2a 100-j-sin2a 100.cos2a I00~sin2a 100.cos2a 100-j-sin2a

0« 50 94.19 23.396 93.43 24.773 92.63 26.125 91.79 27.451 90.91 28.750

51 94.18 23.410 93.42 24.787 92.62 26.138 91.78 27.464 90.90 28.763
52 94.17 23.424 93.42 24.800 92.62 26.152 91.77 27.477 90.89 28.776
53 94.17 23.438 93.41 24.814 92.61 26.165 91.76 27,491 90.88 28.789

54 94.16 23.452 93.40 24.828 92.60 26.179 91.76 27.504 90.87 28.802
55 94.15 23.466 93.39 24.841 92.59 26.192 91.75 27.517 90.86 28.814
56 94.14 23.480 93.38 24.855 92.58 26.205 91.74 27.530 90.85 28.827

57 94.14 23.494 93.38 24.868 92.57 26.219 91.73 27.543 9(^84 28.840
58 94.13 23.508 93.37 24.882 92.57 26.232 91.72 27.556 90.84 28.853
59 94.12 23.521 93.36 24.896 92.56 26.245 91.71 27.569 90.82 28.866

0.60 94.11 23.535 93.35 24.909 92.55 26.259 91.70 27.582 90.82 28.879

61 94.11 23.549 93.34 24.923 92.54 26.272 91.70 27.595 90.81 28.891
62 94.10 23.563 93.34 24.936 92.53 26.285 91.69 ‘ 27.608 90.80 28.904
63 94.09 23.577 93.33 24.950 92.52 26.299 91.68 27.622 90.79 28.917

stw a Mierniczego opracował i w ydał tablice tachim etrycz- 
ne dla kątów  pionowych w odstępach a) 50= i b) 20'.

Tablice w układzie gradow ym  ułożone są dla pochyle
n ia lunety  od O8 50° do 98 00° oraz w  układzie stopniowym  
dla pochylenia lunety  od 0° 20' do 6° 00'.

Każdy układ  mieści się na 3 stronach. Jed n a  strona 
zaw iera 6 tabelek  wg następującego wzoru:

Tablica 3

dl l 0 1 2 3 4 5 6 7 8

0 0.00 0.04 0.08 0.12 0.16 0.20 0.24 0.28 0.33 0.37
10 0.41 0.45 0.49 0.53 0.57 0.61 0.65 0.69 0.73 0.77
20 0.81 0.85 0.89 0.94 0.98 1.02 1.05 1.10 1.14 1.18

0.0 30 1.22 1.26 1.30 1.34 1.38 1.42 1.46 1.51 1.55 1.59
0.1 40 1.63 1.67 1.71 1.75 1.79 1.83 1.87 1.91 1.95 1.99
0.1 50 2.03 2.07 2.12 2.16 2.20 2.24 2.28 2.32 2.36 2.40
0.1 60 2.44 2.48 2.52 2.56 2.60 2.64 2.68 2.73 2.77 2.81
0.1 70 2.85 2.89 2.93 2.97 3.01 3.05 3.09 3.13 3.17 3.21
0.1 80 3.25 3.30 3.34 3.38 3.42 3.46 3.50 3.54 3.58 3.62
o.l 90 3.66 3.70 3.74 3.78 3.82 3.86 3.91 3.95 3.99 4.03
0.2 100 4.0? 4.11 4.15 4.19 4.23 4.27 4.31 4.35 4.39 4.43
0.2 110 4.47 4.52 4.56 4.60 4.64 4.68 4.72 4.76 4.80 4.84
0.2 120 4.88 4.92 4.96 5.00 5.04 5.08 5.13 5.17 5.21 5.25
0.2 130 5.29 5.33 5.37 5.41 5.45 5.49 5.53 5.57 5.61 5.65
0.2 140 5.70 5.74 5.78 5.82 5.86 5.90 5.94 5.98 6.02 6.06
0.2 150 6.10 6.14 6.18 6.22 6.26 6.31 6.35 6.39 6.43 6.47
0.3 160 6.51 6.55 6.59 6.63 6.67 6.71 6.75 6.79 6.83 6.87
0.3 170 6.92 6.96 7.00 7.04 7.08 7.12 7.16 7.20 7.24 7.28
0.3 180 7.32 7.36 7.40 7.44 7.48 7.53 7.57 7.61 7.65 7.69
0.3 190 7.73 7.77 7.81 7.85 7.89 7.93 7.97 8.01 8.05 8.10
0.3 200 8.14 8.18 8.22 8.26 8.30 8.34 8.38 8.42 8.46 8.50

Tablice obliczane są przy użyciu siedm iocyfrowych ta 
blic na tu ra lnych  funkcji trygonom etrycznych w  układzie 
skróconym  wg wzorów
dl =  100 • L • cos2a h  =  x/2 • 100 • L • sin2a

W nagłówku każdej tabelk i podane są kąty  pionowe. 
K olum na pierw sza podaje skróty  odległościowe dla 

w artości z kolum ny drugiej. W dalszych kolum nach od
szukujem y różnice wysokości.

P r z y k ł a d :  K  =  100, L =  1,375, a =  2<>20'
D la w artości (1,375 m m  X 100 =  137,5 m) 137, 5 m  z ko

lum ny „1“ otrzym am y dl (skrót na długość) =  0,2 (iden
tyczne dla 1 =  130 lub  140). N astępnie w artość różnicy 
wysokości „k“ znajdziem y w  w ierszu 130 i kolum nie po
między 7 i 8, tj. =  5,59 (średnia sum y 5,57 i 5,61).

Tablice opracowane dla w artości kątów  nachylenia do 
9 gradusów  lub do 6 stopni w  założeniu, że stosowanie 
stałych kątów  nachylenia jest praktyczne jedynie w  te 
renach o nienadm iernie urozm aiconej rzeźbie.

Projekt racjonalizatorski mgr inż. Wacława Kłopo- 
cińskiego

Do pomocy przy obliczeniach tachim etrycznych należy 
również zaliczyć p ro jek t racjonalizatorski m gr inż. W acła
wa Kłopocińskiego  z W arszawskiego Okręgowego P rzed
siębiorstw a Mierniczego, polegający na stosowaniu przy 
obserw acjach tachim etrycznych stałych kątów  nachyle
nia lunety, stanow iących ką t 0°34'4 lub jego w ielokrot
ności.

P rzy obliczeniu wysokości pikietów , pom ierzonych m e
todą tachim etryczną, posługujem y się wzorem: 

h — x/2 • L • 100 • sin 2 a
przy czym h  uzyskujem y z tablic, z suw aga tachometrycz
nego lub z nomogramów.

P ro jek t niniejszy m a na celu zm niejszenie do m inim um  
czasu potrzebnego do w yszukiw ania h. Ja k  wiadomo h = 0 , 
gdy luneta teodolitu jest w  poziomie i a =  0.

Jeżeli założymy a takie, by 100 • x/2 • sin a było np. 
0,5, to: h =  0,5 L, gdzie L oznacza różnicę odczytów n itek  
skrajnych.

Ma to miejsce przy a =  0°17'.2 (w podziale stopniowym) 
lub przy a  =  0® 32c (w podziale gradowym).

Analogicznie:
±

0°17'.2
0°34'.4

0« 32c 
0S 64c

h

0.5 L 
1.0 L

1°08'.8 i« 28c 2.0 L
1°43'.2 is 92c 3.0 L
2°17'.6 2« 56° 4.0 L
2°52'.0 3£ 20c 5.0 L
5°44'.0 68 41c 10.0 L

Odnośnie odległości D, to przy kącie nachylenia lunety 
a =  5°44', D =  99 L, a przy wszystkich pozostałych 
D =  100 L.

Stosując przy obserw acjach wyżej podane kąty  pochy
lenia lunety, w ielkości h uzyskuje się jako iloczyny L 
i w spółczynników dogodnych do obliczeń pamięciowych.

Stosowanie wyżej podanych kątów  nachylenia ze zna
kiem  plus lub m inus daje możność dokonyw ania odczytów 
na łacie naw et tylko częściowo widocznej, gdyż np. łata, 
stojąca w  odległości 150 m na pikiecie o wysokości s ta 
now iska teodolitu, może być obserw ow ana dw ukrotnie 
(i =  1,50 m)

2251) przy a  =  0° — odczyty n itek  150 75
375

2) przy a =  0°34,4 — odczyty n itek  300 225
Tabelę kątów  nachylenia lunety  i odpow iadających im  

w spółczynników należy stosować zawsze, gdy zachodzi ko
nieczność obliczeń w  terenie, a b rak  pomocy do wylicze
n ia h.

Zebrał i opracował inż. K. Napierkowski
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W ś r ó d  k s i q z e k i w y d a w n i c t w
Wstęp do Astronomii Matematycznej Dr Stefan Wierzbicki
Poznań, 1950. K sięgarnia A kadem icka, str. 271, cena 48 zł

Już w  przedm iocie niniejszej książki A utor zw raca 
uwagę, że nap isany przez siebie podręcznik przeznacza 
przede w szystkim  dla młodzieży studiującej lub zam ierza
jącej studiować astronom ię oraz nauczycieli szkół śred 
nich.

D odajm y od siebie, że książka ta  jest ze wszech m iar 
godna polecenia jako podręczny inform ator dla inżynie
rów  i techników , geodetów bez względu na k ierunek  p ra k 
tyki zawodowej. W szak astronom ia, ta  najpiękniejsza 
z nauk, m a w iele wspólnego z geodezją w  ogólności, zaś 
w  p rob lem ach ' geodezji wyższej znajomość zagadnień 
astronom ii geodezyjnej jest w ręcz nieodzowna. S tąd  za
chodzi konieczność posiadania przez każdego geodetę pew 
nego m inim um  wiadom ości astronom icznych. N iew ątpli
wie — dla w ielu geodetów zajm ujących się astronom ią 
zalecana p raca  nie będzie m iała ch a rak te ru  atrakcyjnego, 
ale i oni znajdą w  niej rozdziały uzupełniające posiadaną 
wiedzę.

Jeżeli chodzi o szerszy k rąg  inżynierów  i techników  
geodezji to zapewnić możemy, że znajomość niniejszego 
podręcznika stanow i owe konieczne i w ystarczające m ini
m um  ogólnych wiadom ości z astronom ii. Poziom książki 
dostępny jest dla osób posiadających wiedzę m atem atycz
no-fizyczną w yniesioną ze szkoły średniej.

Rozdział pt. „ZARYS TRYGONOMETRII SFERYCZ
N E J“ podaje n a  k ilku  stronach, w  zw artej form ie zesta
w ienie zasadniczych wzorów trygonom etrii sferycznej 
z k ró tk im  przewodem  dowodowym.

Rozdział II. „RUCH DZIENNY SFERY N IEB IESK IEJ“ 
zapoznaje czytelnika z elem entarnym i pojęciam i związa
nym i z w yobrażeniem  sfery niebieskiej i je j pozornego ru 
chu dobowego: horyzont i jego depresia; uk ład  spółrzęd- 
nych geograficznych, długość, szerokość geograficzna i ge- 
ocentryczna, południk zerowy i jego „dzieje“, w yobrażenie 
sfery  niebieskiej, uk ład  spółrzędnych horyzontalnych, 
spółrzędne topo-, geo- i heliocentryczne; ruch  pozorny sfe
ry  niebieskiej, kulm inacje, w schody i zachody; uk ład  spół
rzędnych godzinnych i rów nikow ych; pojęcie czasu gw iaz
dowego; tró jk ą t paralak tyczny  (biegun—zenit—gwiazda) 
i jego rozwiązanie.

Rozdział ilu stru je  k ilka przykładów  liczbowych.
Rozdział III. KSZTAŁT I ROZMIARY ZIEMI zaw iera 

podstaw owe wiadom ości z zakresu geodezji wyższej. Na 
w stępie au to r zapoznaje nas pokrótce z rozwojem  poglą
dów n a  ksz tałt Ziemi, przytacza parę  dowodów jej kuli- 
stości, opisuje pierw sze próby pom ierzenia Ziemi. Dalej 
następuje w ybór najisto tn iejszych zagadnień geodezji 
wyższej nieodzownych dla zrozurńienia całokształtu  spraw  
poruszanych w  niniejszej książce. Oto one: — w yprow a
dzenie zależności natężenia siły ciężkości od szerokości 
geograficznej, wzory; — elem enty i w ym iary  elipsoidy 
ziem skiej; — elem en tarne wiadom ości dotyczące pom ia
ru  siły ciężkości; — elipsoida trójosiow a, geoida; — parę  
inform acji o w ahaniach  szerokości geograficznej.

Rozdział IV pt. RUCH OBROTOWY ZIEMI przytacza 
m echaniczne i geofizyczne dowody ruchu  obrotowego 
Ziemi poDrzedzone kró tk im  przeglądem  różnorodnych idei 
w  tej dziedzinie od starożytności, poprzez Ptolom eusza 
i K opernika do współczesnego Einsteina.

Rozdział V. ZJAWTSKA ZALEŻNE OD ATMOSFERY 
ZIEM SK IEJ: — w arstw ow y podział atm osfery — w yja
śnienie pojęcia absorpcji atm osferycznej, czyli pochłania
n ia św iatła przez atm osferę, — pojęcie extynkcii. tj. z ja
w iska zm ian zabarw ienia i jasności w  m iarę zbliżania się 
ciała niebieskiego ku horyzontowi — poiecie scyntylacji 
tj. stałych zm ian iasności i zabarw ienia obrazu ciała n ie
bieskiego — objaśnienie ziaw iska refrakcji astronom icz
nej, w yprow adzenie podstaw owych wzorów, pojęcie 
zm ierzchu i św itu cywilnego i astronomicznego.

Rozdział VI. RUCH SŁOŃCA NA NTEBIE opisuje i tłu 
maczy zjawisko pozornego ruchu Słońca pośród gwiazd, 
w prow adza pojęcie eklip tyki i jej kardynalnych  punktów , 
defin iu je w spółrzędne uk ładu  ekliptycznego. D alej czytel

nik w  oparciu o poprzednie wywody zapoznaje się z poję
ciem  czasu słonecznego prawdziwego i średniego, z tzw. 
rów naniem  czasu, z zależnością czasu gwiazdowego od 
średniego. W reszcie na kilku  przykładach dokonuje za
m iany jednej kategorii czasu na inną.

Rozdział VII. PARALAKSA I ABERACJA -  w  p ierw 
szej części poświęcony jest omówieniu pojęcia i w ypro
w adzeniu wzorów dla para laksy  astronom icznej, polega
jącej na różnej in te rp re tac ji pom ierzonych kierunków  do 
ciała niebieskiego w  zależności od położenia chwilowego 
Ziemi na orbicie. D ruga część rozdziału zajm uje się z ja
w iskiem  aberacji, tj. odchyleniem  kierunków  ku  gwieź- 
dzie, spowodowanych skończoną w artością stosunku p ręd
kości św iatła do prędkości ruchu  obserw atora.

Rozdział VIII. pt. RUCH ZIEMI DOOKOŁA SŁOŃCA 
analizuje wszelkie zależności w ynikające z rzeczywistego 
ruchu  Ziemi dokoła Słońca zgodnie z praw am i K eplera, 
nachylenie ekliptyki jako funkcji czasu, liczbowe w artości 
m im ośrodu i rozm iarów  orb ity  ziem skiej; porusza zagad
nienie prędkości kątow ej obiegu Ziemi dokoła Słońca; 
om awia pojęcie pór roku gwiazdowego, zwrotnikowego, 
anom alistycznego; astronom iczne pory roku.

Rozdział IX. RUCHY KSIĘŻYCA zapoznaje nas z ru 
cham i Księżyca, tj. ciała niebieskiego, k tóre najszybciej 
zm ienia swoje położenie pozorne pośród gwiazd; podaje 
szereg pojęć dotyczących naszego satelity  jego w ieku i faz.

Rozdziały X, XI, X II poświęcone śą układow i p lane
tarnem u. Pierw szy referu je  zjaw iska związane z pozor
nym  ruchem  p lanet dokoła Słońca. N astępny rozdział sta 
nowi historyczny przegląd teorii usiłujących na przestrze
ni dziejów wytłum aczyć ruch  p lanet i budow ę wszech
św iata.

Rozdział X II jest zwięzłym w ykładem  obejm ującym  
nowoczesną teorię ruchu  p lanet opartą  na wnioskach 
K eplera. (

Rozdział X III. pt. CIĄŻENIE POWSZECHNE, m ający 
charak te r konspektu podstaw owych zagadnień m echaniki 
niebieskiej zaw iera: — zastosowanie newtońskiego praw a 
powszechnego ciążenia dla w yjaśnienia m echaniki ciał 
niebieskich — pojęcie i wyznaczenie stałej graw itacy j
nej — sposoby w yznaczenia gęstości i m asy Ziemi, — 
omówienie ścisłej postaci III  p raw a K eplera (o ruchu 
w zględnym  planet) — wyznaczenie m asy i gęstości p lanet 
i Słońca — przyśpieszenie ciężkości i ciężar na pow ierzch
ni ciał niebieskich- — zagadnienie pertu rbac ji, czyli za
kłóceń ruchu  ciał niebieskich spowodowanych obecnością 
sąsiednich ciał niebieskich ■— w yjaśnienie zjaw iska przy
pływów i odpływów m orskich — pojęcie i w yjaśnienie 
zjaw isk precesji i nu tac ji polegających na specyficznym 
ruchu  osi obrotu Ziemi spowodowanego siłam i przycią
gającym i nie ku listej b ry ły  Ziemi przez Słońce, Księżyc 
i planety.

Rozdział XIV. REDUKCJE WSPÓŁRZĘDNYCH. KA
TALOGI. Z powodu ruchu własnego oraz na skutek  całe
go szeregu wym ienionych uprzednio przyczyn, w spółrzęd
ne ciała niebieskie podlegają różnorodnym  zm ianom 
w  czasie i dlatego w  zależności od epoki, m iejsca i pory 
obserw acji często zachodzi konieczność dokonania pew 
nych redukcji tych spółrzędnych. Rozdział niniejszy poda
je  w ytyczne w  tei dziedzinie, załącza wzory i przykłady, 
jak  również mówi o istnieniu roczników astronom icznych 
katalogów  gwiazd i m ap nieba oraz poucza o sposobie po
sługiw ania się nimi.

Rozdział XV. pt. RACHUBA CZASU zam yka podręcz
n ik  zagadnieniem  opracow ania najdogodniejszej rachuby 
czasu oraz om awia różnorodne idee kalendarza, tak  jak  
rozw ijały się one w  różnych k rajach  i enokach.

Cichowicz Ludoslaw

„Miasto" Nr 4 (18) — kwiecień 1952 r.
Sześćdziesiąta rocznica urodzin P rezydenta B ieruta. 

W tekście zdjęcie z wizyty P rezydenta w  pracow niach 
projektodaw czych planow ania przestrzennego. G ospodar
ka kom unalna i m ieszkaniowa w  św ietle p ro jek tu  Kon
sty tucji — M. J a r o s z y ń s k i .  Zagadnienie m iast w  p ro
jekcie nowej K onstytucji — W. B r z e z i ń s k i .



Planow anie strefy  podm iejskiej — M. O. H a u k e  i K.  
M.  B u ł g a k o w ,  tłum . i oprać. M. R a d z i e j o w s k a  
i L. B a  r. Podstaw ow e zadania p lanow ania strefy  pod
m iejskiej : określenie ■ granic strefy, utw orzenie zdrowego 
otoczenia m iasta, rozmieszczenie przedsiębiorstw  przem y
słowych i urządzeń kom unikacyjnych, k tó re  nie pow inny 
znajdow ać się w  sam ym  mieście, rozmieszczenie nowych 
terenów  m ieszkaniowych o charak terze m iejskim  i w iej
skim, organizacja wypoczynku, ogólna organizacja obsza
rów  zagospodarow ania rolniczego, rozmieszczenie cm en
tarzy  oraz budowli i urządzeń m iejskiej gospodarki ko
m unalnej, organizacja sieci kom unikacyjnej, opracowanie 
zagadnień ochrony krajobrazu  oraz zabytków  historii i a r 
chitektury . N astępnie omówione są cechy charak terystycz
ne p lanow ania strefy  podm iejskiej oraz zasady rozwiązy
w ania poszczególnych zagadnień planu.

Planow anie podm iejskich terenów  rolnych — I. T ł o 
c z e k .  Zagadnienia ekonom iki i p lanow ania podm iejskiej 
gospodarki rolnej — N. W. W a s i 1 e w, streścił W. R i- 
c h e r  t. Wielkość strefy  podm iejskiej w  zależności od ro
dzaju zastosowanych środków  kom unikacji — A. J a 
b ł o ń  s k i. T rolejbusy w  ruchu podm iejskim  i tow aro
w ym  — S. P l e w a k o .  W arszawa w  nowych granicach 
adm inistracyjnych — W. F e d o r o w i c z .  P lanow anie 
strefy  podm iejskiej na przykładzie Poznania i Szczecina — 
P. Z a r e m b a .  S tre fa  podm iejska zespołu G dańska — 
S. R ó ż a ń s k i .  S ta tystyka kom unalna — instrum entem  
planow ania i kontro li w ykonania p lanu  — A. G a w r o ń 
s k i .

P lan  W ielkiego K rakow a — B. M a 1 i s z. A utor om a
w ia założenia p lanu  ogólnego w nowym  układzie p rze
strzennym , w ynikającym  z lokalizacji Nowej H uty  w  g ra
nicach W ielkiego K rakow a. Zagadnieniom  tym  poświęco
na by ła regionalna konferencja Tow arzystw a U rbanistów  
Polskich w  dn. 24—26. II. br.

M iasto w  literaturze. K ronika. Listy.
D odatek I. B iuletyn In sty tu tu  Budow nictw a M ieszka

niowego, zeszyt 3/52 z artykułam i: Stosowanie standartów  
przy odbudowie zabytkow ych domów m ieszkalnych — 
W. P i a s e c k i .  Uwagi użytkowników  o niektórych ty 
pach kuchni w  pierw szych trzech budynkach w  MDM — 
W. C z e c z e r d a  -  M a c i u s z k o .  P rzegląd w ydaw nictw  
IBM w r. 1951.

D odatek II. P rzegląd bibliograficzny zagadnień miesz
kaniowych, zeszyt 2/52. Podział zagadnień, jak  w  zeszy
cie 1/52.

„M IASTO“ N r 5(19) — m aj 1952 r.
N um er poświęcony budow nictw u mieszkaniowem u.
1 M aja 1952. M iasta robotnicze — Adam  M i c k i e 

w i c z .  Nasz pierw szy u rban ista  — fragm ent z książki
J. S i g a  1 i n  a, dotyczący w izyty P rezydenta B ieru ta na 
M arszałkowskiej Dzielnicy M ieszkaniowej. P ałac K ultury  
i N auki — dzieło przyjaźni. Osiemdziesięciolecie „W kw e
stii m ieszkaniow ej“ Engelsa — A. A n d r z e j e w s k i .  
Rozwój budow nictw a m ieszkaniowego w  Polsce — J. G ó 
r y  ń s  k i .  Z kim  i jak  w spółpracuje inw estor m ieszkanio
w y ZOR — J. T r z e c i a k .  Zagadnienie ekonom iki p la 
now ania — G. M i s z c z e n k o  (tłum. Z. D e m b o w s k a ) .
Z zagadnień ekonom iki zabudowy terenów  m ieszkanio
wych — Z. D e m b o w s k a .  Uwagi na tem at analizy kosz
tów budowy m iast i osiedli — W. S r o k o w s k i .  Rola za
łożeń ludnościowych w  planow aniu m iast — W. L i 11 e- 
r  e r. O m ieszkańcach zorowskich osiedli — Z. P i ó r o .  
Na cenzurow anym  — próba oceny estetycznej budow nic
tw a ZOR. Na m arginesie budow nictw a m ieszkaniowego — 
M. N o w i c k i .

Z m iast radzieckich. Budownictwo k rajów  dem okracji 
ludowej. Budownictwo w  k ra jach  kapitalizm u. Z dziejów 
naszych m iast — Zagadnienie m iasta na w ystaw ie „Wiek 
Oświecenia w  Polsce“. K ronika. Z w ydaw nictw . Listy.

Dodatek. B iuletyn In sty tu tu  B udow nictw a M ieszkanio
wego, zeszyt 4/52 z artykułam i: Stosowanie m ateriałów  
nowych i m ateriałów  pochodzenia miejscowego w  budow 
nictw ie m ieszkaniowym  — L. P a w l i k o w s k i  i D. 
P r o s z k o w s k i .  Porów nanie kosztów budowy k latkow - 
ca i galeriowca — H. K a m i ń s k a .  W spraw ie in te rp re
tacji norm atyw ów  urbanistycznych — W. L i t t e r e r .  Za
ludnienie m ieszkań w  nowych osiedlach — Z. B a r 
s z c z e w s k a .

REVUE DES GEOMETRES 
EXPERTS ET TOPOGRAPHES 

FRANÇAIS
Nr 8 sierpień 1952 r.

— A rtykuł w stępny — H. P eltier
— M etrologia w  starożytności — Rene Danger
— Rola mierniczego w  planow aniu m iast — R. D anger 

H. P eltier
— Spraw ozdanie z posiedzenia K om itetu Perm anentnego
— F édération  In ternationale  des G eom etres (F. I. G.) 

w  Lyonie
— Izby M iernicze we F rancji 
—1 K ronika młodych
— Z zagadnień obliczeń geodezyjnych
— Szacowanie inw entarza żywego
— Praw o i przepisy p raw ne
— Przegląd pism

ZE M E M E R IC TV I
Nr 9

Inż. d r L. J. Lukes — O ostatecznych popraw kach zegaro
w ych sygnałów  radiotelegraficznych 

Inż. dr K. K ucera — M etody obliczeń i nowe form ularze 
obliczeniowe dla wcięć w przód i wstecz 

Inż. J. A dam ek — Tablice i form ularze do obliczeń azy
m utu  z Polaris 

Przegląd norm  
Rozmaitości

N r 6 czerwiec 1952

G. Vinaccia — Słońce m a rea lną  w artość handlow ą 
O. F. — R eform a rolna w  niektórych okręgach Lukanii 
Z. Torreggiani — Egzam iny na m ierniczych: zadania z to

pografii
G. Chiostergi — Problem  m ieszkaniowy we Włoszech 
D. C iaram ello — O am eliorację sieci kolejowej w  P iem on

cie i L igurii

FOLDMERESTANI
KOZLEMENYEK

Dr A. Tarczy-H ornoch — O różnicy azym utów na elip
soidzie ziem skiej

Dr L. Lukes — M etoda H orrebow -Talcot a równoczesne 
dowiązanie szerokości geograficznej i w artości kąto
w ej podziałki śruby  m ikrom etrycznej oraz popraw ka 
poziomu

D r L. Homorodi — W pływ zm ian rozm iarów  elipsoidy na 
w yrów nanie sieci triangulacy jnej
D r E. Regoczi — Błąd osobisty a w arunk i m eteorologiczne
J. Szepessy — Tabela do redukcji pom iarów  tachim e- 

trycznych
V. Scheffer — Izostazja
J. Szepessy — Przenośnik biegunowy i jego zastosowanie 
Różne — Przed M iędzynarodowym K ongresem  Geodezyj

nym  i Geofizycznym w  Budapeszcie 
Z doświadczeń topografii polskiej 
Z doświadczeń niw elacji we F rancji 
P rzegląd w ydaw nictw
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PRZEGLĄD TECHNICZNY
N r 10

— Z program u wyborczego F ron tu  Narodowego
— Z p ro jek tu  dyrek tyw  X IX  Zjazdu WKP(b) w  spraw ie 

piątego pięcioletniego p lanu  rozw oju ZSRR na 1951— 
1955

— Przodująca technika radziecka — inż. Ja n  Porębski.
— M etale dla w ielkich budow li kom unizm u — Akad. I. P. 

Bardin.
— K anał Wołga—Don — inż. M arian  Chudzyński.
— O pracach radzieckich stow arzyszeń naukow o-tech

nicznych w  1951—1952 r. — inż. Dionizy Gajewski.
Spraw y organizacyjne NOT i stowarzyszeń:

— Zebranie P rezydium  Rady Głównej NOT. Zgrom adze
n ia delegatów  oddziałów NOT. Zjazdy delegatów  sto
w arzyszeń technicznych NOT. Zjazd delegatów  Polskie
go Zw iązku Inżynierów  i Techników  Budownictwa. 
Z jazd delegatów  S tow arzyszenia Inżynierów  i T echni
ków G órnictwa. N arady inżynierów  i techników  z r a 
cjonalizatoram i.

— W śród książek i w ydaw nictw .
— K ronika.
— B iuletyn C entralnego In s ty tu tu  D okum entacji N auko

w o-Technicznej.
— B iuletyn Głównego U rzędu M iar.

N r 11
— Przem ów ienie P rezydenta Bolesława B ieru ta na II Kon

gresie Inżynierów  i Techników  Polskich.
— L ist uczestników  II  K ongresu Inżynierów  i Techników 

Polskich do P rezydenta Bolesława B ieruta.
—• Rezolucja II K ongresu Inżynierów  i Techników  Pol

skich.
— Podsum ow anie obrad II K ongresu Inżynierów  i Tech

ników  Polskich — Min. inż. Bolesław  Rum iński.
— Z adania polskiej inteligencji technicznej po II  K on

gresie — Prof. d r inż. W itold W ierzbicki.
— Przeniesiem y w  te ren  w yniki II  K ongresu Inżynierów  

i Techników Polskich — Inż. Ja n  W acław Czarnowski.
— R eferat sprawozdawczy S ekretarza G eneralnego NOT, 

m gr inż. J. W. Czarnowskiego, wygłoszony na I II  W al
nym  Zjeździe Delegatów  NOT.

— Zagadnienie m ateriałow e w  przem yśle m aszynowym  — 
Inż. Jerzy  Dickman.

— Z now ych zdobyczy techniki radzieckiej — Inż. M ichał 
Borowy.

— Analiza w idm owa w  podczerw ieni i zastosowanie jej 
w  przem yśle — Inż. Lech Borowski.

— S pajanie na zimno — Inż. Cyryl N iewiadomski, inż. 
M ieczysław Olszewski.

— T ransport ciągły betonu na budow lach — Inż. W iktor 
Gawlikowski.

— M echanizacja oczyszczania powierzchni ogrzewalnych 
agregatów  kotłow ych — Inż. Jerzy  Zakrzewski.

Spraw y organizacyjne NOT i stowarzyszeń:
— III  W alny Zjazd Delegatów NOT. Oddziały wojewódz

kie NOT, ich siedziby i władze. Stow arzyszenia branżo
we NOT, ich siedziby i władze. Liczba członków NOT 
w edług stanu  na 1 lipca 1952 r. Nowy s ta tu t NOT i s ta 
tu t ram ow y stow arzyszeń technicznych. Zebranie Rady 
Głównej NOT. Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. A kcja przedwyborcza w  ram ach  NOT. 
Zagadnienie postępu technicznego w  dziedzinie gospo
dark i m ateriałow ej — P. M.

— W śród książek i w ydaw nictw .
— K ronika.
— B iuletyn C entralnego In s ty tu tu  D okum entacji N auko

wo-Technicznej.
— Przegląd B ibliograficzny Zagadnień D okum entacji.
—• P rzegląd B ibliograficzny Metrologii.

N r 12
— K rajow a N arada Rem ontow a — J. W. C.
— System  planowo-zapobiegaw czych rem ontów  w  przem y

śle — Inż. Józef Kowalski.
— Zagadnienie rem ontów  w  przem ysłach kluczowych — 

Inż. Tadeusz K rzykalski.
— Zagadnienie w alki z aw ariam i — Inż. Tadeusz Śmie- 

lewski.
— Z doświadczeń rem ontów  szybkościowych w  przem yśle 

m etalow ym  — Inż. Rudolf Turoń.
—- Zagadnienie rem ontów  w  przem yśle węglowym — Inż. 

S tanisław  Panek.
— Rem onty szybkościowe w  przem yśle chemicznym i ro l

no-spożywczym — M ichał Stępień.
— Planow e rem onty zapobiegawcze w  budow nictw ie — 

Inż. A lfred Wiślicki.
— Przegląd w ydaw nictw  i publikacji z zakresu  obsługi, 

konserw acji i rem ontów.
— In fo rm ato r o najw ażniejszych produkow anych w  k ra ju  

narzędziach i przyrządach dla celów rem ontowych.
Spraw y organizacyjne NOT i stowarzyszeń:

— Zebranie P rezydium  Rady głównej NOT. Zebranie in 
teligencji technicznej w  Lublinie, W rocławiu i w  Byd
goszczy. Pow stanie nowego Oddziału NOT w  Koszali
nie. Nowa placów ka PZGW iTS. Główna K om isja Tech
nicznej O chrony Pracy. Załoga Domu Technika w  W ar
szawie w  szeregach F rontu  Narodowego.

— W śród książek i w ydaw nictw .
— Kronika.
— Spis rzeczy z roku  1952.
— B iuletyn Centralnego In sty tu tu  D okum entacji N auko

wo-Technicznej.
— B iuletyn Głównego Urzędu Miar.

Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I  I T E R E N U

POWSTANIE I ROZWÓJ KÓŁ ZMRP

D nia 29 października 1951 r. — plenarne zebranie za
rządu głównego i przedstaw icieli zarządów  oddziałów (wo
jewódzkich i m ierniczych-górniczych) ZMRP stw ierdziło 
p ilną potrzebę rozszerzenia dotychczasowej s tru k tu ry  or
ganizacyjnej ZMRP przez pow ołanie jednostek organiza
cyjnych związku w  poszczególnych zakładach pracy  i n au 
ki w  postaci kół zakładowych ZMRP.

Decyzja organizacyjna p lenum  zarządu głównego ZMRP 
została szybko zrealizow ana przez terenow y aktyw  geo
dezyjny, k tóry  sw oją postaw ą i p racą  całkowicie potw ier
dził je j słuszność i aktualność. P odjęte bowiem przez po
szczególne oddziały zobowiązania zorganizow ania do koń
ca 1952 roku  — 54 kół ZMRP zostały przed term inem  w y
konane i przekroczone.

Do końca III kw arta łu  br. zostało już zorganizowanych 
przez zarządy oddziałów ogółem 77 kół ZMRP.

W yniki te j podnoszącej ZMRP pracy  pionierskiej za
rządów  oddziałów i ak tyw u zakładowego ZMRP ilustru je  
poniższa tabela.

Białystok 4 —
Bydgoszcz 6 —
G dańsk i 1
Katowice 2 —
Kielce 8 —
Koszalin 3 —
K raków 10 2
Lublin 7 2
Łódź 4 —
Olsztyn 2 —
Opole —
Poznań 4 —
Rzeszów 3 —
Szczecin 1 —
W arszawa 11 3
W rocław 2 —
Zielona Góra 2 —
Oddz. M iern. Górn. 7 —

R a z e m: 77 8
I. R.
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O POTRZEBIE SZKOLENIA KADR NA TERENIE KIELECCZYZNY
Ziem ia kielecka, k tórej bogactw a na tu ra ln e  są jedną 

z podstaw  rozw oju naszego przem ysłu, tę tn i dzisiaj ży
ciem. Bezrobocie zniknęło bezpowrotnie, skończył się okres 
em igracji do k rajów  zam orskich i na „Saksy“.

W zawodzie naszym, pracującym  — jeśli chodzi o p ra 
ce połowę — częściowo jeszcze na robociźnie w ynajm ow a
nej dorywczo „na dniów kę“ — coraz trudn ie j o takiego 
dorywczego robotnika wobec zatrudnien ia przy pracach 
inw estycyjnych oraz w  istniejących i now opow stałych za
k ładach przem ysłowych całej, zdolnej do pracy ludności. 
Pom yślne to, ogólnie biorąc, zjaw isko stało się przyczy
n ą  przejściowych trudności, albowiem  zmusza insty tucje 
w ykonujące prace geodezyjne, głównie Okręgowe P rzed
siębiorstw o M iernicze do przestaw ienia się na robotni
ków stałych, tj. pom iarowych i st. pom iarowych. Lecz tu  
w ynika nowa trudność: p rac polowych w  robotach geo
dezyjnych jest tylko 40—50°/o, więc w  w ielu wypadkach, 
po zakończeniu przez zespół p rac polowych, jak  również 
w  okresie zimowym pracow nicy ci pozostają chwilowo bez 
zajęcia — są na postoju. N araża to przedsiębiorstwo na 
s tra ty  m ateria lne i przynosi szkodę społeczną n a  skutek  
niepełnego zatrudnienia.

W yjściem z te j sy tuacji byłyby paro  lub kilkum iesięcz
ne kursy  dokształcające dla pom iarowych, zatrudnionych 
w  przedsiębiorstw ach geodezyjnych, zorganizowanych 
przez NOT względnie związki zawodowe, nastaw ione na 
tak ie  doszkolenie pomiarowego, by mógł on w ykonywać 
prostsze czynności obliczeniowe (np. obliczenie rzędnych 
pikietów) oraz kreślarskie, jak  np.: m atryce opisów topo

graficznych, zestaw ienie szkiców polowych, szkice cią
gów itp.

Lecz to jeszcze nie wszystko. Zdolniejsi spośród tych 
pom iarowych drogą szkolenia zawodowego w  technikum  
wieczorowym mogliby zasilić szczupłe kadry  techniczne 
naszego zawodu na Kielecczyźnie p racu jąc równocześnie 
w  zawodzie i zdobyw ając wiadomości p raktyczne jako po
m iarowi, sta rsi pom iarowi i młodsi technicy. P racy  jest 
u nas w  bród. Zawód nasz — jeśli chodzi o siły miejscowe 
zaspokoił tylko 60—-70% zapotrzebow ania na roboty geo
dezyjne; w roku 1953 zapow iada się identyczna sytuacja. 
Dopływ absolw entów  z innych terenów  (Łódź, Lublin, 
Kraków) ham ują trudności m ieszkaniowe — natom iast 
cały region kielecki pozbawiony jest zupełnie jak iejko l
wiek uczelni geodezyjnej, naw et wieczorowej, co unie
możliwia szkolenie młodzieży miejscowej w zawodzie geo
dety.

P rzykładem  nienorm alnej sytuacji w  naszym  zawodzie 
na teren ie kieleckim  jest fakt, że w  w ydziale p roduk
cyjnym  ŁOPM w K ielcach p racu je 63% kolegów, którzy 
przekroczyli 40 la t życia, a  75% jest po trzydziestce.

Tego rodzaju sy tuacja może odbić się niekorzystnie na 
w ykonaniu P lanu  6-letniego na odcinku naszego zawodu. 
Konieczne są środki zaradcze w  rodzaju  wyżej propono
wanych.

Rozwiązanie tych zagadnień jest pilne i powinno m obi
lizować aktyw  społeczny i zawodowy na naszym  terenie 
tak , by łącznie z wysiłkiem , k tóry  niew ątpliw ie zostanie 
podjęty  przez ŁOPM w sposób szybki i radykalny  przy
niosły pożądane skutki.

Inż. Stanisław Swierżewski
JUBILEUSZ 50-LECIA

PRACY ZAWODOWEJ GEODETY POLSKIEGO KOL. WITKO JERZEGO AKTYWNEGO CZŁONKA ZMRP
Rzadki jubileusz 50-lecia pracy  zawodowej obchodził 

w  dniu  27 października br. geodeta polski — mierniczy 
Oddziału Pom iarów  i Urządzeń Rolnych przy P rezydium  
W ojewódzkiej Rady N arodow ej we W rocławiu, aktyw ny 
członek ZMRP kol. W i t k o  Jerzy.

W dniu  3 listopada 1952 r. odbyła się w  Prezydium  R a
dy Narodowej we W rocławiu piękna uroczystość jub ileu 
szowa kol. Witko, na k tórej przedstaw iciel Zarządu Głów
nego ZMRP złożył sędziwem u jubilatow i (ur. 1879 r.) 
w  im ieniu ogółu geodetów polskich serdeczne życzenia 
długich la t owocnej p racy zawodowej i społecznej w  sze
regach geodetów polskich i aktyw u ZMRP dla dobra O j
czyzny, dla dalszego je j rozwoju, postępu i siły.

M inisterstw o R olnictw a specjalnie w yróżniło kol. W it
ko — listem  pochw alnym  i nagrodą pieniężną za w ydaj
n ą  i dobrą pracę na odcinku przebudowy wsi n a  terenie 
woj. wrocławskiego.

Kol. W itko w yróżniał się wśród kolegów sw oją rze te l
ną i w ydajną pracą i pomimo sędziwego w ieku uzyskał 
zaszczytny ty tu ł przodow nika pracy, zajm ując przez kilka 
la t przodujące miejsce w  pracy.

Postaw a i p raca kol. W itko godna jest naśladow ania 
i stanow i p iękny przykład  ofiarnej, sum iennej i w ydajnej 
pracy  na odcinku socjalistycznej przebudowy wsi.

Zarząd Główny ZMRP podkreśla ze szczególnym uzna
niem  fak t, że kol. W itko od pierw szych dni wyzwolenia 
ziem polskich przez arm ię radziecką i wojsko polskie spod 
krw aw ego jarzm a hitlerow skiego, stanął do ofiarnej pracy 
przy odbudowie zniszczonej w ojną i okupacją Ojczyzny, 
a jednocześnie jeden z pierw szych podjął się roboty spo
łecznej jako aktyw ny członek ZMRP, w  najcięższym  po
czątkowym  okresie organizacyjnym , dając nieprzeciętny 
w kład pracy  społecznej w spraw ę pow stania i rozwoju 
ZMRP na teren ie w ojewództwa wrocławskiego.

J. Zgierski
SLOW PARĘ o  WPROWADZENIU SZKICÓW POLOWYCH

Zarządzenie P rezesa Głównego Urzędu P om iaru  K ra ju  
z dnia 11 sierpnia 1951 roku w prow adza w ykonyw anie 
szkiców polowych na papierze bezdrzewnym , tak  zw anym  
pelurze, przy odpowiednim  podłożeniu kalk i maszynowej, 
zam iast używanych, znorm alizowanych kartonów . Miało 
to umożliwić robienie odbitek św iatłoczułych z tych szki
ców.

P rak ty k a  w ykazała cały szereg ujem nych stron w  p ra 
cy na pelurze, a m ianowicie:
1. P elu r jest w iotki i naw et przy bardzo słabym  w ietrze 

załam uje się, gniecie i przedziera przy  w yjm ow aniu 
go z teczki, w kładaniu  do szkicownika, w yjm ow aniu 
ze szkicownika i w kładaniu  do teczki.

2. Do szkiców tych musi być specjalny szkicownik (wzór 
jego nie został opracowany), aby szkice unieruchom ić 
i zabezpieczyć przed pognieceniem  i podarciem .

3. P elu r posiada dużą chłonność wilgoci, w  czasie k tórej 
nabrzm iew a, sta je  się miękki, co uniem ożliw ia szkico
w anie i pisanie na nim.

4. Gdy zacznie padać deszcz prace trzeba natychm iast 
przerw ać. W ykluczone jest naw et dokończenie w pi
sania m iar z rzutow anej już linii pom iarowej, na k tórą 
po deszczu trzeba ponownie zrzutow ywać sytuację.

5. Na szkicach z peluru , w  myśl zarządzenia, zdjęcie sy
tuacji może być dokonane tylko z jednej linii pom iaro
wej, co powoduje częstą w ym ianę szkiców, połączoną 
z podkładaniem  kalki. M anipulacje te zab iera ją  dużo 
cennego czasu.

6. Żle naszkicow anej sytuacji „nie wolno w ycierać“, zresz
tą  jest to niemożliwe, co znów zmusza do kłopotliwej

w ym iany szkicu, przy czym brudzenie rąk  od kalk i jest 
nieuniknione, co odbija się n a  czystości i jasności 
szkicu.

7. P rzy kartow aniu  ze szkiców na pelurze trzeba uważać, 
aby szkic nie leżał bezpośrednio n a  pierw orysie, po
nieważ odciśnięte liczby z kalk i brudzą pierw orys,

a tusz z kalk i trudny  jest do w ytarcia.
8. Kom órki geodezyjne obsługujące bezpośrednio budow 

nictwo, aby nadążyć za jego tempem , często muszą 
pracow ać nie tylko w dni w ilgotne i mgliste, ale n a
w et deszczowe i śnieżne, a w  tych w arunkach  robienie 
szkiców n a  pelurze jest niemożliwe.

9. W ykonane odbitki św iatłoczułe ze szkiców na pelurze, 
tylko w  rzadkich w ypadkach są całkowicie czytelne. 
N aw et szkice pomiarowe, robione na kalce płóciennej 
i opisywane czarnym  tuszem, nie dają  czytelnych od
bitek, a tym  bardziej pelur, którego przejrzystość jest 
m niejsza. S tąd  wniosek, że szkice połowę robione na 
pelurze nie spełn iają swego zadania. S tw arzają zbędne 
trudności i opóźniają w ykonanie zadania. Aby otrzy
mać czytelne odbitki ze szkiców polowych, należało
by robić odrysy na kalce papierow ej, opisywane czar
nym  tuszem, ze szkiców polowych na karton ie (jak 
dawniej). S tracony bowiem czas przy robieniu szki
ców na pelurze jest dłuższy i bezwzględnie droższy 
(dochodzi tu ta j utracony czas pom iarowych w  terenie) 
od czasu potrzebnego na w ykonanie odrysu w biurze. 
W efekcie natom iast otrzym am y czytelną odbitkę.

(—) Inż. K. N eym an  
„G eoprojekt“
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VII WALNY ZJAZD DELEGATÓW ZMKP

- Prezydium  Zarządu Głównego ZMRP w  dniu  2 grud
nia br. ustaliło ostatecznie term in i m iejsce VII W alne
go Zjazdu Delegatów ZMRP, jego zasadniczą tem atykę, 
zakres i założenia organizacyjne.

Zgodnie z podjętym i postanow ieniam i V II W alny 
Zjazd Delegatów ZMRP odbędzie się w  Domu Techni
k a  — NOT w  W arszawie, ul. Czackiego 3/5, w  dniach 
27, 28 i 29 m arca 1953 r.

Na Zjeździe omówione będą następujące zagadnienia 
program ow e i organizacyjne:

1) zadania geodezji i kartografii w  ram ach  P lanu 
6-letniego i  na tle  założeń przyszłego p lanu  5-let- 
niego,

2) program  i zadania ZMRP jako organizacji spo
łecznej i naukow o-technicznej na tle zadań geo
dezji polskiej,

3) spraw ozdania z całokształtu działalności ZMRP za 
okres od VI do VII W alnego Zjazdu Delegatów,

4) analiza i ocena dotychczasowej działalności ZMRP,
5) zm iana sta tu tu  i nazw y ZMRP,
6) w ybory nowych w ładz głównych.

W Zjeździe wezmą udział delegaci i przedstaw iciele 
kół zakładowych ZMRP, jak  również przedstaw iciele o r
ganizacji politycznych i społecznych, m in isterstw  i in 
s ty tucji zainteresow anych geodezją oraz geodezyjnych 
ośrodków i zakładów naukowych.

1 posiedzenie, godz. 10«o — 1400
I dzień obrad — 27. III. 1953 r.

Przew idziany jest następujący porządek obrad:
1. Otwarcie, zagajenie i pow itanie gości.
2. Powołanie przewodniczącego i prezydium.
3. Powołanie kom isji: m andatow ej, statu tow ej i w nio

skowej.
4. Powołanie przewodniczących i sekretarzy  kom i

sji roboczych.
5. Przem ów ienie przedstaw icieli i gości.
6. R eferat program ow y reso rtu  goedezji polskiej — 

CUGiK:
„Zadania geodezji w  ram ach planów  narodow ych“.

7. Zapisy do kom isji (w przerwie).

2 posiedzenie, godz. 1600 — 2100

8. R eferat program ow y ZMRP: „Rola ZMRP na tle 
zadań geodezji polskiej“.

9. P raca  w  kom isjach roboczych 18 — 2100.

II  dzień obrad — 28. III. 1953 r.

I posiedzenie, godz. 1000 — 1400

10. Sprawozdanie Kom isji M andatowej.

11. Zatw ierdzenie protokółu VI W alnego Zjazdu De
legatów.

12. R eferat sprawozdawczy z działalności ZMRP 
z dziedziny organizacyjnej i  finansowej.

na nanośnik  tachim etryczny, ogłoszonego przez D epartam ent

Na konkurs zostało zgłoszonych 26 prac.
Zgodnie z w ynikam i prac Sądu K onkursowego otrzy

m ali nagrody:
pierw szą — inż. D ejneka Bazyli z Rzeszowa, au to r p ro 

jek tu  oznaczonego godłem „W ieś“, 
d rugą — inż. Zapaśnik Zygm unt z Łódzkiego Okręgo

wego P rzedsiębiorstw a Mierniczego, autor p ro jek tu  
oznaczonego godłem „Lim bus“,

13. Sprawozdanie Głównego Sądu Koleżeńskiego za 
rok  1951/52.

14. Sprawozdanie Kom isji Funduszu Pośm iertnego za 
rok 1951/52.

15. Sprawozdanie Głównej Kom isji Rewizyjnej za rok 
1951/52.

16. P ro jek t p lanu p rac n a  rok  1953.
2 posiedzenie, godz. I600 — 2100

17. D yskusje nad wygłoszonymi referatam i, spraw oz
daniam i i planem  pracy oraz spraw a przyjęcia 
spraw ozdania i p lanu  prac.

18. Potw ierdzenie zorganizow ania oddziałów i kół 
ZMRP.

19. P raca  w  kom isjach roboczych 1800 — 21<>*>.

III  dzień obrad 29. III. 1953.

1 posiedzenie, godz. 800 — 1400

20. P raca  w  kom isjach roboczych 800 — l l 30.

21. Sprawozdanie K om isji S tatutow ej.

22. Dyskusja.

23. Uchwalenie nowego sta tu tu .

24. Spraw a absolutorium  za kadencję 1951/52—1952/53.

2 posiedzenie, godz. 1530 — 2030

25. W ybór w ładz ZMRP na następną kadencję:
a) prezesa,
b) uzupełniające do sk ładu  zarządu głównego,
c) Głównej Kom isji Rewizyjnej,
d) Głównego Sądu Koleżeńskiego.

26. W ybór delegatów  n a  IV W alny Zjazd Delegatów 
NOT.

27. Sprawozdanie Kom isji W nioskowej (łącznie 
z w nioskam i poszczególnych komisji).

28. Wolne wnioski.

29. P rzyjęcie wniosków i uchwał.

30. Rezolucja.

31. Podsumowanie.

Przew idziane jest, że prace w  kom isjach trw ać będą 
około 9 godzin w  każdej komisji, a cały W alny Zjazd 
Delegatów ZMRP — około 28 godzin.

Komisje robocze obradow ać będą nad następującym i 
spraw am i: postępu naukow o-technicznego i organizacyj
nego w  geodezji, kad r pod względem ilości i jakości 
szkolenia i doskonalenia, pracy kół zakładowych ZMRP 
w k ierunku rozszerzenia i pogłębienia ich działalności, 
w ydaw nictw  geodezyjnych ze szczególnym uwzględnie
niem Przeglądu Geodezyjnego, upow szechnienia przodu
jących m etod pracy i przyjętych pomysłów racjonali
zatorskich i wynalazczych, nowego sta tu tu  i nowej naz
w y związku.

Techniki Centralnego U rzędu Geodezji i K artografii

trzecią — inż. G abryelski Rom an z M iejskiego P rzed
siębiorstw a Geodezyjnego w  Łodzi.

Ze względów technicznych — omówienie wyników  kon
ku rsu  zostanie podane w  następnym  num erze Przeglądu 
Geodezyjnego.'

WYNIKI KONKURSU



BIULETYN GEODEZYJNEGO INSTYTUTU 
NAUKOWO-BADAWCZEGO

D O D A T E K  D O  M I E S I Ę C Z N I K A  “ P R Z E G L Ą D  G E O D E Z Y J N Y , ,

R O C Z N IK  3 W A R S ZA W A  — STYCZEŃ 1953 N r  1

Kierunki zastępcze w triangulacji niższych rzędów
M g r  in ż .  M a r i a  G r z y b o w s k a - F u d a l e j  Dokończenie

P rzyjm ując więc w  dalszym  ciągu w agę kierunków  
bezpośrednio w  sieci triangulacy jnej m ierzonych rów ną 1, 
zakładam y pg =  1. W ychodząc z tego założenia, n a  pod
staw ie (14) obliczymy wagę, z ja k ą  należy pomierzyć k ie
runk i pomocniczego ciągu i k ierunek  naw iązujący, w  za
leżności od ilości boków ciągu, aby wszystkie k ierunki 
sieci (mierzone bezpośrednio i uzyskane drogą pośrednią) 
były wyznaczone z jednakow ą dokładnością.

n =  1; 2; 3; 4; 5; 6; 7; 8; 9; 10; 
p =  1; 1,5; 2,1; 2,8; 3,4; 4,1; 4,7; 5,4; 6,0; 6,7;

Jasne jest oczywiście, że przy tym  założeniu pom iary 
elem entów pomocniczych należy w ykonywać z dokładno
ścią wyższą niż pom iary w  sieci. P rzy zastosow aniu jedno
kierunkow ego poligonu o jednym  punkcie załam ania 
i użyciu do pom iaru  elem entów pomocniczych i pom ia
rów  w sieci instrum entów  o jednakow ej dokładności, po
m iary  kątowe w  ciągu poligonowym należy wykonyw ać 
w  ilości serii 1,5 X w iększej niż w  sieci. M usimy jednak  
pam iętać, że dane powyższej tabelk i zostały obliczone 
przy założeniu jednokierunkow ości ciągu, a w prow adzenie 
takiego w  prak tyce jest możliwe tylko wówczas, gdy prze
szkodą uniem ożliw iającą przeprow adzenie obserw acji bez
pośrednich jest niezarośnięte, leżące na celowej w znie
sienie, na k tórym  można obrać pun k t pomocniczy, dobrze 
widoczny z obydwu punktów  triangulacy jnych  i odw rot
nie. N atom iast w  większości w ypadków  założony ciąg nie 
będzie ciągiem jednokierunkow ym  i wówczas na dokład
ność wyznaczenia k ierunku  zastępczego w płyną nie tylko 
błędy pom iarów kątow ych (jak to założyliśmy przy w y
prow adzeniu wzoiów  (13) i (14), na podstaw ie k tórych zo
stały obliczone powyższe tabelki), lecz także i błędy po
m iarów  liniowych. Dlatego też przy w prow adzaniu do 
określania k ierunków  pośrednich ciągu n ie jednokierun- 
kowego, należy stosować w  nim  jeszcze wyższą dokład
ność pom iarów  kątowych niż podano w  ostatniej tabelce.

Jakkolw iek z punk tu  w idzenia teorii możliwe jest przy 
pomocy naw et w ielokrotnie załam anego ciągu obliczenie 
k ierunku  zastępczego z dokładnością rów ną dokładności 
bezpośredniego pom iaru k ierunku  w  sieci, to jednak  n a
leży liczyć się z tym, że w  praktycznym  stosowaniu spo
sób ten  będzie bardzo uciążliwy. Toteż w ydaje się, że 
przy zastosowaniu pomocniczego poligonu do obliczania 
celowych zastępczych należałoby się ograniczyć do ciągu 
jednokrotnie załamanego. W tych w arunkach  terenow ych, 
gdzie zastosowanie jednokrotnie załam anego ciągu poligo
nowego nie jest możliwe, należy raczej szukać innych 
dróg, ekonom iczniejszych w  praktyce, niż stosować uciąż
liwy pom iar pomocniczego poligonu o wysokiej dokładno
ści pom iaru zarówno elem entów  kątowych, jak  i linio
wych. i

Jako  przypadek szczególny rozpatrzym y szczegółowo 
pomocniczy ciąg poligonowy składający się z dwóch bo
ków (rys. 4).
Na w artość tga otrzym am y w yrażenie

s2 sin  (1 8 0 — P) 
tga

s, -f- s2 cos (180— §)
skąd

a =  a rc tg .
s2 s in  (1 8 0 — P) 

s, -f- s2 cos (180  —  P)

(15)

(16)

m 2 Sj -f- sin2 12 m 2 s2 -j-  si cos2 e2 [jl2 P)

W prow adzając do (17) w artości błędów  w zględnych po- 
mSj ms, ms

m iaru  boków ------ =  — =  —  i w yrażając b łąd  po-Sj 2 s
m iaru  k ą ta  p przez błąd pom iaru k ie runku  m, otrzym am y

, 1 , m2s m2s
m =  — (s, sin2 --------f- sl sin2 e2----- - -j- 2s; cos2 % m2) (18)

a S2 1 s2 s2
Sprow adzając wzór (19) do jednej funkcji k ą ta  £2 — sin £2, 
podstaw iając (19) do (5) i zakładając m T =  m, dostaniem y

m ś =  ^  |  s* sinS£2 —  m2]  +  sl m 2|  +  m 2 (19)

Poniew aż jednak  wielkość S2sin £2 jest odległością h punk 
tu  załam ania pomocniczego ciągu od boku triangu lacy j
nego, możemy więc napisać

Je s t to ścisły wzór na b łąd  średni k ie runku  zastępcze
go obliczonego przy pomocy jednokrotnie załam anego po
ligonu.

Przeprow adzim y teraz analizę powyższego wzoru. Ja k  
widzimy, dokładność w yznaczenia k ierunku  pośredniego 
jest uzależniona od położenia punk tu  załam ania pomocni
czego ciągu w  stosunku do boku triangulacyjnego i do
kładności pom iaru elem entów  pomocniczych. We wzorze 
(20) położenie p unk tu  załam ania ciągu określa ją  wielkości
s2 h

—  i — . Ich  w pływ  na dokładność w yznaczenia celowejs s

zastępczej jest w yraźny — jeżeli ustalim y dokładność po
m iarów  kątow ych i liniowych w  ciągu, wówczas im w ięk-

s2 h
sze w artości liczbowe będą przyjm ować wielkości —  — ,O O
tym  większy będzie błąd określenia zastępczej celowej, 
a zatem  dokładność jej określenia będzie mniejsza. Je d 
nak  wpływ tych dwóch czynników będzie różny i będzie 
m niejsza. Jed n ak  w pływ  tych dwóch czynników będzie 
różny i będzie się zm ieniał w  zależności od przyjętej do
kładności pomiarów. W przypadkach, do k tórych będzie
m y dążyć w  praktyce, w iększy w pływ  na dokładność w y-
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znaczenia k ie runku  pośredniego w yw ierał będzie czynnik
h

w zoru zaw ierający wielkość —, gdyż jak  widzimy ze wzo-u
ru  (20), m nożnikiem  te j w ielkości jest różnica kw adratów  
błędów pom iarów  liniowych i kątowych, a jasne jest, że 
w  prak tyce będziemy dążyć do tego, aby była ona jak  
najw iększa — w prak tyce bowiem  będzie nam  zależało 
n a  tym, aby móc zastosować jak  najm niejszą dokładność 
pom iarów  liniowych, k tóre z reguły są dość uciążliwe. 
N atom iast w pływ  długości boku S2 będzie tak  niewielki, 
że przy  wyborze w  teren ie punk tu  załam ania ciągu może 
w  ogóle nie być b rany  pod uwagę. W m iarę w zrastan ia 
dokładności pom iarów  liniowych w pływ  odległości h 
p unk tu  załam ania ciągu na dokładność w yznaczenia k ie
ru n k u  zastępczego będzie się zm niejszał i w reszcie przy 
skoordynow aniu dokładności pom iarów  liniowych i kąto 
wych będzie rów ny 0. Błąd celowej zastępczej w yrazi się 
wzorem

m ; (21)

W tym  w ypadku będzie zupełnie obojętne w  jak iej odle
głości od niewidocznego k ie runku  sieci usytuujem y punk t 
załam ania pomocniczego poligonu. N atom iast w  dalszym  
ciągu widoczny jest w pływ  długości boku S2. Jednak  
i w  tym  krańcow ym  przypadku będzie on stosunkowo nie- 

1
w ielki i przy  S2 <  — S można go zaniedbać. M oment ten

jest korzystny ze w zględu na pom iar kątów  pomocniczego 
poligonu, gdyż jak  wiemy, pom iar kątów  o kró tk ich  bo
kach w ym aga specjalnie starannego centrow ania in stru 
m entu  i sygnału. O bierając natom iast p u n k t załam ania 
ciągu m niej więcej w  środku odległości między niew i
docznymi punktam i sieci unikam y konieczności precyzyj
nego ustaw ian ia przyrządów. Oczywiście w  tych w ypad
kach, gdy w arunk i terenow e zm uszają do przyjęcia k ró t
kiego boku S2, należy centrow anie przeprow adzać z od
powiednio wyższą dokładnością.

Wzór (20) m ożna w ykorzystać nie tylko do obliczenia 
błędu średniego, a zatem  i w agi k ie runku  zastępczego, 
lecz także do wstępnego określenia dokładności, z jaką 
należy w  danym  przypadku wykonać pom iary kątow e i li
niowe w  ciągu pomocniczym. P unk tem  w yjścia będzie tu  
określenie położenia punk tu  załam ania ciągu, czyli w iel
kości: S, S2 i h, przy czym wielkości S i S2 można z wy
starczającą dokładnością odczytać z m apy w  skali naw et 
1 :100 000, a wielkość h określić bądź z m apy w  skali 
1 :10 000, jeżeli dysponujem y taką, bądź też z dokładno
ścią k ilku  m etrów  m ożna ją  obliczyć na podstaw ie innych 
elementów. Po uzyskaniu tych danych należy założyć z gó
ry  jedną z dwóch pozostałych wielkości w zoru (20) do
kładność pom iarów  liniowych lub dokładność pom iaru 
k ierunków  — drugą z nich otrzym am y po rozw iązaniu 
rów nania (20), którego lewa strona będzie w ielkością 
wiadom ą. I tak  dla obliczenia dokładności pom iaru k ie
runków  przy założonej z góry dokładności pom iarów  li
niowych otrzym am y wzór

a dla obliczenia dokładności pom iarów  liniowych przy za
łożonej z góry dokładności pom iaru kierunków , o trzym a
m y na podstaw ie (20) w yrażenie

(23)

Na podstaw ie ostatnio otrzym anych wzorów (22) i (23) 
można obliczyć dla każdego położenia punk tu  załam ania 
ciągu odpowiednią dokładność pom iarów, jak ą  należy 
w  danym  konkretnym  przypadku dla uzyskania k ierunku  
zastępczego o dokładności założonej z góry, zastosować.

Uwagi o pokazie osiggnięć racjonalizatorskich 
w O. P. M. w Poznaniu

S t e f a n  H a u s b r a n d t  
W o j c i e c h  S t a c h u r s k i

W dn. 22 listopada br. delegacja pracow ników  nauko
wych Geodezyjnego In sty tu tu  Naukowo-Badawczego obec
na była w Poznańskim  Okręgowym Przedsiębiorstw ie 
M ierniczym, n a  pokazie osiągnięć racjonalizatorskich  
z dziedziny postępu technicznego, m ającego zapoczątko
w ać szereg tego rodzaju  pokazów we wszystkich przed
siębiorstw ach.

Dzięki wzorowej organizacji pokazu uczestnicy m ieli 
możność w  bardzo k ró tk im  czasie nie tylko zapoznać się 
z w ystaw ionym i eksponatam i, ale również zaobserwować 
w te ren ie  sposób posługiw ania się niektórym i z nich.

Z w ystaw ionych eksponatów  na specjalną uw agę za
sługują przyrządy pozw alające w ydatnie skrócić czas p ra 
cy polowej w  dziedzinie zdjęć triangulacy jnych  i wysoko
ściowych przy jednoczesnym  podniesieniu poziomu tych 
prac. Należą do nich zarówno „podwyższone stanow isko“ 
do zdjęć wysokościowych inż. Dobrzyńskiego, jak  i p rze
nośny sygnał triangulacy jny  wys. 25 m  pom ysłu ob. Szy
dłowskiego, zasługujący n a  specjalną uw agę ze względu 
n a  jego p rostą  budowę, łatw ość centrow ania oraz możli
wość szybkiego ustaw iania na punkcie. P rzyrządy te są 
całkowicie gotowe do natychm iastow ego w prow adzenia 
do produkcji geodezyjnej, również należałoby w ykorzy
stać pomysł „podwyższonego stanow iska triangulacyjnego" 
ob. Szydłowskiego w ym agający jedynie pewnego p rzep ra
cowania w  szczegółach (w k ie runku  zm niejszenia ciężaru).

Zadem ontrow ano też in teresu jące urządzenia m ające 
n a  celu uspraw nić prace kam eralne w  dziedzinie zdjęć 
wysokościowych, przenośniki tachim etryczne oraz nomo- 
gram y: inż. Dobrzyńskiego do obliczania tach im etrii i ob. 
H. L iberka do kontro li obliczeń tachim etrycznych — po
legający na skontrolow aniu obliczenia „h“ przy pomocy 
uprzednio wyliczonego „D“ oraz różnicy odczytów w edług 
n itk i środkowej i jednej ze skrajnych. P ro jek t ten  skróci 
znacznie pracę, ponieważ dotychczas kontrole tachim e
tryczne polegały na dw ukrotnym  obliczaniu wyników  czę
sto przez dw ie osoby.

Zauważone w  toku pokazu i dyskusji b rak i produkcji 
z punk tu  w idzenia nauk i zostały podkreślone n a  m iejscu 
np. wyznaczenie azym utu z odległości zenitalnej Polaris; 
jak  również pom inięcie m etody najm niejszych kw adratów  
w  zagadnieniach odkształceń, b rak  m echanicznego cen
trow ania przy  stosunkowo kró tk ich  celowych w  tychże 
pom iarach.

Ponadto, dzięki um iejętnem u zgrupow aniu przeglądu 
rachunkow ych osiągnięć przedsiębiorstw a, we wręczonym 
uczestnikom  pokazu zeszycie, uczestnicy pokazu m ieli moż
ność stw ierdzenia bardzo wysokiego poziomu techniczne
go p rac przedsiębiorstw a, zarówno polowych jak  i k a 
m eralnych w  dziedzinie triangulacji.

T rudno w  krótkiej notatce wyszczególnić wszystkie 
osięgnięcia, z którym i m ieli możność zapoznać się uczest
nicy pokazu. Toteż poprzestaniem y na w ym ienieniu bio
rących udział w  pokazie P. O. P. M., racjonalizatorów : 
O. Brakowski, St. Butkiewicz, B. Cybulski, T. Michalski, 
B. Nowaczyk, H. Tomaszewska, W. W ojciechowski 
i stw ierdzeniu, że wszyscy oni (jak również i w ym ienieni 
poprzednio) zasłużyli się dobrze spraw ie postępu technicz
nego w  geodezji Polski Ludowej.

W zw iązku z dążeniam i C entralnego U rzędu Geodezji 
i K artografii do ożywienia ruchu  racjonalizatorskiego, 
czego w yrazem  m ają być projektow ane pokazy, nasuw ają 
się następujące uw agi:

1) Pożądane byłoby zwiększenie personelu zatrudnio
nego wyłącznie przy spraw ach postępu technicznego 
w  drodze zw alniania (czy to czasowego, czy stałego) z p ro
dukcji tych jednostek, k tóre w ykazują szczególnie dużo 
inw encji i uzdolnienia w k ierunku  racjonalizacji i zapew 
nienia im  możności pracy twórczej.

2) Konieczne jest natychm iastow e w prow adzenie do 
produkcji geodezyjnej osiągnięć racjonalizatorskich  w  d ro
dze centralnego produkow ania obm yślonych już narzędzi 
i rozpow szechniania ich w pracy przedsiębiorstw .
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„PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA TECHNICZNE“
zaw iadam ia ją , że prze ję ły  cd f-m y Trzaska, E w erł i M icha lsk i w ydaw a

nie dz ie ł zb iorow ych pł.:

„P O D R Ę C ZN IK  B U D O W L A N Y ”  oraz „P O D R Ę C Z N IK  IN Ż Y N IE R I I ” .

Sprzedaż w ym ienionych w ydaw nictw  prze jm uje  Dom Książki i w zw iązku 
z tym z likw idow ane zostanie rozprow adzan ie  zeszytów 
w fo rm ie  prenum eraty.

K O M U N I K A T
Biblioteki Naczelnej O rganizacji Technicznej

BIBLIOTEKA GŁÓWNA — W arszawa, Czackiego 3/5 posiada: >
Czytelnię czasopism obejm ującą 800 ty tu łów  czasopism technicznych 
Bibliotekę podręczną z działam i:

encyklopedii w 450 volum inach i
słowników w 150 „
podręozników
podstawowych w 500 „

Księgozbiór w  ilości 8000 volum inów obejm ujący w ydaw nictw a techniczne, techniczno-gospodarcze 
i lite ra tu rę  m arksistow ską.

B iblioteka uzupełnia sta le  swój księgozbiór wszelkim i nowym i publikacjam i technicznym i polskimi 
i zagranicznym i, jak  również w ydaw nictw am i antykw arycznym i.
B iblioteka i Czytelnia c z y n n e  s ą  c o d z i e n n i e  w  d n i  p o w s z e d n i e  w  g o 

d z i n a c h  9 — 19.

BIBLIOTEKI o d d z ia ł o w e  NOT w

Białym stoku
Bydgoszczy
G dańsku
Gliwicach
Katowicach
Kielcach
K rakow ie

Lublinie
Łodzi
Olsztynie
Płocku
Poznaniu
Szczecinie
W rocławiu

są zaopatrzone w  najnowszą lite ra tu rę  techniczną polską i zagraniczną,
posiadają księgozbiory, obejm ujące w ydaw nictw a techniczno-gospodarcze, ogólno-techniczne i b ran 
żowe, oraz lite ra tu rę  m arksistow ską,
są dobrze zaopatrzone w  techniczne czasopisma polskie i zagraniczne, w  szczególności radzieckie.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y

Prenum erata norm alna

K w a r t a l n a ............................................................................ zł 18.—
roczna , , , .....................................................................  72.—

Z głoszenia p rz y jm u ją  w y łączn ie  u rz ę d y  pocztow e o raz  
listonosze w ie jscy  i m ie jscy . T e rm in  zgłoszenia p re n u m e ra ty  
u p ływ a z dn iem  15 każdego  m iesiąca  poprzed za jąceg o  o k res 
p re n u m e ra ty . ______

Prenum erata u lgow a
____________________(% cen y  p ren u m . norm .)___________________

Z p re n u m e ra ty  u lgow ej m ogą k o rzy stać  członkow ie s to 
w arzy szeń  tech n iczn y ch  NOT, członkow ie k lubów  ra c jo n a li
zac ji i te c h m k i o raz  s tu d e n c i szkół w yższych. Z głoszenia 
(ty lko  zbiorow e) przez  oddzia ły  w o jew ódzk ie  NOT o raz  koła 
nau k o w e s tu d en tó w  p rz y jm u je  P P K  „R u ch “ W arszaw a, u l. 
S re b rn a  12, C e n tra ln a  E ksped y c ja , po u p rzed n im  w płacen iu  
należności n a  k o n ta  PK O  N r 1-14000/110,




